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Komunikat u przyjacielskim roboczym spotkaniu 
Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza 
z Gustavem Husakiem i Lubomirem Sztrougalem

POPRAD (PAP). Na zaproszenie sekretarza generalnego KC 
KPCz. prezydenta Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej 
Gustava Husaka i przewodniczącego rządu CSRS Lubomira 
Sztrougala w dniach 23—24 maja 1978 r. przebywali w CSRS z 
roboczą wizytą przyjaźni I sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR Edward Gierek i prezes 
roszewicz.

W czasie wizyty odbyły się 
w Wysokich Tatrach rozmo
wy pomiędzy Edwardem Gier- 
kiem i Gustavem Husakiem. 
W rozmowach uczestniczyli:

• ze strony polskiej: czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz;

• ze strony czechosłowac
kiej : członkowie prezydium 
KC KPCz: przewodniczący 
rządu CSRS Lubomir Stroii- 
gal i sekretarz KC Vasil Bi- 
lak.

Przywódcy obu bratnich 
partii poinformowali się wza
jemnie o szerokim kręgu za
gadnień związanych z pomyśl
ną realizacją uchwał VII 
Zjazdu PZPR 1 XV Zjazdu 
KPCz.

Wyrażono głębokie zadowo
lenie z faktu dynamicznego i 
wszechstronnego rozwoju 
współpracy pomiędzy obu 
bratnimi partiami i państwa
mi oraz dalszego pogłębiania 
i umacniania tradycyjnej 
przyjaźni pomiędzy narodami 
Polski i Czechosłowacji. W 
tym kontekście z zadowole
niem stwierdzono, że ustale
nia przyjęte w czasie rozmów 
delegacji partyfno-państwo- 
wych PRL i CSRS w lipcu 
1977 r. są w sposób konkret
ny realizowane na wszystkich 
odcinkach życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego.

Czyny społeczne
młodzieży woj. radomskiego

(R) Do końca bieżącego tygo
dnia na terenie województwa 
radomskiego młodzież realizuje 
czyny społeczne — naprawia 
drogi, remontuje świetlice wiej
skie, porządkuje tereny przy 
zakładach i instytucjach.

Podsumowanfe tej akcji nas
tąpi 26 i 27 bm. w ramach 
spotkań pod nazwą „Młodzież 
z partią”. W ciągu tych dwóch 
dni w różnych rejonach woje
wództwa radomskiego odbędą 
się spotkania młodzieży z 
przedstawicielami miejscowych 
władz partyjno-administracyj- 
nych, wyróżniający się aktywi
ści otrzymają legitymacje kan
dydackie PZPR, (bw)

Cenfrffl fctrononrae PAN im. Mikosa Kopernika
- pierwszym obiektem

(P) 24 bm. — w 435 rocznicę 
śmierci Mikołaja Kopernika — 
w Warszawie został oddany do 
użytku nowy gmach Centrum 
Astronomicznego PAN imienia 
wielkiego polskiego astronoma. 
Jest on pierwszym obiektem 
tworzonego nad Wisłą zgrupo
wania naukowego na Siekier
kach, w którym w przyszłości 
będzie uczyć 6ię i prowadzić 
prace badawcze ok. 50 tys. stu
dentów i pracowników nauko
wych z PAN, instytutów resor
towych i uczelni.

Obszerne i funkcjonalne po
mieszczenia nowej siedziby 
Centrum Astronomicznego (o 
kubaturze ponad 20 tys. m. 
sześć.), wzniesionej i wyposażo
ne! we współpracy z Narodową 
Fundacją Naukową USA, po
zwolą znacznie rozszerzyć za
kres naukowe!, dydaktycznej i 
popularyzatorskiej działalności 
tej placówki.

Przemawiając podczas uro- 
c’‘’stości oddania obiektu do u-

(P) Gmach Centrum Astronomicznego PAN im. Mikołaja Kopernika na Siekierkach. 
Fot. CAF
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Przybliżenie perspektyw powszechnego rozhro[ente
Sesja specjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
skupia uwagę krajów całego świata

Rady Ministrów PRL Piotr Ja-

Premierzy obu rządów oceni
li stan wzajemnej współpracy 
gospodarczej. Stwierdzono, że

Wspólnymi silami - we wspólnym interesie
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Praga, 24 maja
(P) Robocze, braterskie spot

kania przywódców naszych par
tii i narodów odgrywają nie
zwykle doniosłą rolę w utrwa
laniu przyjaźni i pogłębianiu 
wszechstronnej współpracy mię
dzy partiami komunistów i spo
łeczeństwami naszych krajów. 
Służą idei internacjonalistycz- 
nego zbliżenia, sprawie socjali
zmu i pokoju. Spotkania te 6ą 
doniosłymi impulsami dla za
cieśniania więzów integracyj
nych wielkiej rodziny krajów 
socjalistycznych. Takie też zna
czenie miała robocza wizyta w 
Czechosłowacji i rozmowy ja
kie I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek wraz z towarzy
szącymi osobami przeprowadził 
z sekretarzem generalnym KC 
KPCz i prezydentem republiki 
Gustavem Husakiem w Wyso
kich Tatrach w dniach 23—24 
maja br.

Przyjacielskie, robocze rozmo
wy E. Gierka i G. Husaka sta
ły się już dobrą tradycją,' we
szły na stałe do kalendarza 
ważnych spotkań obu przywód
ców. Są jednocześnie ogromną 
siłą napędową postępującego 
procesu zbliżenia naszych na
rodów. Podejmowane podczas 
tych spotkań decyzje 1 ustale
nia realizowane następnie w 
praktyce wpływają na kształ
towanie się treści polsko-cze
chosłowackich stosunków, które 
co wartę jest szczególnego pod
kreślenia, w żadnym okresie 
historycznym nie były tak ży
we iak obecnie.

Ustalenia obecne! wizyty mó
wią m. in. o dążeniu obu kra- 
16w do jeszcze bliższych niż 
dotąd związków gospodarczych, 
konieczności dalszego rozszerze
nia kooperacji i specjalizacji 
produkcji. Są to ustalenia nie 
tyle na dziś co na najbliższą 
przyszłość. Rok temu bowiem 
organa gospodarcze obu kra
jów podjęły wysiłki nad wy
pracowaniem koncepcji rozwo
ju wsnółpracy ekonomicznej na 
lata 1980—85. I to jest jeszcze 
jednym dowodem, że nasza są- 

żytku, prezes PAN — prof. Wi
told Nowacki stwierdził, iż 
centrum noszące imię Koper
nika. którego genialne odkrycie 
stało się własnością całej ludz
kości. jest jednocześnie symbo
lem nauki, jako' dzieła wspól
nego, służącego wszystkim lu
dziom.

Wzniesienie tego ośrodka ba
dań naukowych spełnia postu
lat zawarty w uchwale Kong
resu Nauki Polskiej — podkreś
lił z kolei sekretarz naukowy 
PAN, prof. Jan Kaczmarek.

Na światową doniosłość idei 
Kopernika i ich udział w u- 
kształtowaniu nowoczesnego ob
licza nauki wskazał przybyły 
do Polski prezes Narodowej 
Akademii Nauk USA — Philip 
Handler. Pozdrowienia dla pol
skich astronomów od prezyden
ta Stanów Zjednoczonych — 
Jimmy Cartera przekazał dy
rektor Narodowej Fundacji 
Naukowej USA, Richard At- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

kontynuowany jest dynamiczny 
rozwój tej współpracy. Na 
wzrost wymiany towarowej 
wpływa zwłaszcza pozytywnie 
realizacja projektów uzgodnio
nych na ten okres oraz rosną
cy udział specjalizacji i koope
racji produkcji. Rozszerza się 
ruch turystyczny. Pogłębia się 
współpraca naukowo-technicz
na.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dziś 12 stron

Awierin i ZS® triumfatorami
Krzysztof Sujka zwycięzcą ostatniego etapu

siedzka. braterska współpraca 
stoi na dobrym gruncie, ma 
trwały i perspektywiczny cha- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(P) 24 bm. był drugim
dniem oficjalnej wizyty, jaką 
składa w Polsce następca tro
nu Haszymidzkiego Królest-

W numerze

Nowa Warszawa. Osiedla Służew nad Dolinką. (A) Fót. Zdzisław ^Furman

Red. Andrzej Fajara relacjonuje z trasy XXXI Wyścigu Pokoju

(P) XXXI Wyścig Pokoju to już historia. Największa wielo
etapowa impreza w kolarstwie amatorskim, organizowana 
przez trzy zaprzyjaźnione redakcje: „Neues Deutschland", 
„Rude Pravo” i „Trybunę Ludu” — zakończyła się w środę 
(24.bm.) w Warszawie.

(P) Krzysztof Sujka.
Fot. CAF — Klot

Zwycięstwa w obu najważ
niejszych klasyfikacjach — 
indywidualnej i drużynowej — 
odnieśli reprezentanci Związ
ku Radzieckiego. Najpierw na 
najwyższym podium stanął 
Aleksander Awierin, zaś póź
niej towarzyszyli mu podczas 
dekoracji koledzy z zespołu: 
Aleksander Gusiatnikow, Sald

Święta narodowe
Argentyny i Jordanii 
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodowe- 
wego Republiki Argentyńskiej, 
przypadającego w dniu 25 bm., 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy
denta Republiki generała Jorge 
Rafaela Videli. (PAP)

*
(P) Z okazji święta narodowe

go Haszymidzkiego Królestwa 
Jordanii, przypadającego w dniu 
25 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy
stosował depeszę gratulacyjną 
do króla Jordanii Husaina Bin 
Talala. (PAP)

Gusejnow, Siergiej Morozow, 
Aavo Pikkuus i Jurij Zacha
rów.

Ostatni etap XXXI Wyścigu 
Pokoju obserwowali z loży ho
norowej przedstawiciele naj
wyższych władz PRL: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa
— Henryk Jabłoński, członek 
Biura Politycznego, wicepremier
— Jan Szydlak, sekretarz KC 
PZPR — Zdzisław Zandarow- 
ski, sekretarz KC PZPR, I se
kretarz Komitetu Warszawskie
go — Alojzy Karkoszka.

Był to — trzeba dodać — etap 
bardzo dla nas radosny. Na 70- 
kilometrowej trasie, wiodącej 
wokół stadionu Legii, zwycię
żył polski kolarz Krzysztof Suj
ka. Drugie miejsce zajął Sieg- 
bert Schmeisser z NRD, zaś trze
ci był następny nasz reprezen
tant, Lechosław Michalak.

Okazało się zatem, że nasi ko
larze potrafią finiszować, ale... 
na ulicy. Tam, gdzie nie jest 
konieczna kaskaderska brawu-

HAWANA-78

Ostatnie przygotowania
z Ryszardem Solskim

/ {ZVf*TX kierownikiem Wydziału Zagranicznego 
ZjIwlH n„j„ rumno: PC7MD

XI Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów rozpo
czyna się już za dwa miesiące. 
Jak wyglądają ostatnie przygo
towania do wyjazdu polskiej 
delegacji?

— Przygotowania rozpoczęliś
my już w 1976 roku, kiedy zo
stał utworzony polski komitet 
festiwalowy, a ich punktem 
szczytowym było ustalenie skła
du polskiej delegacji, co na
stąpiło dwa miesiące temu. Os
tatecznie jedzie 450 osób repre
zentujących wszystkie organiza
cje zrzeszone w Federacji So
cjalistycznych Związków Mło
dzieży Polskiej, a także dwie 
grupy turystyczne. Nazwa 
„grupy turystyczne” nie ozna
cza jednak, że ich skład jest 
przypadkowy — jadą ludzie, 
którzy podobnie jak delegaci

CENA 1 ZŁ WASZYNGTON, LONDYN, TOKIO, HELSINKI, ADDIS 
ABEBA (PAP). Specjalna sesja Zgromadzenia Ogólnego Naro
dów Zjednoczonych, w sprawie rozbrojenia, która rozpoczęła 
obrady w Nowym Jorku skupia uwagę obserwatorów poli
tycznych i rządów państw całego świata.

Podejmowane są liczne 
inicjatywy, mające na celu 
przybliżenie perspektywy 
powszechnego rozbrojenia.

Postępowe amerykańskie or
ganizacje społeczne planują 
przeprowadzenie całej serii ma
nifestacji, wieców i marszów 
w celu wyrażenia poparcia dla 
żądań przerwania wyścigu zbro
jeń, wydania zakazu produkcji 
broni jądrowej i innych środ
ków masowej zagłady oraz us
tanowienia trwałego pokoju. Do 
Nowego Jorku przybyli przed
stawiciele społeczeństw wielu 
krajów, aby przekazać delega
tom na specjalną sesję swoje 
opinie w sprawie umocnienia

Drugi Szień fobyta w Polsce 
następcy tranu iordanli iisseeia feaoa 
Zwiedzanie Centrum Półprzewodników * Podróż na Wybrzeże Gdańskie

ra, a wystarczą po pros
tu czysto kolarskie umiejęt
ności A- Polacy są w stanie to
czyć równorzędną walkę z naj
lepszymi. Jeszcze na ostatnim 
wirażu, kiedy kolarze skręcali 
z Czerniakowskiej w Łazien
kowską, Sujka był dopiero pią
ty. Wyprzedzali go zawodnicy 
ZSRR i NRD. Gdyby w tym 
momencie trzeba było wjechać 
na stadion, to Polak (gotów je
stem się założyć) nie miałby 
raczej szans na pierwsze miejs
ce. Natomiast na 200-metrowej 
prostej Sujka zdecydowanie — 
o długość koła — pokonał zna
komitego sprintera, jakim jest 
Schmeisser. Niewiele też brako
wało, a drugi byłby Michalak.

Dobrze też spisywał się na 
trasie Janusz Pożak. Toczył on 
zaciętą walkę na lotnych fini
szach z Aavo Pikkuusem. Dwie 
premie wygrał radziecki kolarz, 
zaś na trzeciej szybszy był nasz 
reprezentant. Dzięki temu zajął 
Pożak drugie miejsce (za Pik
kuusem właśnie) w klasyfika
cji aktywnych.

Oglądaliśmy te sprinterskie 
popisy naszych kolarzy w to
warzystwie Zbigniewa Rusina. 
Pytaliśmy doktora, jak to wła- 
(DOKONCZEN1E NA STR. 6)

do Haw-n-' był bardzo

Z978 i

Rady Głównej FSZMP
wyróżniali się w pracy zawo
dowej i społecznej. Wybór osób, 
które zasłużyły sobie na wy
jazd

trudny — na każde wojewódz
two przypadało zaledwie kilka 
miejsc. Można więc powiedzieć, 

pokoju i bezpieczeństwa. Znale
źli się wśród nich przedstawi
ciele społeczeństwa japońskiego, 
które doświadczyło na sobie 
grozy i tragicznych następstw 
bombardowań atomowych. De
legacja japońska przywiozła ze 
sobą petycję, którą podpisało 
17 milionów Japończyków, do
magającą się pełnego zakazu 
stosowania broni jądrowej, prze
rwania wyścigu zbrojeń i umoc
nienia polityki pokojowego 
współistnienia.

Izba Wyższa parlamentu ja
pońskiego uchwaliła rezolucję, 
która również apeluje o całko
wity zakaz stosowania broni 
jądrowej.

wa Jordanii książę Hasan z 
małżonką. W środę jordański 
gość rozpoczął swą krótką 
podróż po kraju.

W godzinach porannych ksią
żę Hasan z małżonką zwiedzi
li w Warszawie Naukowo-Pro-' 
dukcyjne Centrum Półprzewod
ników „Unitra-Cemi”. Jest to 
pierwsza w kraju placówka in
tegrująca jednostki badawcze i 
przemysłowe. Wytwarza się tu 
nowoczesne elementy elektro
niczne, takie jak diody tran
zystory. cvfrowe i liniowe uk
łady scalone. Goicie zwiedzili 
niektóre wydziały Centrum, za
znajamiając się z procesami 
technologicznymi. Obejrzeli ró
wnież wystawę obrazująca pro
fil produkcji, dotychczasowy 
dorobek o-az perspektywy roz- 
woiowe Centrum.

Następnie książę Hasan z 
małżonka i towarzyszącymi mu 
osobami udali się na Wybrzeże 
Gdańskie. Jordańscy goście 
zwiedzili Trójmiasto i czołowe 
przedsiębiorstwa gospodarki 
morskiej.

W Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni książę Hasan 
zapoznał się z pracą nowego 
ośrodka kadłubowego, w skład 
którego wchodzi drugi suchy 
dok oraz wysoko zautomatyzo
wane linie prefabrykacji sekcji 
okrętowych. Są to najnowo
cześniejsze urządzenia w pols
kim przemyśle okrętowym. W 
ośrodku tym mogą być budo- 
Wtfitg Statki przekraczające 200 
tys. ton nośności, a ngzy za
stosowaniu tzw. połówkowej 
metody budowy kadłubów, je
dnostki dwukrotnie większe. O- 
becnie w svchvm doku zaawan
sowana jest budowa najwięk
szego w polskim r>-zemvśle ok
rętowym statku I16-t.vs:ęczn>ka 
typu OEO. Książę Hasan inte-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

po-

300 śmiertelnych ofiar 
cyklonu w Bangladesz

DELHI (PAP). W Dhace . 
dano do wiadomości, że cyklon 
z Zatoki Bengalskiej, który sza
leje od niedzieli w Bangladeszu, 
spowodował śmierć ponad 3C0 
osób.

XV okręgach północnych cy
klon szalał z szybkością 112 
km na godzinę. W Rajshahi i 
Rangpur zginęło ponad 200 
osób. Na Gangesie na skutek 
cyklonu wywróciło się 100 ba
rek wyładowanych zbożem. 
Kilka osób utonęło w nurtach 
rzeki. (P)

całym kraju toczy się 
nad tezami przygoto- 
na XII Plenum KC 

„O dalsze umacnianie

(P) W 
dyskusja 
wanymi 
PZPR: 
roli nauki w społeczno-gospo
darczym rozwoju kraju”.

Wiele miejsca w tych mate
riałach poświęcono zagadnie
niom ochrony środowiska natu
ralnego człowieka, szczególnie 

że uczestnictwo w grupie tu
rystycznej jest także wyróżnie
niem i nagrodą.

Od momentu ustalenia skła
du polskiej ekipy odbywają się 
(O dokończenie na str. 2

W Helsinkach odbyło się se
minarium na temat rozbrojenia 
zorganizowane przez „Komitet 
110” — organizację skupiającej 
obrońców pokoju w Finlandii. 
Uczestnicy seminarium podkreś
lili, że specjalna sesja Zgroma
dzenia Ogólnego powinna wnieść 
istotny wkład w dzieło zabez
pieczenia pokojowego życia na
rodów.

Przewodniczący tymczasowej 
Wojskowej Rady Administra
cyjnej Etiopii. Mengistu Haile 
Mariam. skierował list do se
kretarza generalnego ONZ. Kur
ta Waldheima. w którym wez
wał tę organizację do podjęcia 
skutecznych kroków w kierunku 
powszechnego rozbrojenia. (P)

Leonid Breżniew 
„Odrodzenie”

Dziś publikujemy ostatni 
fragment wspomnień 
Leonida Breżniewa 

zamieszczonych 
w miesięczniku 
..Ncwyi Mir”

I
str. 3

w.acr.a

unii

(R) W 1353 r. nawiązane zo
stały pierwsze, przyjacielskie 
koniakiy pomiędzy woj. kicle- 
ckim a Cbwołem Winnickim 
na Ukrainie, które w ciągu 20 
lat rozwinęły się w wielu dzie
dzinach ży.ia. '-ę y.icleletnią 
przyjaźń umacniają obecnie 
mieszkańcy woj. kieleckiego o- 
raz wcj. radomskiego, które 
wczoraj, 24 bm. odwiedziła de
legacja Komitetu Obwodowego 
Komunistycznej Partii Ukrainy 
w Winnicy na czele z I sekre
tarzem — Wasiljewem N. Ta- 
ratutą. W skład delegacji wcho
dzą także I sekretarz Miejskie
go Winnickiego 'KP Ukrainy — 
A. P. Niechajewskij, przestawi
cie! kołchozu „Ukraina” — S. 
W. Łucenko oraz praco nica 
zakładów obuwniczych N. L 
Grigotenko.

W uroczystym powitaniu go
ści z Winnicy, które odbyło się 
w Szydłowcu wzięli udział 
członkowie sekretariatu KW 
PZPR w Radomiu na czele z 
I sekretarzem KW partii — Ja
nuszem Prokcpiakiem i kierow
nictwo urzędu wojewódzkiego 
z wojewodą radomskim — Ro
manem Maćkowskim oraz go
spodarze władz miejsko-gmin
nych Szydłowca.

Goście zwiedzili szydłowiec- 
kie Muzeum Instrumentów Lu
dowych oraz ratusz.

Z Szydłowca goście przyje
chali do Radomia, gdzie zwie
dzili zakład maszyn do pisania 
„Waltera”, zakład tarcz nume
rowych Radomskiej Wytwórni 
Telefonów, nowo powstają
ce osiedle mieszkaniowe „Ustro
nie” oraz odnowione śródmieś
cie Radomia. Pod pomnikiem 
wdzięczności na Placu Zwycię
stwa członkowie delegacji z 
Ukrainy złożyli wieniec i wią
zanki kwiatów, (tmz) 

w warunkach szybkiego rozwo
ju przemysłu, urbanizacji kra
ju oraz narastających potrzeb 
gospodarki rolnej. Problemy te 
znalazły odbicie w dyskusji, jaką 
prowadzono 24 bm. na spotka
niu konsultacyjnym w Instytu
cie Kształtowania Środowiska 
w Warszawie. Blisko 300 min zł 
wydatkowanych zostanie w tym 
roku na prace badawcze reali
zowane w tej placówce; naj
więcej spośród nich na zagad
nienia zaopatrzenia w wodę i 
ochronę wód.

Środowiskowe spotkanie ludz! 
nauki i praktyki, reprezentan
tów wyższych uczelni i placó
wek PAN oraz zaplecza nauko
wo-badawczego przemysłu i 
przedsiębiorstw gospodarczych 
odbyło się w Poznaniu.

W toku konsultacji w kra
kowskim środowisku naukowo- 
-technicznym, wskazywano na 
potrzebę szerszego współuczest
niczenia tego środowiska w o- 
pracowywaniu tematów o wy
sokiej użyteczności dla gospo
darki. Podkreślano — m. in. w 
Instytucie Fizyki Jądrowej — 
iż przeszkadza temu często nie
odpowiedni stan współpracy 
nauki z przemysłem. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za
chmurzenie małe i umiarkowane. 
Temp. maks, około 20 st (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 145 dniem 

1975 r. Do końca roku pozostało 
220 dni, w tym 184 dni robocze.
• Słońce wzeszło o godz. 4.28, 

a zajdzie o godz. 20.38.
• Imieniny obchodzą: Grze

gorz i Urban, (J.L.)
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njlfflffid książki naukowej

KRONIKA OIPLOMAMA
(P) 24 bm. przybył do Warszawy I 

nowo mianowany ambasador Wiel- |

wiz in—spotkania - koow w i
kiej Brytanii w Polsce Kenneth 
Robert Comyn Pridham. (PAP)

(P) W okresie przyspieszonego 
rozwoju i modernizacji gospo
darki narodowej wydawnictwa 
naukowe stanowią ważki noś
nik badań naukowych i w znacz
nym stopniu warunkują ich roz
wój. Teza ta została rozwinięta 
w licznych wypowiedziach dys
kutantów na wczorajszym posie
dzeniu sejmowej Komisji Nauki 
i Postępu Technicznego poświę
conym polityce wydawniczej w 
dziedzinie publikacji naukowych.

Ilość wydawanych książek 
naukowych w tytułach stano
wi około 50 procent publikacji 
książkowych wydawanych w 
kraju. Aby jednak chociaż sza
cunkowo ocenić wzrost potrzeb 
w tym zakresie odnotujmy, że

li-

Wizyta jordanskiego
następcy tronu

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
resował się żywo możliwościa
mi produkcyjnymi stoczni i 
stosowanymi tu nowoczesnymi 
metodami technologicznymi.

W czasie podróży wodolotem 
do Gdańska książę Hasan obej
rzał Port Północny, informowa
ny o jego zagadnieniach inwes
tycyjnych i eksploatacyjnych.

Goście z Jordanii zwiedzili na
stępnie zabytkowe główne mia
sto w Gdańsku, zapoznając się 
z dziełami jego wojennego zni
szczenia i powojennej odbudo
wy.

Po południu jordańscy goście 
przybyli do Elbląga, gdzie zwie
dzili Zakłady Mechaniczne „Za- 
mech”. Jest to jedyny w Polsce 
producent turbin — energetycz
nych, c cplcwniczych i przemy
słowych, ą także elementów 
okrętowych i przekładni zęba
tych dla energetyki, stoczni 1 
przemysłów wydobywczych. 
Księcia Hasana poinformowano 
o dorobku i planach rozwojo
wych zakładu. Niedawno „Za- 
mech” wyprodukował prototyp 
największej z dotychczas wy
konywanych, turbiny o mocy 
360 megawatów.

Z Elbląga jordańscy goście 
udali się do Rzecznej k/Pasłę- 
ka, gdzie zwiedzili największą 
w kraju stadninę koni. Drugą 
specjalnością Rzecznej jest ho-, 
dowla bydła, m. in. wysokowy- 
dajnych krów.

Z Rzecznej jordańscy goście 
udali się na teren woj. olsztyń
skiego, gdzie w czwartek prze
bywać będą na wypoczynku.

(PAP)

Chronić człowieka i przyrodę
Zadania Warszawskiego 
Ogrodu Botanicznego

(P) Już w przyszłym roku 
Warszawski Ogród Botaniczny 
przyjmie pierwszych zwiedzają
cych. Pełnienie funkcji badaw
czych, jako placówka PAN, o- 
gród już rozpoczął. A są to nie
zwykle ważne funkcje dla ca
łej naszej gospodarki, dla wszy
stkich przemysłowych regionów 
kraju,

Prof. Szczepan Pieniążek w 
rozmowie z dziennikarzem PAP 
stwierdził, że opracowany został 
program działalności naukowej, 
dydaktycznej i popularyzacyj
nej ogrodu. Tylko niewielka 
część tych założeń odpowiada 
tradycyjnym zadaniom ogrodów 
botanicznych.

Będzie tu kolekcja — powie
dział uczony — wszystkich ga
tunków roślin dzikich z całego 
kraju i możliwie największa ich 
liczba z innych rejonów geogra
ficznych. Ale warszawski ogród 
ma się stać także bankiem ge
nów roślin uprawnych prze
chowywanych przez lata.

Innym ważnym zadaniem 
warszawskie! placówki jest wy
hodowanie roślin odpornych na 
...urbanizację i uprzemysłowie
nie. U zbiegu Al. Jerozolimskich 
z ul. Marszałkowską w Warsza
wie znajdują się skrzynki z 
roślinami poddawanymi próbie 
działania cywilizacji. Chodzi o 
wyselekcjonowanie flory naj
bardziej przvdatnej dla regio
nów zurbanizowanych, bmniaep! 
się skutecznie przed zapyleniem 
i hałasem. którv także nie jest 
obojętny dla roślin.

Jest leszcze trzecie zadanie o 
pionierskim wymiarze. W naro
dzie botanicznym w Powsinie: 
biolodzy, psycholodzy i medycy 
zanoczetkuja badania nad przy
wracaniem kontaktów człowie
ka z przyrodą. Sa one coraz, 
rzadsze, a przyszłość może być 
jeszcze trudniejsza pod tym 
względem. Trzeba bronić świat 
przed tym. aby roślinność ist
niała tylko w rezerwatach!

Oczywiście zadania naukowe 
n’e pomniejszają popularyzator
skich funkcji ogrodu. Niemal 
połowa jego obszaru będzie do
stępna dla publiczności. Utwo
rzone zostana rola unrawówe. 
kształcące nrzys-łvch użytkow- 
"f’ów działek. oferujace S3dzon- 
’-i najbard-ie j rtrakcyinych
odmian roślin użytkowych 
ozdobnych. (PAP)

w ostatnim dziesięcioleciu 
czebność kadr naukowych wzro
sła o 96 proc., studentów o 165 
proc., osób z wyższym wykształ
ceniem o 100 proc. Przy takich 
proporcjach musialy się niestety 
pogłębić trudności wydawnicze.

Obecnie na cele wydawnicze 
literatury naukowej przeznacza 
się w Polsce od 12—15 proc, ca
łej masy zużywanego papieru. 
Jest to ilość niewspółmierna do 
potrzeb. .Tylko jedno Państwo
we Wydawnictwo Naukowe oce
nia swoje obecne niedobory pa
pieru możliwością realizacji tyl
ko 70 proc, potrzeb rynku czy
telniczego.

Nie jest to sprawa prosta, ja
ko że realizowane obecnie in
westycje w przemyśle papierni
czym dadzą konkretne efekty 
dopiero po 1980 roku, a nie mo
żemy pozwolić sobie także na 
dodatkowy import. Tym bardziej 
palące staje się poszukiwanie 
istniejących rezerw. A są one 
znaczne.

Jak stwierdził poseł Józef 
Więckowski sprawą pilną jest 
zintensyfikowanie prac nad u- 
porządkowaniem gospodarki pa
pierem na cele administracyjne. 
Tony papieru zużywają liczne 
instytucje i resorty na dziesiąt
ki instrukcji, zarządzeń i spra
wozdań. Ukazuje się w kraju 
sporo publikacji, których bez 
szkody dla rozwoju nauki i kul
tury można byłoby nie druko
wać. Obecnie pracuje nad tym 
zagadnieniem Komisja Partyjno- 
Rządowa d/s Uporządkowania 
Polityki Wydawniczej, której 
celem jest m. in. ujawnienie 
zbędnych wydawnictw i przez 
to zwiększenie wydawnictw 
społecznie ważnych.

Posłowie postulowali również 
opracowanie w bieżącym roku 
programu modernizacji drukarń 
naukowych tak aby zwiększyć 
ich moce produkcyjne, szczegól
nie w zakresie druku wysokona- 
kładowych publikacji nauko
wych, takich jak poszukiwane 
na rynku słowniki, encyklopedie, 
niektóre podręczniki itd.

Należałoby również dokonać 
analizy wyposażenia szkół wyż
szych i instytutów naukowych 
w urządzenia małej poligrafii. 
Są one niezbędne zarówno dla 
dydaktyki jak i badań nauko
wych. Np. w uczelniach tech
nicznych jedynie 60 proc, przed
miotów ma zapewnione kla
syczne pomoce dydaktyczne, ta
kie jak skrypty czy zbiory za
dań. Jakimś doraźnym wyjściem 
z sytuacji byłoby zwiększenie 
ilości skryptów w bibliotekach 
wyższych uczelni i instytutów.

Generalnie uczestnicy dysku- ; 
sji postulowali potrzebę podję
cia decyzji, które usuną przy
najmniej w części obecne trud
ności literatury naukowej. Bę
dzie to mieć istotne znaczenie 
dla dalszego podnoszenia pozio
mu edukacji narodowej.

LESZEK CHMIELOWSKI

Dihnrikarski konkurs
w jubileuszowym roku CSRS

Informacji własna
(P) Czechosłowacki Ośrodek 

Kultury i Informacji w Warsza
wie i Zarząd Główny SDP, z o- 
kazji 30 rocznicy Zwycięstwa 
Lutowego, 60 rocznicy Republi
ki Czechosłowackiej i 10 federa
cji w CSRS organizują konkurs 
dziennikarski.

Tematy są dwa: „Czechosło
wacka Republika Socjalistyczna 
w jubileuszowym roku 1978” i 
„Współpraca czechosłowacko- 
-polska”.

Na konkurs można nadsyłać 
wszelkie materiały opublikowa
ne w prasie codziennej, w cza
sopismach, audycje radiowe i 
telewizyjne.

Do zgłoszenia należy załączyć 
wycinki prasowe, taśmy z na
graniem, (należy podać tytuł i 
datę nadania audycji) w wy
padku zaś audycji telewizyjnych 
— datę przewidywanego nada
nia audycji w tv. Warunkiem 
wzięcia udziału w konkursie 
jest opublikowanie 
od 1 stycznia do 
1978 r.

Termin zgłaszania ____
stycznia 1979 roku. Jury złożo
ne z przedstawicieli Ośrodka i 
ZG SDP zakończy swe prace do 
15 lutego 1979 r..

Zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem: Czechosłowacki Ośro
dek Kultury i Informacji, ul. 
Marszałkowska 77/79 — 00683 
Warszawa, z dopiskiem na ko
percie „Konkurs dziennikarski”.

(H. Z.)

materiału
15 grudnia
upływa 15

65 wagonów złomu
d’a huty „Katowice

(P) Specjalny pociąg złożony 
z 65 załadowanych złomem wa
gonów towarowych wyekspedio
wano z Łodzi do huty „Kato
wice”. Cenny surowiec hutni
czy zebrano społecznymi siłami 
i dostarczono zakładowymi 
środkami transportu do punk
tów zbiorczych. <PAP)

absolwentów szkół ponadpodstawowych
(P) Dobiegający końca rok nauki stawia jut tradycyjnie na nadwyżkowych szybko w(P) Dobiegający końca rok nauki stawia jui tradycyjnie — 

porządku dziennym problem racjonalnego zatrudnienia absol
wentów szkól ponadpodstawowych. W ub.r., mimo występują
cych w tej dziedzinie trudności, wszyscy absolwenci zostali za
trudnieni i to w zasadzie zgodnie ze zdobytymi 
czasie nauki kwalifikacjami.

Wielu podjęło pracę w 
priorytetowych działach gos
podarki : rolnictwie, budow
nictwie mieszkaniowym, usłu
gach i transporcie, a także 
szkolnictwie na terenach wiej
skich.

Mówiąc o zapewnieniu odpo
wiedniej liczby miejsc pracy 
dla absolwentów, wypada przy
pomnieć, że sytuacja na rynku 
pracy w obecnym 5-leciu jest 
znacznie bardziej złożona niż w 
latach 1971—75. Wówczas około 
90 proc, absolwentów zatrud
niono dzięki prostemu przyros
towi nowych miejsc pracy. W 
drugiej połowie obecnej dekady 
spośród 2,3 min absolwentów, 
którzy podejmą prace w róż
nych gałęziach gospodarki na
rodowej, około 1,2 min, a więc 
ponad połowa, zatrudnionych 
zostanie przy stanowiskach już 
istniejących, zwalnianych suk
cesywnie przez pracowników 
odchodzących na emerytury, 
renty itp. Maksymalne wyko
rzystanie wiedzy, kwalifikacji i 
uzdolnień młodych ludzi wy
maga dziś zatem wyjątkowej 
aktywności i dyscypliny w co
dziennej działalności kadrowej 
zakładów pracy.

Z rozpatrywanej na posiedze
niu Biura Politycznego KC 
PZPR w dniu 22 bm. informa
cji, wtygotowanel nrz- z Mini
sterstwo Pracy. Płac i Soraw 
Socjalnych, wynika, że w br. 
prace zawodowa oko
ło 475 tys. absolwentów szkół 
ponadpodstawowych. Będą oni 
stanowili 85 proc, ogólnej licz
by osób przewidzianej w br. do 
zatrudnienia. Po szkołach wyż
szych ubiegać sic bedzie o Pra
cą 46 tys. osób. Trzeba bedzie 
też zatrudnić 128 tys. młodych 
ludzi z dyplomami średnich i 
policealnych szkół zawodowych, 
30 tys, — po liceach ogó’no- 
kształcących i 275 tys. — po lice
ach i zasadniczych szkołach za
wodowych.

W przedsiębiorstwach gospo
darki uspołecznionej podejmie

przez nich w

tys. młodych, 
manewru gos

podarczego, zapoczątkowanego 
decyzjami V Plenum KC PZPR, 
pierwszeństwo przy zatrudnie
niu i wyborze nowych pracow
ników maja m.in. zakłady bu
downictwa mieszkaniowego o- 
raz przedsiębiorstwa głównie 
transportowe, rolnicze i usługo
we. Szacuje się, że w różnych 
dziedzinach gospodarki nieus
połecznionej podejmie pracę 
około 55 tys. osób.

Rozmieszczenie młodych kadr, 
zgodnie z potrzebami kraju i 
założeniami planu, gwarantuje 
m.in. wprowadzony przed 2 la
ty obowiązek sporządzania przez 
zakłady programów przyjęć do 
pracy. Umożliwia to precyzyj
niejsze niż dotąd określanie ak
tualnych. a w przypadku ab
solwentów szkół wyższych rów
nież wieloletnich potrzeb ka
drowych zakładów i całych 
branż, ściślejsze powiązanie 
rekrutacji nowych pracowni
ków z programami podnoszenia 
kwalifikacji załóg. Obecnie 
wszystkie zakłady zatrudniają
ce powyżej 100 osób, zobowią
zane są do opracowywania pro
gramów przyjęć do pracy. W 
przedsiębiorstwach tych pra
cuje 10,5 min osób.

Zakłady — Jak wynika to z 
analizy programów przyjęć do 
pracy — zgłosiły dotąd zapo
trzebowanie na ponad pół mi
liona absolwentów szkół po
nadpodstawowych. Oznacza to, 
że liczba ofert przekracza o 
kilkadziesiąt tys. liczbę osób, 
które opuszczą w br. szkoły i 
uczelnie. Wydawałoby się więc, 
że' nie Powinno być kłopotów 
z za.k-udnieniem młodych pra
cowników. Jednakże struktura 
zgłaszanych przez przedsiębior
stwa potrzeb odbiega w niektó
rych przypadkach od profilu i 
poziomu wykształcenia tegoro
cznych absolwentów. Problem 
ten będzie rozwiązany, ponie
waż w wymku podjętych dzia
łań liczba ofert pracy dla ab
solwentów z kierunków tzw.

. pracę w br. 420 
W myśl założeń 
podarczego.

Szerer doktorem 
honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego 

Informacja własna
(P) W Uniwersytecie War

szawskim odbyła się 24 bm. 
uroczystość nadania doktora
tu honoris causa — wybitne
mu prawnikowi, emerytowa
nemu sędziemu Sądu Najwyż
szego, dr. Mieczysławowi Sze- 
rerowi.

Uroczystość otworzył rektor 
UW, prof. Zygmunt Rybicki. 
Następnie głos zabrał promotot, 
prof. dr Jerzy Bafia, który 
przedstawił działalność nauko
wą, zawodową i społeczną dr. 
Szerera.

Urodzony 19 kwietnia 1884 r. 
Mieczysław Szerer ukończył 
studia na Wydziale Prawa UJ, 
już przed I wojną światową 
uzyskał doktorat i wydał pierw
szą książkę naukową. Po odzy
skaniu niepodległości rozpoczął 
pracę w administracji państwo
wej, a następnie był adwoka
tem, występując m.in. w pro
cesach' politycznych, broniąc lu
dzi o postępowych poglądach. 
W procesie grupy „Po prostu” 
był obrońcą Henryka Dembiń
skiego, dla którego uzyskał wy
rok uniewinniający.

Lata II wojny światowej dr 
Szerer spędził na emigracji, od 
1941 r. wchodził w skład emi
gracyjnej Rady Narodowej w 
Londynie, był również delega
tem Polski w komisji Narodów 
Zjednoczonych d/s zbrodni 
tlerowskich, brał udział 
przygotowywaniu procesu 
rymberskiego. W 1945 r. 
wrócił do Polski.

Znany z postępowych poglą
dów powołany został w Polsce 
Ludowej do 
w 78 roku 
emeryturę, 
działalności 
cystycznej.

Bogaty jest dorobek naukowy 
Mieczysława Szerera. Wśród 200 
pozycji wydanych drukiem,

znajduje się 13 książek, artyku
ły w pismach naukowych, pra
ce publicystyczne, eseje, glossy. 
Wiele swych artykułów Mieczy
sław Szerer opublikował rów
nież na łamach „Życia Warsza
wy”. Obecnie dr Szerer przygo
tował do druku następną, czter
nastą książkę — o historii dok
tryn politycznych w Anglii.

Przypominając wkład dr. Sze
rera w rozwój poLskiej nauki i 
praktyki prawa, wspomnieć 
trzeba o Jego udziale w komisji 
kodyfikacyjnej prawa karnego 
materialnego, o współudziale 
w opracowywaniu Wytycznych 
SN, o ponad 100 publikowanych 
orzeczeniach sądowych. Prace 
dr. Szerera wyróżniają się przy 
tym troską o formę, o czystość 
i jasność języka.

Działał dr Szerer w Patrona
cie, zajmującym się opieką nad 
więźniami, w Lidze Obrony 
Praw Człowieka, w Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle
rowskich w Polsce, od 55 lat 
jest członkiem PEN-Clubu, do 
którego wprowadził Go Stefan 
Żeromski. „Człowiek godny naj
wyższego szacunku i uznania, 
dobrze zasłużył się dla Kraju” 

zakończył 
przed sta- 
Szerera.

nadwyżkowych szybko wzrasta. 
Tak np. zobowiązano inwesto
rów do wydatnego zwiększenia 
liczby dotyczących młodych 
kadr, ofert we wszystkich no
wych obiektach oddawanych do 
użytku.

Istnieje jednak konieczność 
lepszego dostosowania struktu
ry szkolnictwa wszystkich szcze
bli do aktualnych i perspekty
wicznych potrzeb gospodarki. 
Ustaleniem limitów przyjęć na 
poszczególne kierunki studiów 
zajmie się zespół d/s aktualiza
cji prognozy na kadry kwalifi
kowane do 1990 r. Wojewodo
wie decydować będą natomiast 
o zgodnej z potrzebami regionu 
strukturze szkolnictwa ponad
podstawowego. Należy również 
rozszerzyć system poradnictwa. 
Programy nauki w -poszczegól
nych typach szkół powinny sze
rzą! uwzględniać szybko zmie
niające się zapotrzebowanie róż
nych działów gospodarki naro
dowej. "

Trudności z zapewnieniem od
powiednich miejsc pracy bywa
ją niekiedy pozorne Wynika to 
z tradycyjnej postawy dyrekcji 
wielu przedsiębiorstw, które 
chcą inżynierów, a nie widzą 
Potrzeby zatrudniania np. w 
służbach pracowniczych psycho
logów i socjologów, czy w dzia
łach d/s eksportu — filologów

W wielu przypadkach trudno
ści powodowane są także nie
chęcią młodych ludzi do podej
mowania pracy poza dużymi a- 
glomeracjami miejskimi. Jest 
to tym. bardziej niepokojące, 
że przede wszystkim w nowych 
województwach występują je
szcze dotkliwe braki kadrowe. 
Wojewodowie dysponują wyka
zami absolwentów pochodzących 
z terenu danego województwa. 
Do końca maja br. zorganizo
waną zostaną z inicjatywy 
władz wojewódzkich spotkania 
z tymi absolwentami szikół wyż
szych połączone z ofertą pracy. 
Dia absolwentów liceów ogólno
kształcących, którzy nie podej- 
ma dalszej nauki i nie znajdą 
zatrudnienia, organizowane bę
dą kursy zawodowe, umożliwia
jące im podejmowanie następ
nie pracy np. w usługach, ko
munikacji. obsłudze rolnictwa. 
System takiego przygotowywa
nia zawodowego zdał egzamin w 
ub.r.

Największe zapotrzebowanie 
występuje obecnie na absol
wentów zasadniczych i średnich 
szkół zawodowych. Liczba ofert 
nracy jejt-. znacznie,„wyższa od 
liczby osób, które ukończą w br. 
naukę. Szczęgólnie, poszukiwani 
są absolwenci szkół budowla^- 
nych. elektrotechnicznych, geo
dezyjnych, metalowych, trans
portowych. a także przedstawi
ciele zawodów występujących w 
przemysłach lekkim 'i spożyw
czym.

W ujęciu regionalnym naj- 
więlcsze potrzeby na absolwen
tów. znacznie przewyższające 
ich liczbę, zgloriły m.in. woje
wództwa: katowickie, często
chowskie. bielskie, elbląskie, 
białostockie, jeleniogórskie leg
nickie, olsztyńskie, ooolskie, 
gdańskie, poznańskie, tarnow
skie.

Nad sprawami prawidłowego 
zatrudnienia absolwentów szkół 
ponadpodstawowych czuwa, po
wołany ostatnio^ międzyresorto
wy zespól złożony z przedsta
wicieli ministerstw, cd-oowie- 
dzialnyęh za kształcenie i poli
tykę rozdziału kadr. W omanach 
teęo zespołu biora również v- 
d’żał Przedstawiciele organiza
cji młodzieżowych.

PIOTR MOCZAR (PAP)

•
 24 bm. sekretarz KC PZPR

Zdzisław Zandarowski przy
jął przebywającą w Polsce 

delegację KC KP Litwy z sekre
tarzem KC Longinasem Szepety* 
sem. Delegacja przebywała w na
szym kraju w ramach współpra
cy, na zaproszenie Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR w Łomży. W 
spotkaniu udział wzięli: 1 sekre
tarz KW w Łomży Waldemar 
Szpalińskl. kierownik Wydziału 
Kultury KC — Bogdan Gawroński 
oraz zastępca kierownika Wydzia
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC — Andrzej Czyż. Obecny był 
również radca ambasady ZSRR w 
Warszawie Lew Wachramiejew. 
• Na zaproszenie KC PZPR w

dniach 22—24 bm. przebywał 
w Polsce dyrektor Instytutu 

Markslzmu-Leninizmu KC KPCz, 
wiceprezydent Czechosłowackiej 
Akademii Nauk Zdenek Snitil. 
Przeprowadzi! on rozmowy w In
stytucie Podstawowych Proble
mów Markslzmu-Leninizmu KC 
PZPR, odbył spotkania w Prezy
dium PAN i oddziale PAN w 
Krakowie, a także odwiedził Uni
wersytet Jagielloński.

Z. Snitil przyjęty został przez 
sekretarza KC PZPR Andrzeja 
Werblana.

Na zakończenie pobytu podpi
sane zostało porozumienie o 
współpracy między obu, instytu
tami.

• W dniach od ZZ do 25 bm. 
odbyły się w Warszawie 
polsKo-marokańskie rozmo- 

mowy gospodarcze, którym prze
wodniczyli ze strony polskiej — 

podsekretarz stanu w Minister
stwie Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej Ryszard 
Strzelecki, a ze strony marokań
skiej wiceminister handlu i prze
mysłu tego kraju Abdclhamid 
Bennani-Smlres.

W toku rozmów dokonano oce
ny aktualnego stanu współpracy 
gospodarczej i handlowej oraz 
naukowo-technicznej między Pol
ską i Marokiem, poświęcając 
szczególną uwagę brakowi rów
nowagi we wzajemnych obrotach 
towarowych. Dokonano również 
analizy możliwości dalszej inten
syfikacji stosunków gospodar
czych podkreślając iż komple
mentarny charakter gospodarek o- 
bu krajów stwarza dogodne wa
runki dla rozszerzenia wz-jem- 
nego współdziałania w takich 
dziedzinach jak gospodarka mor
ska, przemysł chemiczny i rolno- 
-spoiywczy oraz nauka i techni
ka. Stwierdzono ponadto, iż ist
nieją obiektywne warunki dla 
rozwoju wzajemnych obrotów to
warowych. w tym zwięlrs-eme 
dostaw z Polski — rgo-lnie z pla
nami rozwojowymi Marc-'- — 
sprzętu inwestycyjnego. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

hi-
w 

no-
Po-

Sądu Najwyższego; 
życia przeszedł na 

nie zaprzestając 
naukowej i publi-

/iąkna pogodo przyspieszyła prace potowe w całym kraju. 
Na zdjęciu: orka po poplonach pod sasiew kukurydzy w PGR 
Jarosław w woj. legnickim. caf — wołoszczuic

— takimi słowami 
prof. dr Jerzy Bafia 
wienie Mieczysława 
Doktoraty h. c. 
uczelni łódzkich

(P) 24 bm. w 33 
utworzenia szkolnictwa 
go w Łodzi, w dwóch I _ ,
szych uczelniach tego miasta — 
politechnice i uniwersytecie, 
odbyły się uroczystości jubileu
szowe połączone z nadaniem 
tytułów doktora honoris causa 
tych uczelni.

Trzynastym z kolei doktorem 
h.c. Politechniki Łódzkiej został 
wybitny uczony brjrtyjskl, twór
ca znanej w świecie szkoły nau
kowej w dziedzinie fizykoche
mii polimerów — prof. Aiastair 
Macarthur North.

Doktorem h.c. Uniwersytetu 
Łódzkiego został twórca pol
skiej szkół/ demograficznej, 
współorganizator wyższego
szkolnictwa w Łodzi — prof. 
Edward Rosset. (PAP)

rocznicę 
i wyższe- 
najwięk-

Dobiega końca 
proces augustowski

(P) Przed Sądem Wojewódz
kim w Białymstoku dobiega 
końca rozprawa przeciwko 5 
osobom z Augustowa, oskarżo
nym o dokonanie w tym mieś
cie 9 zabójstw na tle rabunko
wym i o jedno usiłowanie za
bójstwa.

24 bm. sąd wysłuchał opinii 
bie^ł^ch — psychiatrów i psy
chologów o poczytalności os
karżonych. Badania głównego 
oskarżonego — Jana Dąbrow
skiego w zakładzie psychiatry
cznym- w Grodzisku Mazpwiec- 
kim nie wykazały u niego cho
roby psychicznej, niedorozwoju, 
ani innych zakłóceń psychiki. 
Podobne są opinie biegłych w 
stosurtku do Pozostałych oskar
żonych. (PAP)

• Projektowanie inwestycji — 
narzędziem realizacji prognoz roz. 
woju i kształtowania postępu 
techniki w przyszłej pięciolatce 
— to temat ogólnokrajowej nara
dy projektantów inwestycji, któ
ra zorganizowana została 24 bm. 
w Warszawie przez Naczelną Or
ganizację Techniczną. Tematem 
dyskusji kilkuset specjalistów u- 
czestniczących w spotkaniu były 
zagadnienia związane z popytem 
na nowoczesne opracowania pro
jektowe w budownictwie oraz 
problemy twórczego warsztatu 
pracy projektantów obiektów in
westycyjnych. Wnioski z tej na
rady przedstawione zostaną jako 
materiały na XII Plenum KC 
PZPR.

W naradzie uczestniczył wice
premier — Kazimierz Secomskl.

O Roli nauki w rozwoju wsi 
jako środowiska pracy i życta je1 
mieszkańców poświęcona była 24 
bm. w Warszawie konferencja 
zorganizowana przez Naczelny 
Komitet Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego.

Omówiono problemy rozwoju 
szkolnictwa na wsi, kwalifikacji 
zawodowych rolników, uczestnic
twa wsi w kulturze oraz opieki 
lekarskiej nad ludnością wiejską.

Konferencji przewodniczył pre
zes NK ZSL — Stanisław Gucwa.
• Ocenie przygotowań do re

formy systemu edukaejl narodo
wej poświęcone było 24 bm. Ple
num KW PZPR w Ciechanowie.

O powodzeniu reformy — mó
wiono podczas plenum, którego 
obradom przewodniczył I sekre
tarz KW PZPR w Ciechanowie — 
Zdzisław Luclńskl — zadecydują 
nauczyciele, ich kwalifikacje o- 
raz Ideowe zaangażowanie. Po
dejmuje się kroki zmierzelacę 
do pozyskania brakuląeych kadr 
pedagogicznych. zwłaszcza dla 
środowiska wielskiego.

24 bm. odbyło się posiedze
nie Komisli Ekonomicznej CRZZ. 
Przedyskutowano kierunki nrzed- 
slewzięć związanych z doskonale
niem normowania pracy. Rozpa
trzono wstępną informację o te
gorocznych wypłatach z zakłado
wego funduszu nagród.

<9 24 bm. odbvło s’ę noslcdre- 
nie centralnej Komisji Konsulta
cyjnej do snraw wykładni i po- 
Dularyzacti nrawa pracv. poświe
cone aktualnym zagadnieniom 
funkcjonowania nrawa Drący. W 
czasie posiedzenia, któremu prze
wodniczył minister nracy, nł«c i 
spraw socjalnych Tadeusz Rudolf, 
rozpatrzono m. in. informacje o 
d*łr’e*ni»ch podejmowanych przez 
ministrów resortów gospodar
czych i wojewodów w zakresie 
nadzoru nad stosowaniem prawa 
nracv orr* dokonano orpnv funk
cjonowania terenowych komisti 
rozjemczych i komisji OdWOłaW- 
CZyCh.

Centralna Komisja Konsultacyi- 
na stwterd*<>a. te ohserwtHe s‘e 
w skali ogólne! systematvezr»v 
postąp w kształtowaniu właści
wych stosunków pracv. r-stenn. 
Je soadek liczba skarg, nieporo
zumień i snorów

Centralna Komisja Konsultacyj
na zaleciła upowszechnienie po
zytywnych doświadczeń w dzie
dzinie organizacji nadzoru nad 
prawidłowym stosowaniem prze, 
pisów prawa pracy. Szczególną 
uwagę należy przy tym zwrócić 
na . podnoszenie poziomu pracy 
wszystkich służb zakładowych, 
wywierających bezpośredni wpływ 
na realizację przepisów praw
nych (służby pracownicze, praw
ne 1 bhp), oraz na udzielanie po
mocy zakładowym komisjom 
rozjemczym.
0 24 bm. na posiedzeniu stałej 

komisji Rady Ministrów d/s wal
ki z alkoholizmem, omówiono 
zagadnienia związano z zapobie
ganiem oraz zwalczaniem pijań. 
stwa i alkoholizmu.

Omówiono także kierunki dal
szej działalności zmierzającej do 
ograniczenia rozmiarów naduży
wania alkoholu i jego następstw. 
Dotyczą one m. in. konsekwent
nego egzekwowania obowiązują
cych w tym zakresie przepisów, 
rozszerzania działalności wycho
wawczej i uświadamiająco-propa- 
gandowej w społeczeństwie a 
zwłaszcza wśród młodzieży, roz
budowy bazy lecznictwa odwyko
wego a także zwiększenia pro
dukcji i usprawnienia dvstrybucji 
nanojów bezalkoholowych.
• Do 7 listopada br. trwać bę

dzie tradycyjny, 15 konkurs pod 
hasłem „Współpraca przyjaciół”, 
ogłoszony przez redakcję wyda
wanego po polsku dziennika 
„Czerwony Sztandar” — organu 
KC KP Litwy — dla swych czy
telników w ZSRR i w Polsce.

Celem konkursu, którego or
ganizatorami obok „Czerwone
go- Sztandaru” są Litewskie 
Towarzystwo Przyjaźni i Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą, am
basada PRL w Moskwie i ZG 
TPPR, a także radio moskiew
skie. oraż „Trybuna Ludu" 1 
„Zycie Warszawy", „Express Wie
czorny", magazyny „Przyjaźń” 1 
„Polsza” jest upamiętnienie i u- 
trwalenle najważniejszych wyda
rzeń na drodze budownictwa so
cjalistycznego w Kraju Rad 1 w 
Polsce.

Prace w formie listu, reporta
żu, fotoreportażu, dziennika, o- 
powladania, wspomnień, refleksji 
Itp. należy nadsyłać do redakcji 
dziennika „Czerwony Sztandar” 
z dopiskiem na l:opcrc'e , Na 
konkurs”. Adres redakcji; 222CC0 
Wllnius. ul. Tilto 14. *

Na autorów najciekawszych prac 
czekają cenne nagrody m. in. 
10 wycieczek do ZSRR.

O Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Spedycji Międzynarodowej „C. 
Hartwig” wyróżnione zostało spec
jalną nagrodą, statuetką „Feniks" 
za osiągnięcia w zakresie spedy
cji na rynku hiszpańskim. Na
groda ta przyznawana jest < n- 
rocznie najlepszemu pr^edsięfor- 
stwu tej branży z grona firm 
zagranicznych działających w 
Hiszpanii. „C. Hartwig” uznany 
został za zwycięzcę we współza
wodnictwie w 1977.

Ostatnie przygot@wank
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
spotkania dyskusyjne, wieczory 
kubańskie, a w lipcu odbędzie 
się zgrupowanie, na którym 
młodzież będzie miała okazję 
nie tylko lepiej się poznać, ale 
także pogłębić i uzupełnić swo
je wiadomości.

Ponieważ uważaliśmy, że 
młodzież powinna partycypo
wać w kosztach wyjazdu, zor
ganizowane • 
dziele czynu 
akcje, na których 
jemy różnego typu 
wzięcia od pracy 
dach przemysłowych 
dowach, pp zbiórkę 
makulatury prowadzoną przez 
harcerzy. Takie akcje prowadzi, 
każde województwo, a ich e- 
fekty są czasem zdumiewające. 
Np. młodzież woj. suwalskiego 
wniosła do funduszu festiwalo
wego aż milion złotych.

Część zebranych pieniędzy 
zostanie przekazana na Między
narodowy Fundusz Solidarności, 
dzięki któremu w festiwalu bę
dą mogli wziąć udział członko
wie postępowych organizacji 
działających nielegalnie w swo
ich krajach, albo ruchów naro- 
dowowyzwoleńczjnch nie mają
cych możliwości pokrycia kosz
tów podróży.

— Jak będzie zorganizowa
na polska grupa?

— Nie chcemy wprowadzać 
jakiegoś sztywnego podziału, 
choć i tak wyniknie on z pro
gramu festiwalu. Odbędzie się 
kilkaset imprez, więc musimy 
podzielić się w grupy, by wziąć 
udział przynajmniej w tych 
najbardziej ważnych i interesu
jących, w których będziemy 
chcieli odegrać aktywną rolę.

Przez cały czas trwania fe
stiwalu będzie działał polski 
klub, w którym odbywać się 
będą różne spotkania, imprezy, 
koncerty itp. Jeżeli uda się nam 
zrealizować wszystkie zamie
rzenia, polski klub będzie się 
prezentował bardzo efektownie.

powinna partycypo- 
ztach wyjazdu, zor- 

zostały tzw. nie- 
festiwalowego, 

podejmu- 
przedsię- 

w zakla- 
czy bu- 

złomu i

Ponieważ gospodarze wyznaczy
li nam miejsce przy nabrzeżu, 
chcemy to wykorzystać i zakot
wiczyć w pobliżu klubu, har
cerski jacht „Zawisza Czarny", 
który stałby się jego drugą 
częścią. Nie wiemy jednak jesz
cze czy pozwoli na to głębokość 
morza.

Chcemy także zawieźć na Ku
bę balon, wykonany specjalnie 
na festiwal przez studentów- 
członków białostockiego Aero
klubu, który chcielibyśmy tak
że ulokować w pobliżu klubu. 
Mamy jednak kłopot z gazem 
potrzebnym do jego wypełnie
nia — transport jest właściwie 
niemożliwy, a nie wiadomo, czy 
gospodarze będą nam mogli po
móc w jego zdobyciu na miej
scu.

— Słyszałam, że w Hawanie 
oprócz polskiego klubu będzie 
także kiosk z wydawnictwami 
popularyzującymi Polskę...

— Sprawami wydawniczymi 
zajęła się Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, która na festiwal 
przygotowuje 10 tytułów w ok. 
50 tys. egzemplarzy. Niektóre po
zycje zostaną wydane w wer
sjach obcojęzycznych. M.in. bę
dzie to album „Młodzież polska 
w obiektywie”, teka polskiego 
plakatu młodzieżowego, folder 
o jachcie „Zawisza Czarny”. 
Wydane zostaną także „lektu
ry pomocnicze” — dla naszej 
delegacji — mini-rozmówki pol
sko-hiszpańskie i śpiewnik „Ha
wana 78". Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza przygotowuje także 
różnego rodzaju plakietki, znacz
ki itp., których projekty powstały 
w wyniku konkursu rozpisane
go wśród młodych plastyków. 
Większość tych wydawnictw bę
dzie dostępna zarówno w na
szym klubie, jak i specjalnym 
centrum informacji kulturalnej 
delegacji polskiej.

— Czy nasza delegacja będzie 
ubrana w jakiś jednolity strój?

— Tak, został on zaprojekto
wany przez centralne Laborato

rium Odzieżowe. Nie była to 
zresztą sprawa tak pros<.a, jak 
by się mogło wydawać, bo o- 
dzież musiała być nie tylko es
tetyczna, ale i przystosowana 
do warunków klimatycznych 
panujących na Kubie, a więc i 
do upałów, i wilgoci.

— Czy utrzymacie stały kon
takt x Hawaną?

— Oczywiście. ponieważ 
FSZMP została wybrana w 
skład stałej komisji festiwalu, 
więc od pewnego czasu jest tam 
nasz przedstawiciel. Udział w 
pracach tej komisji był zresztą 
dużym wyróżnieniem, bo choć 
w festiwalu bierze udział aż 
110 państw, tylko przedstawi
ciele 30 weszli w jej skład. 
Wiele też pomaga nam polska 
ambasada na Kubie i kubańska 
w Polsce.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

HALINA ZIELIŃSKA 
Fot. Ryszard Przedworskl

Centrum 
Astronomiczne PAN

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kirtson. Wręczył on także dy
rektorowi Centrum — prof. Jó
zefowi Smakowi dar — wzmac
niacz sparameiryczny, stosowa
ny w badaniach z zakresu ra
dioastronomii

W uroczystości uczestniczył 
ambasador USA w Polsce — 
William E. Schaufele. Wyraził 
on przekonanie, iż nowa siedzi
ba Centrum Astronomicznego 
stanie się jednym z efektyw
nych przykładów międzynaro 
dowej współpracy naukowców.

Biorący udział w otwarciu 
Centrum uczeni złożyli tego sa
mego dnia wiązanki kwiatów 
przed pomrukiem Mikołaja Ko
pernika w Warszawie. (PAP)
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ODRO
LEONID BREŻNIEW

Wspomnienia Leonida Breżniewa zatytułowane „Odrodze
nie”, zamieszczone w miesięczniku „Nowyj Mir”, wywołały 
szerokie zainteresowanie na całym świecie. Pragnąc udostęp
nić naszemu Czytelnikowi ten niezwykły zapis, zamieściliś
my w poprzednich kolejnych numerach „Życia” (począwszy 
od nr 112 z dnia 13—14 maja) fragmenty wspomnień zwią
zane z pracą Leonida Breżniewa na Nadnieprzu. Dzisiej
szym jedenastym odcinkiem kończymy ten fragment wspom
nień.

WSPOMINAJĄC swą pra
cę w owych latach, prze
biegając myślą liczne spotka

nia z ludźmi widzę, że ceni
łem w nich przede wszystkim 
wytrwałość, samodzielność 
myślenia, kompetencję, otwar
cie wobec wszystkiego, co no
we, umiejętność dostrzeżenia 
w porę i poparcia inicjatywy 
i twórczości mas. Musze 
stwierdzić, że również i dzi
siaj te cechy, ten, jeśli, chce- 
cie, styl działania, są nam nad 
wyraz potrzebne. Trzeba do 
końca wykorzenić z praktyki 
kierowania gospodarczego 
asekuranctwo i mitręgę, nie
potrzebne zwracanie się z 
mało istotnymi sprawami do 
wyższych instancji, dążenie do 
uchylania się od odpowiedzial
ności, przerzucenia jej na czy
jeś barki. Takie zjawiska nie
stety się zdarzają.

W swojej praktyce stara
łem się popierać ludzi myślą
cych, odważnych, przodują
cych. Wiedziałem, że zawsze 
opłaci się to stokrotnie. Swe
go czasu, na przykład, wąs
kim gardłem w całym naszym 
regionie naddnieprzańskim 
było wykładanie wielkich pie
ców materiałem ochronnym. 
Dowiedziawszy się, że robot
nicy z brygady materiałów 
ogniotrwałych I, F. Karpacze- 
wa stale przekraczają normy, 
postanowiłem ich odwiedzić. 
Zastałem robotników na dnie 
paleniska wielkiego pieca. 
Usiedliśmy, zapaliliśmy i za
częliśmy rozmawiać.

— Wykładamy różne piece 
— zaczął swe szczegółowe 
opowiadanie Karpaczew.
Martenowskie, grzewcze, do 
wypalania. W przemyśle jest 
ich wiele i prawie wszystkie 
trzeba wykładać. Z tymi tu
taj nie jest jeszcze najtrud
niej.

— A wy sami, Iwanie Fio- 
dorowiczu, ile wykładaliście 
pieców?

Zaczął zaginać palce, żeby 
wsżys.tkie sobie przypomnieć, 
tyle ich było w Kuszwie, Niż
bym Tagile, Kuzniecku, Za- 
porożu... Nawiasem mówiąc, 
takie rozmowy trzeba prowa
dzić bez pośpiechu, bez przy
naglania, że niby to nie ma 
czasu, pospieszcie się i dorze
czy! Jeżeli zazwyczaj udawa
ło mi się znaleźć z robotni
kami czy kołchoźnikami 
wspólny język, to zapewne 
dlatego, że widzieli moje nie- 
udawane zainteresowanie ich 
sprawami, i takie rozmowy 
rzeczywiście dawały mi zado
wolenie.

Z tą samą wciąż dokład
nością Karpaczew opowie
dział o organizacji pracy, o 
stosowanym u nich systemie 
premiowania progresywnego, 
o zarobkach brygady (sumy 
były oczywiście wymieniane 
w dawnej skali cen).

— Na przykład wczoraj — 
powiedział — zarobiłem w 
czasie zmiany sto pięćdziesiąt 
cztery ruble. Norma wynosi 
sześćdziesiąt dziewięć cegieł, 
a ja ułożyłem dwieście czte
ry.

— Trzy razy więcej!
— Prawie — przytaknął 

brygadzista. Ale można i wię
cej. Tichonow wykonał u nas 
trzysta pięćdziesiąt procent 
normy.

— A jakość? — zapytałem. 
Układacie przecież dno pieca, 
a tutaj wymagania są najsu
rowsze.

Robotnicy spojrzeli po so
bie. Zrozumieli, że nie mają 
do czynienia z laikiem. Ukła
danie dna uważano zawsze za 
pracę nie tylko ciężką, ale i 
wymagającą wielkiej precyzji. 
Spoina między cegłami nie 
powinna przekraczać pół mi
limetra. Za każdym układa- 
czem materiałów ogniotrwa
łych idzie kontroler i spraw
dza spoiny przy pomocy spe
cjalnego przyrządu. Przecież 
właśnie w tym miejscu będzie 
się gromadził roztopiony me
tal.

— Nasz główny sekret — 
powiedział Karpaczew — to 
dokładność w dozowaniu za
prawy. Używamy zaprawy 
płynnej, nie da się jej położyć 
kielnią. Każdą cegłę trzeba 
zamoczyć z trzech stron. Wie
lu więc macza ją trzy razy. 
My nauczyliśmy się robić to 
jednym ruchem.

Oczywiście, że wniknąwszy 
w sedno osiągnięć mistrzów, 
człowiek stara się zrobić 
wszystko, aby ich „tajemnice” 
nie pozostały tajemnicami 
Wkrótce na mój wniosek in
żynierowie z „Sojuztiepło- 
stroju” pomogli Karpaczewo- 
wi opisać metody jego pracy 
i stały się one własnością wie
lu brygad — zarówno w ob
wodzie zaporoskim, jak i 
dniepropietrowskim.

TAKICH spotkań było mnó
stwo. Jeśli już wyrwałem 
się do fabryki czy na budo

wę, to grzęzłem tam na dłu- 

. go i rozmowy, które prowa
dziłem z ludźmi, naprawdę nie 
były wyrywkowe. Pamiętam, 
jak w kopalni „Gigant”, wło
żywszy górnicze ubranie, ru
szyłem chodnikami i tak mnie 
wszystko zajęło, że spędziłem 
z górnikami nięć czy' sześć 
godzin. Łatwiej potem zrozu
mieć nastroje, potrzeby i pla
ny ludzi.

Szczególnie często bywałem 
w największych w obwodzie 
Zakładach im. Piotrowskiego, 
w słynnej „Pietrowce”. Zda
rzało się, że w administracji 
fabryki czekano na pierwsze
go sekretarza obkomu, przy
gotowywano się do jego przy
jazdu. Ale ja szedłem nie tam, 
gdzie mnie zapraszano, gdzie 
nawet dróżkę zamieciono, ale 
skręcałem na przykład za pie
ce, gdzie akurat był mniejszy 
porządek. Pomagało mi hutni
cze doświadczenie: w młodo
ści w takich samych zakła
dach sam przeszedłem niemal 
przez wszystkie szczeble — od 
palacza do inżyniera.

Pomagało to także w kon
taktach z robotnikami. Po
rozmawiam z jedną i drugą 
brygadą, spotkam się z pie
cowymi, stalownikami, walco- 
wnikami, zjem z nimi obiad 
w stołówce fabrycznej — i 
czego nie powiedziliby w ofi
cjalnym otoczeniu, tutaj wy
łożą z pełną otwartością. Po
tem zazwyczaj zamykałem się 
na pół godziny czy godzinę 
w jakimś, gabinecie, szkico
wałem tezy i wieczorem by
łem gotów nie tylko do prak
tycznego stawiania zadań ogól
nych, ale też wiązałem ję z 
konkretną sytuacją danego 
przedsiębiorstwa.

— Towarzysze, będziemy 
mówić otwarcie. Powiedziałem 
wam wszystko co myślę, 
mówcie teraz i wy po robot
niczemu, bezpośrednio. Jak 
mamy ulepszyć bieg spraw? 
Co przeszkadza? Gdzie szukać 
rezerw? <•

Krytyka w takich wypad
kach była nie gołosłowna, lecz 
konkretna, a zatem i kon
struktywna.

Czytelnicy mogą tu zadać 
uprawnione pytanie: łatwo 
było wychowywać innych, ale 
jak sam autor przyjmował 
krytykę? Odpowiem uczciwie: 
ciężko było ją przyjmować i 
inaczej pewnie być nie mo
że. Krytyka nie jest czekola
dą, żeby ją lubić. Tylko czło
wiek lekkomyślny i pusty 
może słuchać zarzutów, śmiać 
się i od razu wyrzucić wszy
stko z głowy. Kiedyś miałem 
okazję specjalnie podjąć ten 
temat na komsomolskiej kon
ferencji obwodowej w Dnie- 
propietrowsku Outy 1948 r.). 
Wiem, mówiłem wówczas, że 
nie ma wśród nas takiego 
człowieka, który mógłby po
wiedzieć: śniadania nie
przełknę, jeśli ktoś mnie nie 
krytykował. Ale krytyka po
woduje u prawdziwych bol
szewików wytrwałość, z nie
zadowolenia rodzi się zapał, 
dążenie do lepszej pracy.

Musialem wysłuchiwać w 
życiu różnych uwag i cho
ciaż nieraz było trudno, sta
rałem się wydobyć z nich ra
cjonalne ziarno, wyciągałem 
poważne wnioski, a w osta
tecznym rezultacie zawsze wy
chodziło to na dobre i mnie 
samemu, i sprawie. Jednakże 
ogólnie rzecz biorąc krytyka 
odgórna zawsze jest tak czy 
inaczej przyjmowana, podczas 
gdy z krytyką oddolną spra
wa przedstawia się w sposób 
znacznie bardziej skompliko
wany. Zdarzało się, że słu
chasz gniewnego mówcy i 
łapiesz się na niechęci do 
niego: „Ależ zaraza, co za 
złośliwość!” Ale t ręką na 
sercu mogę powiedzieć: nie 
było ani jednego wypadku, 
żebym po takich wystąpie
niach pod moim adresem za
czął traktować człowieka ina
czej. Nigdy nie było negatyw
nych następstw.

Z Dniepropietrowska szcze
gólnie zapamiętałem krytycz
ne wystąpienia Nikołaja Ro- 
manowicza Mironpwa, sekre
tarza oktiabrskiego komitetu 
rejonowego partii. Był to 
człowiek nietuzinkowy, od
ważny, jako ochotnik poszedł 
z piątego roku uniwersytetu 
na front, wspaniale walczył, 
był ciężko ranny, ale pozostał 
wesołym młodzieńcem i do
brym sportowcem. Pracował 
u nas w wielkiej dzielnicy 
uniwersyteckiej i na przykład 
odbudowa Pałacu Studentów 
była jego pomysłem. Wystą
pienia Mironowa na naszych 
konferencjach również od
znaczały się odwagą i ostro
ścią stawiania problemów. Je
śli mówił o niedociągnięciach 
w pracy komitetu miejskiego 
czy obwodowego partii, nie
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bawił eię w dyplomację, nie 
szukał okrągłych zwrotów, 
wymieniał nazwiska konkret
nych pracowników, w tym 
także i moje.

Co tu można powiedzieć? Słu
chałem tego rodzaju wystą
pień i wydawało mi się, że 
nie we wszystkim są sprawie
dliwe, przecież sam od pier
wszego dnia stawiałem te 
problemy, domagałem się te
go samego, czego żądają mów
cy. Ale — myślałem — jeśli 
oni o tym mówią, to znaczy, 
że w danej sprawie jeszcze 
nie osiągnąłerri tego, co za
mierzałem. Z boku widać le
piej. Jednocześnie było dla 
mnie jasne, że Mironów chce 
usprawnić przedsięwzięcie, te 
troszczy się o sprawę, jego 
krytyka jest podyktowana 
tylko tymś względami i dla
tego moje stosunki z nim po
zostawały nie tylko dobre, ale 
rzekłbym przyjacielskie — 
zarówno w Dniepropietrows- 
ku, jak 1 później w Moskwie, 
kiedy Nikołaj Romanowicz 
przeszedł do pracy w apara
cie KC KPZR — aż do jego 
tragicznej śmierci w katastro
fie lotniczej.
p HCIALBYM teraz poka- 

zać (korzystając ze steno
gramu) jak wyglądała odpo
wiedź na krytykę, powiedz
my na obwodowej konferen
cji partyjnej w 1948 roku: 

„Tow. Breżniew: Słucha
łem uważnie wszystkich wy
stąpień i nie omylę się, jeśli 
powiem, że krytyka sprawiła 
pewne nieprzyjemności nie
którym pracownikom czy dzia
łaczom naszej obwodowej or
ganizacji partyjnej. Muszę 
powiedzieć, że w wielu wy
padkach przyjąłem tę kryty
kę imx1 swoim adresem, także 
i w moim wypadku stała się 
ona powodem nieprzyjem
nych uczuć. Ale powinniśmy 
z tej krytyki wyciągnąć dla 
siebie wnioski. W nas, bol
szewikach, to niezadowolenie, 
ten wewnętrzny niepokój po
winny wyzwalać inicjatywę, 
energię w pracy, dążenie do 
jak najszybszej likwidacji 
niedociągnięć, które podda
wano krytyce. Sam dla siebie 
wyciągam tylko taki wnio
sek”.

Nie należy sądzić, że obfi
tość uwag krytycznych świad
czy o złym stanie rzeczy. Re
lacja jest tu właśnie odwrot
na: im więcej otwartej, jaw
nej krytyki, tym lepiej spra
wy się toczą. Ludzie pracy 
regionu dniepropietrowskiego 
pomyślnie wykonali czwarty 
plan pięcioletni — odbudowy 
i rozwoju gospodarki narodo
wej. Obszar zasiewów w na
szym obwodzie był wyższy, 
niż przed wojną. „Pietrowka”, 
„Dzierżynka” i wiele innych 
zakładów także przekroczyło 
przedwojenny poziom pro
dukcji. Kopalnie krzyworskie 
i nikopolskic zostały odbudo
wane i dostarczały rudy hut
nictwu w południowej i cen
tralnej części kraju. Obszary 
naddnieprzańskie wyleczyły 
się z ran, zadanych przez naj
cięższą z wojen.

Można uznać, że do 1950 
roku zakończyliśmy etap od
rodzenia gospodarki narodo
wej.' Na liście spraw pierw
szego sekretarza ebkomu, któ
ra bynajmniej nłe zmalała, 
pojawiły się now% interesują-

Książki 
tygodnia

NAD WISŁĄ
O WARSZAWIE można nie

skończenie. A ponieważ 
jest maj, o czymże, jak nie o 
Bielanach? Już przecież w 

„Kurierze Warszawskim” on
giś pisano: — „Jeżeli muzuł
manin raz w życiu to Mecce, 
to warszawianin na Bielanach 
przynajmniej raz do roku 
znajdować się musi”. Przenieś
my się i my zatem do lasku 
nad Wisłą — za pośredni
ctwem publikacji Władysława 
Lecha Karwackiego zatytuło
wanej „Zabawy na Bielanach". 
Dodajmy, iś pozycja ta uka
zała się w nowej atrakcyjnej 
serii książek albumowych, do
towanych — co zasługuje na 
specjalne podkreślenie — przez 
Urząd Miasta Stołecznego 
Warszawy. Dzięki owej inicja
tywie Ratuszu kolekcja var- 
sauianów znacznie się wzbo
gaci.

Przygotowując materiały do 
swej publikacji autor sięgnął 
do wielu źródeł, przewertowal 
stare kalendarze i przewod
niki, książki historyczne, pa
miętniki i przekazy wspomnie
niowe, odwołał się również do 
licznych relacji prasowych z 
różnych okresów. To obfite 
dossier umożliwiło mu uka
zanie historii Lasku Bielańskie
go i wydarzeń z nim związa
nych. Karwacki prezentuje 
więc narodziny i kolejne prze
miany, jakim podlegał oby
czaj bielański począwszy od 
VII wieku, poprzez epokę sta
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ce punkty. Pamiętam, że 
gdzieś do drugiej w nocy sie
dzieli u mnie aktorzy teatru 
imienia Szewczenki. Tłuma
czyli, dlaczego w ich reper
tuarze nie ma dzieł klasycz
nych, skarżyli się na trudnoś
ci z dekoracjami, na brak ko
stiumów, wszystkim tym trze
ba było się zająć, okazać im 
pomoc. W 194® roku odbywa
ły się u nas ogólnozwiązko
we zawody w sportach wod
nych, też było z nimi wiele 
kłopotów, ale takie kłopoty, 
powiedziałbym, nie ciążyły, 
lecz cieszyły. Przyszedł na nie 
czas — ludzie ciągnęli do kul
tury, nauki, sportu, i to tak
że było świadectwem odro
dzenia. Kiedy zdarzała się 
wolna chwila, sam czasem 
jeździłem na stadion. Szcze
gólnym zainteresowaniem cie
szyły się mecze dawnych ry
wali, drużyn futbolowych z 
Zaporożca i Dniepropietrow
ska — „Hutnika” i „Stali”. 
Trzeba uczciwie przyznać, że 
kibicowałem jednej i drugiej.

W moim gabinecie coraz 
częściej zaczęli się pojawiać 
architekci ze swymi projek
tami. plastycy ze szkicami, re
żyserowie z ruchu amators
kiego, mistrzowie sportu, u- 
czeni, pedagogowie, lekarze. 
Dodam jeszcze, że w tym cza
sie spotkałem się z wybitnym 
przywódcą komunistów c?' 
chosłowackich, Klementem 
Gottwaldem. Spędziliśmy kil
ka godzin w przyjacielskiej 
atmosferze, on dzielił się ze 
mną planami rozwoju socja
listycznej Czechosłowacji, ja 
mówiłem o pogłębianiu przy
jaźni między naszymi naroda
mi, wspominałem czasy, w 
których uczestniczyłem w wy
zwalaniu Pragi.

Teraz tego rodzaju spotka
nia — z przyjaciółmi z kra
jów socjalistycznych, z gość
mi z krajów rozwijających 
się, z przedstawicielami 
państw kapitalistycznych — 
coraz powszechniej wchodzą 
do praktyki kierowników ob
wodowych komitetów partyj
nych, a oni sami coraz częś

Spotkanie Leonida Breżniewa z komsomolcami, 1951 r.

nisławowską, czasy Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa 
Kongresowego, końcowe lata 
dziewiętnastego stulecia — aż 
po dni współczesne.

Lektura owej książki pozwa
la zanurzyć się w przeszłość 
Bielan z ich niepowtarzalnym 
kolorytem lokalnym, klimatem 
i atmosferą. Jak na barwnej 
taśmie filmowej przesuwają 
się przed nami bielańskie ka
walkady, wytworne damy w 
powozach, eleganci na koniach, 
kocze, w których podążały na 
promenadę wystrojone kokoty 
i divy operetkowe w otoczeniu 
swych adoratorów; obok tych 
pojazdów — poczciwe dorożki 
i bryczki wypełnione rozba
wionym towarzystwem. Węd
rowano też na Bielany woza
mi lub pieszo. Spacer bielański 
stawał się rewią mody. Jak 
notował dziewiętnastowieczny 
dziennikarz — „dobrze przy
jęte pomysły toalet, pochwa
lone formy kapeluszy, z zado
woleniem widziane nowości, 
nabierały przez samą obecność 
na Bielanach pewnej prawo
mocności, która im długie 
istnienie zapewniała”.

Oddzielną uwagę w swej 
książce poświęca Karwacki 
składowi socjalnemu bywal
ców Bielan. Wyznaczały tu 
sobie spotkania wszystkie kla
sy i grupy społeczne, z któ
rych najbardziej zwartą sta
nowił lud warszawski, ściąga
jący do lasku całymi rodzina- 

ciej wyjeżdżają za granicę, co 
czyni jeszcze ważniejszą ich 
pracę dla partii i kraju. Na 
podstawie własnych doświad
czeń zrozumiałem, jak wiele 
zależy od pierwszego sekreta
rza komitetu obwodowego, jak 
bardzo skomplikowane, trud
ne, a także odpowiedzialne 
jest to stanowisko w naszej 
partii.

D ATRZĄC na swoją drogę, 
• wspominając lata niepo
dzielnie oddane Naddnieprzu, 
mogę powiedzieć, że po raz dru
gi nawiązałem wówczas naj
bliższe związki z tym wspa
niałym .krajem potężnych 
przedsiębiorstw i kwitnących 
niw. Cieszę się, że miałem 
możność pracować z robotni
kami, kołchoźnikami, budow
niczymi, inżynierami, agrono
mami, uczonymi tej bogatej 
ziemi.

„Gdzie się urodzisz, tam 
się przygodzisz” — mówi ro
syjskie przysłowie. Dziś jest 
już ono chyba przestarzałe. 
Setki tysięcy, miliony radzie
ckich patriotów na wezwanie 
partii porzuca swe progi, by 
wziąć aktywny udział w prze
obrażaniu łtraju, w budowie 
komunizmu. I podwójnie ro
dzinna, szczególnie droga sta
je się dla nich ziemia, na któ
rej przeżyli trudności i wiel
kie zwycięstwa, na której pra
cowali, dla której, jak to się 
mówi, nie szczędzili swych 
rąk.

Także 1 ja, kiedy bywam 
w rodzinnych okolicach, nie 
tylko rozkoszuję się pięknem 
brzegów dnieprowych, ale 
wspominam: tę drogę budo
wano jeszcze przy mnie, ten 
Pałac Kultury także powsta
wał w czasach mojej tu byt- 
ńości, i te fabryki, elektrow
nie, kooalnie, ulice miast- 
wsie kołchozowe — we wszy
stkim tym jest część rąojej 
pracy, moich rozmyślań, mo
ich wzruszeń i bezsennych 
nocy—

Przełożył: 
JACEK POPRZECZKO

BEATA SOWIŃSKA
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mi; on też najwierniejszy był 
tradycji bielańskich majówek. 
Ich sceneria, formy różnora
kich zabaw ludowych znajdu
ją na lamach książki żywe 
odzwierciedlenie. Ileż tu rze
czy dziś już całkowicie za
pomnianych! Jak choćby owe 
budy hecarskie, w których po
pisywały się zespoły wędrow
nych aktorów jarmarcznych, 
wędrowni magicy wyciągający 
królika z cylindra, dzieci — 
olbrzymy i rodziny liliputów, 
panoramy, cyrki pcheł i teatry 
małp, występy pudli, które 
jeździły w wózkach i grały na 
bębenkach, zabawy w „cetno- 
licho”, teatry marionetek, ka
taryniarze z papugami czy 
świnkami morskimi wyciąga
jącymi z pudełka drukowane 
horoskopy dla panien i kawa
lerów...

Karwacki daje plastyczną 
wizję owych bielańskich za
baw; jego książka, zasobna w 
liczne przekazy z epoki, które 
dodają całości smaczku, uzu
pełniona świetnie dobranymi 
ilustracjami (znajdziemy tu 
m.in. reprodukcje rysunków 
Kostrzewskiego, obrazów Ca- 
naletta, Norblina, A. Gierym
skiego, Andriollego), napisana 
przejrzyście, komunikatywnie, 
zainteresuje z pewnością nie 
tylko historyków obyczaju, 
lecz wszystkich miłośników 
starej Warszawy.

A wracając jeszcze do bie
lańskiego lasku: w zakończeniu

Komitety kontroli społecznej

Szkoła współrządzenia
Na najbliższym posiedze

niu Sejmu, które odbędzie 
się 26 maja, posłowie będą 
debatować nad projektem us
tawy o komitetach kontroli 
społecznej.

Dziś publikujemy ostatnią 
porcję listów, które otrzyma
liśmy od Czytelników w od
powiedzi na naszą prośbę o 
wzięcie udziału w dyskusji 
nad zaprezentowaną w pro
jekcie aktu prawnego kon
cepcją powołania komitetów 
kontroli społecznej.

Pan Wiktor Dietz z" War
szawy pisze:

„Komitety kontroli społecznej 
są wyrazem demokracji socja
listycznej. Jak rozumiem, in
tencja projektu ustawy jest 
zwiększenie udziału społeczeń
stwa w usprawnianiu działal
ności aparatu administracji pań
stwowej. samorządowej, admi
nistracji przedsiębiorstw, w us
prawnianiu ich funkcjonowa
nia. szczególnie przy obsługi
waniu ludności (handel, usługi 
ltp.). Chodzi też o to, aby przez 
działalność tych komitetów 
podnieść morale naszego społe
czeństwa, zwiększyć poczucie 
obowiązku i zwalczać wszelkie 
objawy nieuczciwości. Istnieją
ce kontrole administracyjne nie 
zastąpią kontroli społecznej. 
Kontrolerzy-urzędnicy zależni 
są od przełożonych, zaś przeło
żeni nie zawsze są na takim 
Poziomie, aby oprzeć się poku
sie zatuszowywania kompromitu
jących ich ujemnych wyników 
kontroli i pomniejszania ujem
nych stron działalności podleg
łych im przedsiębiorstw przed 
swoimi zwierzchnikami, a tym 
bardzie i przed opinią społeczną.

Innym zagadnieniem jest us
prawnienie kontroli administra
cyjnej. Nieraz słyszałem, że 
jest skrępowana różnymi prze
pisami i zbyt dużo czasu po
święca się papierkowej robocie 
1 badaniu różnych drobiazgów, 
a ważne sprawy wymykają się 
z pola widzenia.

Powracając do kontroli społe
cznej — nie wiem, jak ma wy
glądać rekrutacja członków 
tych komitetów. Kto ma wy
suwać kandydatów, zatwierdza
nych przez rady narodowe, a 
kto odwoływać? A może 1/3 
powołają organizacje partyjne, 
1/3 wysuną organizacje społe

książki Karwacki przytacza we 
fragmencie pamiętnikarski 
przekaz piszącego robotnika z 
Żerania, Stanisława Pawlikow
skiego, który pod datą paź
dziernika 1976 roku notuje: — 
„Z żoną zrobiliśmy wspaniały 
spacer po Bielanach (...) Kie
dyś mieszkaliśmy na Mary- 
moncie, tuż przy Lasku Bielań
skim, każdą wolną chwilę spę
dzaliśmy z córką w lesie, zna
my to miejsce jak własną kie
szeń. Ale cóż, życie ma swoje 
prawa. Marymont, ten dawny, 
nie istnieje, buduje się nowe 
budynki, teren zmienia układ. 
Lecz zapomniano o najważ
niejszej sprawie, o lesie. Jest 
zniszczony, zadeptany i zde
wastowany (...) Jeszcze na doł
ku pozostały stare dęby. Zaś 
reszta zniszczona. Co pozosta
nie dla następnych pokoleń”.

Może więc książka Karwac
kiego spełni dodatkową jesz
cze rolę, stanie się sygnałem 
alarmowym, wołaniem o po
moc dla Lasku Bielańskiego, o 
zachowanie naturalnych war
tości tego miejsca, tak niero
zerwalnie związanego z histo
rią i tradycją Warszawy.

A skoro już jesteśmy przy 
nowej serii varsavianistycznej 
PWN, słów jeszcze kilka o 
innej pozycji, również zalicza
jącej się do tego cyklu. Jest 
to „Warszawa na starej foto
grafii” (1850—1914) opracowa
na przez Krystynę Lejko i Jo
lantę Niklewską. Publikacja ta 
zaznajamia czytelnika ze zbio
rami dawnych fotografii gro
madzonych od lat przez Mu
zeum Historyczne m. st. War
szawy, rzuca światło na hi
storię fotografiki warszawskiej 
do okresu l wojny światowej, 
rejestruje też w aneksie za
kłady fotograficzne, nie pre
zentowane w zbiorach Mu
zeum. 

czne: związki zawodowe. To
warzystwo Kultury Świeckiej, 
komitety osiedlowe itp., a 1/3 
wysuną organizacje młodzieżo
we? Odwoływać członków mo
głyby chyba same komitety 
uchwałą 2/3 głosów. Uważam, 
że komitety kontroli społecznej 
musza być niezależne, przynaj- 
mniel od administracji i mu
szą współpracować w zależnoś
ci od wagi wykrytych niepra
widłowości 1 nadużyć bezpośre
dnio z prokuratorami, z posła
mi na Sejm, z dziennikarzami, 
a także z organami kontroli 
administracyjnej, z NIK-iem i 
in. Komitety kontroli społecz
nej powinny oprzeć swoją pra
cę przede wszystkim na kon
taktach z ludnością. Ludzie 
wiedzą • nadużyciach, lecz nia 
wiedzą jak postępować, i do 
kogo z tym się zwracać, aby 
sprawiedliwości stało się za
dość”.

Listów o podobnej tonacji o- 
trzymaliśmy wiele. Spora gru
pa Czytelników wiąże duże, na
wet może zbyt duże, nadzieje 
w związku z powołaniem ko
mitetów kontroli społecznej. 
Uważa je za swego rodzaju pa
naceum na wszelkie braki, nie
prawidłowości i negatywne zja
wiska, których niemało w na
szym życiu. Ale — nie braku
je też wypowiedzi sceptycz
nych, wątpiących w skutecz
ność działania społecznej kont
roli, podważających celowość 
powoływania jeszcze jednego 
społecznego ogniwa kontroli. 
Oto np. pan Jan Kowalski z 
Płocka konstatuje: „Z opubli
kowanego tekstu projektu us
tawy wynika, że KKS-v będą 
dalszą kontynuacją inflacyjne
go rozwoju organów kontroli”.

Pan Józef Łobaczewski z 
Warszawy powołuje się na 
„własne smutne doświadcze
nia”, które skłaniają go do 
stwierdzenia, że „nasz aparat 
administracyjno - gospodarczy 
jest zbiurokratyzowany i w 
wielu wypadkach — nieudolny. 
Ludzie, którym dana jest wła
dza kierowania czy zarządza
nia przedsiębiorstwem lub te
renem zrzekają się władzy, po
wołują komisje, podkomisje, a 
to doprowadza do zrzucania od
powiedzialności na wszystkich i 
na nikogo, prowadzi do anoni
mowości. Brak personalnej od
powiedzialności za zaniedbywa
nie obowiązków i za ukrywa
nie zła, wykrywanego przez 
komisje. Nikt nie jest zainte
resowany w ujawnianiu zła pa
noszącego się na własnym pod
wórku.”

Na zakończenie ęhciałam za
cytować fragment wypowiedzi 
Czytelnika z Łowicza, który 
aczkolwiek podał imię, nazwisko 
oraz adres, prosi o opatrzenie 
swojej enuncjacji pseudonimem 
„Espero”. — „Jako pedagog i 
działacz społeczny, posiadający 
doświadczenie w pracy spoiecz-. 
nej i samorządowej uważam, 
że należałoby wprowadzić na 
szerszą skalę zakrojoną PRO
FILAKTYKĘ polegającą na sy
stematycznym uświadamianiu 
pracownik/w 6łużb publicznych 
o roli i znaczeniu dobrze wy
konanej pracy oraz o skutkach 
powstałych z niewłaściwego po
stępowania. Proponowałbym 
również, aby KKS-y w swych 
planach pracy zajęiy się przo
dującymi jednostkami społecz
no-gospodarczymi — dla spo
pularyzowania i zachęcania in
nych do naśladownictwa dob
rych wzorów pracy”.

Wszystkim Czytelnikom, 
którzy wzięli udział w dys
kusji nad komitetami kontro
li społecznej, serdecznie dzię
kujemy. Zarówno wydruko
wane, jak i nieopublikowane 
wypowiedzi, opinie, wnioski 
przekazujemy posłom na Sejm 
oraz Kancelarii Rady Państ
wa,

Przygotowała do druku: 
RYSZARDA KAZIMIERSKA

Ma więc ta publikacja cha
rakter dokumentacyjny; nato
miast zamieszczone tu fotogra
fie, wybrane ze zbiorów Mu
zeum, dają możność czytelni
kowi odbycia urokliwego spa
ceru po dawnej Warszawie, po 
jej starych uliczkach, placach, 
ogrodach; utrwalają rodzajo
we scenki z życia miasta, 
przypominają historyczne wy
darzenia, których widownią 
była Warszawa, prezentują 
galerię warszawskich typów. 
Inicjatywa wydania tej pozy
cji w serii varsavianów sta
nowi dobry pomysł, z jednym 
wszakże zastrzeżeniem. Książ
ka jak rozumiem, łączy w so
bie cechy albumu i katalogu. 
Jako katalog spełnia swoją 
rolę. Jednakże skoro zdecydo
wano się na edycję książko
wą, należało przystosować ją 
bardziej do potrzeb czytelni
ka. Tymczasem brak spisu 
rzeczy na końcu (spis jest w 
środku i dotyczy tylko zawar
tości tekstowej) utrudnia zna
komicie odbiór całości. W ob
szernym katalogu fotografii, 
zamieszczonym na wstępie (z 
których to fotografii część 
tylko znalazła się w załączo
nych ilustracjach) podano — 
chyba niepotrzebnie? — nu
mery inwentaryzacyjne Archi
wum Fotograficznego. Zamiast 
tego należało chyba — z my
ślą o czytelniku — podać nu
mer strony, na której dana 
fotografia w książce się znaj
duje. A tak — mamy łami
główkę, zaś czytelnik jest 
zmuszony do detektywistycz
nych poszukiwań.

Władysław Lech Karwacki — 
Zabawy na Bielanach — PWN 
str. 159 cena 75 zł,

Krystyna Lejko, Jolanta Nik- 
lewska — Warszawa na starej 
fotografii — PWN str. 208, cena 
60 zł
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Komunikat o przyjacielskim roboczym spotkaniu 
Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza 
z Gustawem Husakiem i Lubomirem Sztrougalem

Dzień wyzwolenia Afryki i 15-lecie OJA
Pozdrowienia od Leonida Breżniewa

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Obie strony podkreśliły ko

nieczność systematycznej reali
zacji ustaleń zawartych w wie
loletniej umowie handlowej na 
okres do 1980 r., postulując za
razem, aby właściwe organa i 
organizacje obu krajów inten
sywniej kontynuowały prace 
nad przygotowaniem i rozwią
zywaniem problemów dalszego 
rozwoju współpracy wynikają
cych z „głównych kierunków 
pogłębiania współpracy gospo
darczej między PRL i CSRS po 
1980 r.” uzgodnionych w czasie 
rozmów delegacji partyjno- 
państwowych w lipcu 1977 r.

Wspólnymi siłami - we wspólnym interesie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rakter. Można być także pew
nym, że konsekwentna realiza
cja podjętych postanowień bę
dzie mieć doniosłe znaczenie 
dla dalszego rozwoju socjaliz
mu w Polsce i Czechosłowacji, 
szybszego urzeczywistnienia 
kompleksowej integracji na
szych krajów, pełniejszego i

Rozmowy SALT
GENEWA (PAP). W środę w 

Genewie odbyło się kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
prowadzących rozmowy o ogra
niczeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT). (P)

Delegacja bułgarska 
u papieża Pawia VI

SOFIA (PAP). Jak informuje 
agencja BTA, 24 maja papież 
Paweł VI przyjął w Watykanie 
oficjalną bułgarską delegację 
działaczy kultury oraz wyż
szych duchownych Synodu, któ
ra uczestniczy w odbywających 
się we Włoszech uroczystościach 
z okazji dnia słowiańskiego pi
śmiennictwa i bułgarskiej kul
tury. Na czele delegacji stoją 
prof. Emil Georgijew oraz me
tropolita Kalinik, a w jej skład 
wchodzi m.in. doradca przewod
niczącego Rady Państwa LRB, 
Weselin Josifow.

Spotkanie i rozmowa delega
cji z papieżem przebiegały w 
serdecznej, swobodnej atmosfe
rze. (P)

8 godzin grozy 
na brytyjskim liniowcu

LONDYN (PAP). We wtorek 
odwołano wreszcie alarm na 
wielkim liniowcu brytyjskim 
„Oriana” (42 tys. ton), na któ
rym 2400 pasażerów udawało 
się w podróż okrężną po Atlan
tyku i Morzu Karaibskim. 8 go
dzin pasażerowie nie zdejmo
wali kamizelek ratunkowych, 
czekając w wielkim napięciu 
przed szalupami na wyniki po
szukiwań 3 bomb, które rzeko
mo miały być umieszczone na 
statku. liniowiec znajdował się 
w tym czasie na pełnym morzu 
w pobliżu Azorów. Z jednej z 
baz wojskowych W. Brytanii 
pospiesznie wysłano samolot z 
ekipą saperów-skoczków spa
dochronowych. Samolot krążył 
nad liniowcem. Kiedy jednak 
poszukiwania prowadzone przez 
załogę nie dały rezultatów i kie
dy minęła godzina zapowiedzia
nej eksplozji, samolot brytyjski 
wylądował na Azorach.

Alarm na statku ogłoszono po 
otrzymaniu przez armatora ano
nimowego listu, zapowiadające
go wysadzenie liniowca w po
wietrze we wtorek o godz. 19.00. 
Zawiadomiono Scotland Yard i 
Ministerstwo Obrony. Brytyjskie 
władze bezpieczeństwa ustosun
kowały się sceptycznie do in
formacji zawartej w liście (nie 
domagano się w nim okupu, ani 
nie w-ysuwano innych zadań), 
ale postanowiły wszcząć poszu
kiwania bomby.

Agencje prasowe przypomina
ją, że jest to już trzeci przypa
dek grożenia wysadzeniem w 
powietrze statku bandery bry
tyjskiej. Dwa podobne alarmy 
ogłoszono w 1972 r. na trans
atlantyku „Queen Elizabeth 2”. 
Bomb nie znaleziono, ale chwile 
grozy, jakie przeżyli pasażerowie 
i załoga stały się kanwą po
wieści, a później scenariusza fil
mowego. (P)

© 23 bm. przewodniczący dele
gacji polskiej na sesję specjalną 
Zgromadzenia Ogólnego NZ po
święconą rozbrojeniu, minister 
spraw zagranicznych, Emil Woj
taszek spotkał się z ministrem 
spraw zagranicznych Jugosławii, 
Josipem Vrhovcem. W czasie spot
kania omówiono aktualne zagad
nienia z zakresu stosunków 
dwustronnych oraz sprawy zwią
zane z kierunkami prac sesji 
rozbrojeniowej.

0 Rząd amerykański przystąpił 
do sprzedaży części federalnych 
rezerw złota. W środę na pierw
szej aukcji wystawiono na sprze
daż 300 100 uncji drogocennego 
metalu. Jak oświadczył rzecznik 
Ministerstwa Finansów, kupowały 
je przede wszystkim wielkie banki 
szwajcarskie i RFNowskie. Orga
nizowane przez rząd USA aukcje 
złota mają w gruncie rzeczy zna
czenie symboliczne, a ich celem 
jest „przywrócenie zaufania do 
dolara".
• Policja rzymska rozbroiła 

dwukilogramowy ładunek wybu
chowe założony w pobliżu lokal
nego biura partii chrześcijańsko- 
-demokratycznej - w dzielnicy 
Trionfale (tam. gdzie uprowadzo
no Aldo Moro). Sprawcy podłoże
nia bomby na razie nie są znani.

Edward Gierek i Gustav Hu- 
sak dokonali również wymiany 
poglądów na temat aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. Zgo
dnie stwierdzono, że realizacja 
pokojowej polityki krajów 
wspólnoty socjalistycznej pomi
mo oporów pewnych kół im
perialistycznych, przyniosła ca
łej ludzkości szereg pozytyw
nych rezultatów. Wysoko oce
niono pokojowe wysiłki Związ
ku Radzieckiego i wielkie za
angażowanie sekretarza gene
ralnego KC KPZR, przewod
niczącego Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR L. I. Breż
niewa. Podkreślono niewzru
szoną wolę Polski i Cze- 

szybszego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństw.

Duże znaczenie przywiązuje 
się w obu krajach do wypra
cowania wspólnej koncepcji 
rozwoju współpracy gospodar
czej w przyszłości, po 1980 r. 
Praktyka dowiodła, że przystę
pując wspólnie do rozwiązy
wania niektórych problemów 
gospodarczych możemy uczynić 
większy krok i w krótszym 
czasie. Lata następne wymagać 
będą od nas np. rozwiązywania 
problemu zabezpieczenia su
rowców, paliw. transportu, 
ściślejszego podziału pracy w 
wielu gałęziach przemysłu, 
pełniejszej specjalizacji. Wspól
nymi siłami i we wspólnym in
teresie w ten lapidarny sposób 
można by określić myśl prze
wodnią ustaleń obecnej, robo
czej wizyty Edwarda Gierka w 
Czechosłowacji.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż roz
mowy przywódców bratnich 
partii dotyczą także, aktualnych 
problemów międzynarodowych 
w tym perspektyw realizacji 
programu odprężenia między
narodowego oraz innych wyni
kających z koordynowanej po
lityki zagranicznej krajów so
cjalistycznych. Przywódcy PZPR 
i KPCz raz jeszcze zdecydowa
nie podkreślili, iż Polska i 
Czechosłowacja wraz ze Zwią
zkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi przy
wiązują ogiomna wagę do rea
lizacji zasad Dokumentu Koń
cowego z Helsinek, mającego 
wielkie znaczenie dla utrwale
nia pokoju i rozwoju współpra
cy międzynarodowej.

Przywódcy obu partii po
twierdzili także zdecydowaną 
wolę PZPR i KPCz, które 
wspólnie z KPZR i innymi 
bratnimi partiami dążyć będą 
do umacniania jedności i 
współpracy międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot
niczego na zasadach proletaria
ckiej solidarności.

LESZEK WYRWICZ

Ujęcie przestępcy 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Jak poda je 
agencja TASS, w środę do biu
ra Fińskich Linii Lotniczych 
„Finnair” w Moskwie wtargnął 
uzbrojony osobnik i grożąc 
bronią zażądał od pracowników 
biura, by umożliwił mu opu
szczenie ZSRR drogą powietrz
ną. Przestępca został ujęty 
przez milicję. Ofiar nie ma. 
Jak ustalono, zatrzymany osob
nik jest kryminalistą poszuki
wanym przez radziecką milicję.

Trzęsienie ziemi 
w Grecji

ATENY (PAP). W nocy z 
wtorku na środę wschodnią i 
środkową Macedonię nawiedziły 
trzy silne wstrząsy tektonicz
ne o natężeniu 5,7 w skali Rich
tera. 2 osoby doznały obrażeń 
a ponad 300 budynków zostało 
uszkodzonych.

Trzęsienie ziemi wywołało 
wielką panikę ludności. Tysią
ce osób spędziło resztę nocy pod 
gołym niebem.

Epicentrum trzęsienia znajdo
wało się 300 km na północ od 
Aten i było odczuwalne w Sa
lonikach, na Półwyspie Chal- 
cydyckim, w Kilkis i Kavala.

(P) Kolejna kryjówka terrorystów z „czerwonych brygad" odkryta przez policją włoską w no
cy z 22 na 23 bm. w Ostii pod Rzymem. cap “ unifaa

chosłowacji dalszej aktywnej 
działalności w ścisłej współ
pracy ze Związkiem Radziec
kim i innymi krajami socjalis
tycznymi na rzecz dalszego zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego, zahamowania wyścigu 
zbrojeń i likwidacji ognisk wo
jennych. Wyrażono pełne po
parcie dla nowych konkretnych 
propozycji Związku Radziec
kiego w sprawie likwidacji 
groźby konfliktu nuklearnego i 
w sprawie rozbrojenia.

Przywódcy obu bratnich par- , 
tii dokonali również wspólnej 
oceny aktualnych zagadnień 
międzynarodowego ruchu ko
munistycznego i robotniczego 
podkreślając zasadnicze znacze
nie konieczności dalszego uma
cniania jego jedności na zasa
dach marksizmu-leninizmu i 
proletariackiego internacjonali
zmu oraz ścisłego związku ze 
wszystkimi rewolucyjnymi i po
stępowymi siłami świata.

Spotkanie przebiegło w par
tyjnej i serdecznej atmosferze, 
w duchu wzajemnego zrozu
mienia.

Na lotnisku w Popradzie goś
ci polskich żegnali: sekretarz 
generalny KC KPCz, Gustav 
Husak, członek Prezydium KC 
KPCz, przewodniczący rządu 
CSRS. Lubomir Sztrougal, czło
nek Prezydium, sekretarz KC 
KPCz Vasil Bilak i inne oso
bistości.

★
Na lotnisku Okęcie w War

szawie Edwarda Gierka i Pio
tra Jaroszewicza witali człon
kowie Biura Politycznego I 
Sekretariatu KC PZPR z 'prze
wodniczącym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim.

Obecny był ambasador CSRS 
w Polsce Jindrzich Rzehorzek. 

(PAP)

Kampania przygotowawcza 
Wiochy przed poMfWn referendum

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
Wystąpieniami telewizyjnymi 
przedstawicieli WłPK i partii 
demokracji chrześcijańskiej, we 
Włoszech formalnie rozpoczęto 
kampanie przygotowań do pod
wójnego referendum, wyznaczo
nego na 11 czerwca br.

■ . . ■■ - W -u

Walka z terroryzmem
Debata w senacie 
włoskim

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze:

W środę w senacie włoskim 
rozpoczęła się debata nad pro
blemami porządku publicznego 
i walki z terroryzmem, w zwią
zku z porwaniem i bestialskim 
zamordowaniem Aldo Moro. 
Debatę poprzedziło wystąpienie 
premiera Giulio Andreottiego, 
który ponownie określił zdecy
dowane i nieprzejednane wobec 
terrorystów stanowisko rządu 
jako jedyne możliwe i słuszne. 
Andreotti podkreślił też, że wal
ka z terroryzmem będzie pro
wadzona ..aż do końca” i za
znaczył. że zbrodnia popełniona 
przez „czerwone brygady” nie 
może pozostać bezkarna.

Andreotti podkreślił też, że 
celem terrorystów było rozbi
cie nowo powstałej większoś
ci parlamentarnej oraz udarem
nienie porozumienia partii de
mokracji chrześcijańskiej z 
partiami lewicy, w szczególno
ści z WłPK.

Podczas debaty senator chrze
ścijańskiej demokracji Vittorio 
Cervone zgłosił, w imieniu 
grupy 60 senatorów DC, propo
zycję powołania specjalnej ko
misji parlamentarnej, która za
jęłaby się zbadaniem wszyst
kich „niewyjaśnionych” okoli
czności porwania i zamordowa
nia Aldo Moro. Cervone za
strzegł się. że propozycja ta nie 
jest wymierzona ani przeciwko 
rządowi, ani przeciw przywód
cy DC. Zaccagniniemu. Debatę 
podsumuje w czwartek premier 
Andreotti. O5'

MOSKWA (PAP). Z okazji 
dnia wyzwolenia Afryki i 15- 
-lecia działalności Organizacji 
Jedności Afrykańskiej (OJA) 
Leonid Breżniew w imieniu 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, rządu i narodu radziec
kiego oraz własnym przekazał 
serdeczne pozdrowienia rządom 
i narodom państw afrykańskich.

Stwierdzając, iż działalność 
OJA spotyka się w Związku 
Radzieckim ze zrozumieniem i 
poparciem, Leonid Breżniew 
oświadczył, iż ZSRR stoi zdecy
dowanie po stronie narodów 
afrykańskich, walczących prze
ciwko zachowaniu w Afryce 
pozostałości kolonializmu i ra
sizmu, niezależnie od tego, ja
ką przybrałyby one formę. 
ZSRR konsekwentnie opowiadał 
się i opowiada nadal za likwi
dacją reżimu rasistowskiego w 
Rodezji . i przekazaniem całej 
władzy narodowi Zimbabwe, re
prezentowanemu przez Front 
Patriotyczny, za niezwłocznym 
i całkowitym wycofaniem się 
RPA z Nambii i przekazaniem 
władzy SWAPO, będącemu au
tentycznym przedstawicielem 
ludności tego kraju, za położe
niem kresu polityce apartheidu 
w RPA.

ZSRR czyni wszystko, aby 
rozwijać przyjacielską i owocna 
współpracę z wyzwolonymi 
państwami Afryki, popiera ich 
walkę o umocnienie niezależ
ności politycznej i samodziel
ności gospodarczej, o przebudo
wę międzynarodowych stosun
ków gospodarczych na spra
wiedliwych i równoprawnych 
zasadach. ZSRR opowiada się 
za prawem każdego narodu do 
wyboru własnej drogi rozwoju 
oraz jest przeciwny imperiali- 
siycznej ingerencji w sprawy 
państw afrykańskich podejmo
wanym przez reakcję próbom 
przeciwstawiania sobie krajów 
afrykańskich i rozpalania mię
dzy nimi bratobójczych kon
fliktów zbrojnych.

Związek Radziecki — stwier
dził w zakończeniu L. Breż-

Do referendum dochodzi z 
inicjatywy partii radykalnej, po
partej przez ugrupowania le
wackie, a ostatnio również 
przez neofaszystowską MSf. Par
tie te domagają się uchylenia 
dwóch ustaw: ustawy z 1974 r. 
wprowadzającej państwowe do
tacje dla partii politycznych 
oraz ustawy z 1975 r. w sprawie 
wzmożenia walki z przestęp
czością i neofaszystowską przer 
mocą, jako „niewłaściwych” i 
„sprzyjających represjom”,,.

Zdecydowana większość par
tii włoskich, w tym WłPK, 
chrześcijańska demokracja i 
partia socjalistyczna, wezwały 
społeczeństwo do głosowania 
„nie” w referendum. Występu
jąc przed kamerami telewizji, 
członek kierownictwa WłPK 
Edoardo Pema przypomniał, że 
ustawa w sprawie państwowych 
dotacji dla partii politycznych, 
przekreślając wcześniejsze czę
sto skandaliczne praktyki finan
sowania niektórych partii m.in. 
przez wielki kapitał i inne źród
ła prywatne, pozwoliła w dużej 
mierze uzdrowić atmosferę ży
cia politycznego w kraju, o co 
od dawna walczą komuniści.

Jeśli chodzi o drugą ustawę, 
komuniści zawsze krytykowali 
różne jej słabe punkty, ostat
nio jednak wraz z innymi par
tiami demokratycznymi przed
stawili odpowiednie poprawki, 
przewidujące m.in. zaostrzenie 
kar dla faszystowskich bojów- 
karzy i terrorystów. Radykało
wie, występując z inicjatywą 
referendum, w istocie zabloko
wali wejście w życie tych po
prawek. Dlatego też — podkreś
lił członek kierownictwa WłPK 
— inicjatywa partii radykal
nej, która ostatnio zyskała tak
że poparcie neofaszystów, godzi 
w rzeczywistości we współpracą 
partii demokratycznych i zmie
rza do posiania zamętu w kraju.

Zdaniem obserwatorów, pod
czas referendum 11 czerwca nie 
należy spodziewać się większych 
niespodzianek, bowiem partie, 
które są przeciwne uchyleniu 
wspomnianych ustaw i wezwały 
społeczeństwo do głosowania 
„nie”, reprezentują blisko 94 
proc, wszystkich włoskich wy
borców. (P)

r.'ew — popiera żądania kra
jów Afryki, domagających się 
przekształcenia tego kontynentu 
w strefę wolną od broni jądro
wej. Nie ma zagrożenia mili
tarnego ze strony Związku Ra
dzieckiego w odniesieniu do 
żadnej części świata i nie mo
że ono istnieć, gdyż najważniej
szym celem radzieckiej polityki 
zagranicznej jest zapewnienie 
trwałego i stabilnego pokoju^

(P) Z okazji przypadającej 
25 bm. 15 rocznicy powołania do 
życia Organizacji Jedności Afry
kańskiej, Polski Komitet Soli
darności z Narodami Azji i Af
ryki wystosował do tej orga
nizacji list z serdecznymi po
zdrowieniami i gorącymi życze
niami pełnej realizacji jej ce
lów. (PAP)

Rękopisy znalezione 
na Synaju - doniosłym 
odkryciem archeologicznym

ATENY (PAP). Zdaniem grec
kim uczonych: profesorów L. 
Połitisa i Ń. Panajotakisa, rę
kopisy znalezione w maju 1975 
r. w podziemiach greckokatolic
kiego klasztoru Sw. Katarzyny 
na Synaju, stanowią jedno z 
największych odkryć języko
znawczych naszego stulecia i 
rzucają wiele światła na waż
ny okres w rozwoju cywiliza
cji greckiej oraz na początki 
chrześcijaństwa.

Na terenie świątyni natknię
to się na 25 skrzyń, zawierają
cych rękopisy greckie, syryj
skie, koptyjskie. arabskie, ar
meńskie, gruzińskie, etiopskie, 
słowiańskie i łacińskie.

Chodzi tu o rękopisy z pierw
szych wieków chrześcijaństwa, 
a zwłaszcza z IV i X w.n.e. 
Według profesora Politisa, rę
kopisy greckie są unikalnymi 
materiałami do badań nad hi
storią pisma greckiego, jak 
również nad dziejami epoki bi
zantyjskiej między rokiem 650 
a 859 naszej ery. (P)

(P) Ludność cywilna z prowincji Szaba w Zairze ucieka z całym dobytkiem z rejonów w któ
rych toczą się walki. CAF — unitax

Interwencja państw zachodnich w Szable 
Działania francuskiej Legii Cudzoziemskiej 
Okoliczności zdobycia Kolwezi przez powstańców

BRUKSELA, PARYŻ, LONDYN (PAP). Agencja UPI donosi 
z Zairu, że oddziały francuskiej Legii Cudzoziemskiej wzmogły 
działania przeciwko siłom powstańczym, utrzymującym pozy
cje w pobliżu miasta Kolwezi, będącego centrum zagłębia mie
dzi w prowincji Szaba.

Szczegóły tej operacji nie 
są znane. Jednocześnie w sto
licy Zairu — Kinszasie roz
powszechniane są przez tam
tejsze włhdze informacje o u- 
prowadzeniu przez partyzan
tów 60 obywateli państw za
chodnich. W Paryżu ogłoszo
no komunikat francuskiego 
ministerstwa obrony, o znale
zieniu w rejonie Kolwezi 
zwłok 20 obcokrajowców.

W Brukseli poinformowano, 
iż ok. tysiąca spadochroniarzy 
belgijskich powróciło z Szaby. 
Brali oni udział w walkach 
przeciwko Narodowemu Fronto. 
wi Wyzwolenia Konga, walczą
cemu z wojskami rządu Mo- 
butu. Kilkusetosobowy oddział 
belgijski pozostał jednakże na 
terytorium Zairu, na terenie 
bazy Kamina.

Agencja Reutera, powołując 
się na źródła w Paryżu, pisze 
iż do Zairu został wysłany kon
tyngent wojsk marokańskich, 
który ma wesprzeć oddziały za- 
irskie. Doniesienia na ten temat 
nie wspominają, ilu żołnierzy 
marokańskich udało się do Zai
ru. Jak wiadomo, Maroko 
udzieliło rządowi prezydenta 
Mobutu bezpośredniej pomocy 
wojskowej w stłumieniu pow
stania, jakie wybuchło w pro
wincji Szaba w ub. roku.

W doniesieniach agencyjnych 
zwraca się również uwagę na 
wizytę prezydenta Zairu Mobu
tu w Paryżu. Jak wiadomo, 
przybył on tam we wtorek, aby 
wziąć udział w ostatnim dniu 
obrad francusko-afrykańskiej 
konferencji na najwyższym 
szczeblu. Zwrócił się on do sze
fów państw uczestniczących w 
tym spotkaniu, aby udzieliły 
Zairowi pomocy „w zdławieniu 
rebelii” w prowincji Szaba,

Z oburzeniem i goryczą

Opinia publiczna w RFN 
potępia postawę Filbingera

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 24 maja
(P) „Biedne Niemcy — jakże 

plugawi twoi reprezentanci!” 
„Ten człowiek, dr Filbinger, 
reprezentantem Republiki Fe
deralnej? Niesłychane, niewy
obrażalne, a jednak prawdzi
we”. „Wstydzę się. Wstydzą się 
za premiera, który, niestety, po
siada taki sam paszport jak ja”. 
.Jeszcze trochą takich „demo
kratów”. a widzą przyszłość 
naszego kraju w kolorze brunat
nym”.

Gdy do redakcji tygodnika 
„Der Spiegel”, innych dzienni
ków i czasopism popłynęła la
wina tego rodzaju reakcji na 
postawę rzekomo „zniesławio
nego” premiera rządu krajowe
go w Badenii-Wirtembergii, 
Hansa Filbingera (CDU), on sam 
przekonywał energicznie o 
swym absolutnie czystym su
mieniu i żalił się. iż padł ofia
rą kampanii „skrajnej lewicy”. 
Odnotowana w środę kolejna fa
la oburzenia i goryczy, zawar
ta w komentarzach — nie wszy
stkich. rzecz jasna — po tzw. 
tymczasowym orzeczeniu sądu, 
ilustruje sprawę ogólniejszą: 
przezwyciężanie w RFN proble
mów przeszłości, obrachunku z 
własnym sumieniem.

Przypomni jmy: premier Fil
binger poczuł sią zniesławiony 
sformułowaniami zawartymi w 
zamieszczonej przez „Die Zeit” 
publikacji Rolfa Hochhutha. W 
publikacji tej pisarz przypom
niał wojenna i tuż powojenna 
przeszłość Filbingera. Stwierdził 
m. in.. że premier Badenii- 
Wirtembergii, wiceprzewodniczą
cy CDU znajduje się na wol
ności tylko dzięki milczeniu 
tych, którzy go znali. Sformu
łowanie to odnosiło sie do dzia
łalności Filbingera jako sę
dziego (lub oskarżyciela) sądów 
Polowych w hitlerowskiej ma
rynarce wojennej.

Znany jest co najmniej je
den przypadek, gdy tuż przed

Niektóre gazety zachodnie 
krytycznie piszą o interwencji 
francusko-belgijskiej w Zairze. 
Londyński „Times” kwestionu
je obecność oddziałów, francus
kich w prowincji Szaba, stwier
dzając, iż militarne zaangażo
wanie Francji po stronie obec
nego rządu w Kinszasie pozwoli 
prezydentowi Mobutu uniknąć 
przeprowadzenia radykalnych 
reform społecznych w swym 
kraju.

Wydawane w Paryżu pis
mo „Afrique-Asie” publiku
je w ostatnim numerze wy
wiad z Nathanaelem Mbum- 
bą, przewodniczącym Narodo
wego Frontu Wyzwolenia Kon
ga — organizacji, która ogłosi
ła, że kieruje powstaniem prze
ciw rządowi prezydenta Mobutu 
w Zairze. Mbumba oświadczył, 
że, pierwsze grupy komando
sów francuskich zostały zrzu
cone na Kolwezi już 16 maja. 
„W tym czasie kiedy rozgłośnia 
radiowa w Kinszasie i zairska 
agencja prasowa AZAP ogła
szały o desancie doborowych 
jednostek zairskich — powie
dział on — widzieliśmy w Kol
wezi zrzuty specjalnych jednos
tek, których większość stanowi
li biali”. Mbumba oświadczył, 
że pierwszy atak trzydziestu 
komandosów francuskich został 
odparty 16 maja, a następny 
17 maja. ,.Spowodowało to ofia
ry wśród ludności cywilnej, po
nieważ chcieli oni ukryć się w 
willach, gdzie zabarykadowali 
się Europejczycy”.

Nathanael Mbumba przedsta
wił okoliczności zdobycia przez 
powstańców Kolwezi: powstań
cy FNLC w nocy z 12 na 13 
maja otoczyli Kolwezi.. O go
dzinie 5 nad ranem rozpoczęli 
atak na koszary rządowych 

zakończeniem wojny na wnio
sek Filbingera stracony został 
pod zarzutem usiłowania dezar- 
cji jeden z marynarzy.

Krytykując — jak to określił 
rzecznik SPD. Schwartz — „pa
tologicznie spokojne sumienie” 
Filbingera. iego autoprezentację 
w charakterze „antynazisty" 
oraz wysiłki zainteresowanego 
i kierownictwa CDU zmierza
jące do przedstawienia skom
promitowanego polityka jako... 
ofiary nagonki „sił ekstremis
tycznych” — wielu obywateli 
RFN dało wyraz swego niepo
koju i niesmaku.

Trzy dziesięciolecia upłynęły
— przypomina np. „Frankfur- 
ter Rundschau” — od czasu gdy 
pierwszy prezydent RFN. Theo
dor Heuss przestrzegał przed 
teza o zbiorowej odpowiedzial
ności Niemców za zbrodnie po
pełnione w okresie Trzeciej 
Rzeszy. „Jednakże wielu w tym 
kraju zachowuje sie tak Jak
by przestroga ta ich nie doty
czyła, jakby wpisana została 
do sztambucha w zupełnie in
nych czasach, innej generacji”. 
Premier Badenii-Wirtembergii
— ubolewa gazeta — należy do 
tych, którzy „są niezdolni, by 
się wstydzić”.

Charakterystyczne dla posta
wy postępowej młodzieży jest 
oświadczenie zarządu federal
nego „Związku Liberalnego 
szkól wyższych” (LHV). „CDU
— stwierdza oświadczenie — nie 
ma obecnie innego wyboru, jak 
odwołanie premiera Filbingera. 
Nakaz konstytucji, by wycho
wywać młodzież w duchu de
mokracji wymaga wydalenia z 
urzędu człowieka, który w 
cztery miesiące po wojnie wy
dal wyrok na podstawie „ustaw 
nazistowskich”.

Są to jednak słowa, które 
docierają nad Renem nie do 
wszystkich uszu.

wojsk zairskich i żandarmerii 
oraz hotel „Impala”, gdzie mie
szkali najemnicy, doradcy woj
skowi państw zachodnich oraz 
członkowie angolskiej separa
tystycznej organizacji UNITA. 
Byli oni zaskoczeni, co wywo
łało wśród nich panikę i próbę 
ratowania się ucieczką. W Kol
wezi było wtedy ponad pięć 
tysięcy żołnierzy dowodzonych 
przez generała Likuta. Jeden z 
naszych oddziałów — oświad
czy! Mbumba — opanował lot
nisko i zniszczył znajdujące się 
tam trzy wojskowe samoloty 
typu „Mirage”, cztery typu 
„Macchi”, sześć cywilnych sa
molotów transportowych i dwa 
helikoptery.

W mieście poszczególne grupy 
wojskowych europejskich pró
bowały stawiać opór, ale zosta
ły rozproszone, a niektórych 
wojskowych europejskich wzię
liśmy do niewoli. W koszarach 
armii zairskiej — powiedział 
Mbumba — znaleźliśmy wiele 
uzbrojenia, w tym broni cięż
kiej, którą mogliśmy wykorzy
stać. Po dwóch godzinach cał
kowicie opanowaliśmy miasto.

Już rankiem 13 maja podjęte 
zostały kroki, aby zapewnić spo
kój i bezpieczne warunki ży
cia mieszkańcom oraz zapobiec 
grabieży. Odbyło się spotkanie 
dowództwa powstania i delega
ta cudzoziemskiego personelu 
zatrudnionego przez towarzy
stwo „Gecamines” Renarda w 
obecności innych cudzoziem
ców. „Na spotkaniu — stwier
dził ' Mbumba — omawiano 
sprawy współpracy w zarządza
niu miastem. Przedstawiciele 
cudzoziemców zadeklarowali 
aktywne poparcie w tej dziedzi
nie. Pan Renard podpisał nawet 
dokument o porozumieniu”.

Mbumba oświadczył ponadto, 
że oddziały powstańcze Narodo
wego Frontu Wyzwolenia Kon
ga nie opuściły Zairu w ub. ro
ku i mają szerokie poparcie ze 
strony ludności. (P)
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Spotkania z Jugosławią
Watergate w skali powiatu

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA

Londyn, w maju

Kto założył urządzenie pod
słuchowe w radzie miej
skiej w Burnley? Czym 

się to skończy dla panów 
Entwistle, Wilsona, a może i 
kogoś jeszcze?

Przesadą byłoby twierdzić, 
że pytania te wstrząsają bry
tyjską opinią publiczną. Prze
de wszystkim wywołują spo
ro wesołości. Burnley leży 
na uboczu wielkich proble
mów i wielkiej polityki. Afe
ra podsłuchowa, wykryta w 
tym mieście nosi wprawdzie 
sporo podobieństwa do ame
rykańskiej „Watergate”, tyle 
tylko, że jest to „Watergate” 
w skali powiatu. Jej skut
kiem może być co najwyżej 
zdjęcie czyli impeachment 
miejscowego burmistrza, a i 
to wątpliwe.

Wszystko zaczęło się od ma
lej notatki na pierwszej stronie 
„Burnley Express” (nakład 25 
tys.). Anonimowy reporter do
niósł o urządzeniu podsłucho
wym, które nieznany sprawca 
ukrył za portretem królowej 
Wiktorii, w głównej sali posie
dzeń na ratuszu w Burnley. U- 
rządzenie, zgrabnie wciśnięte 
w pudełko po papierosach, 
składało się z mikrofonu, dru
cików i dwóch baterii. W su
mie — dość prymitywna kon
strukcja. daleko w tyle za o- 
siągnięciami brytyjskich wyna
lazców, którzy dali światu ra
dar, poduszkowca, mini-spód- 
niczkę etc.

Mikrofon, jak należy się do
myślać, spełniał rolę kluczową. 
Umożliwiał z bezpiecznej odle
głości 
mów, 
przez 
szość 
czele, 
pana _______ wHK_____  __.
raz, że tyle szczegółów z ich 
poufnych, zdawałoby się, sesji 
dostawało się w niepowołane 
uszy. Wyglądało na to, że ktoś 
świadomie dokonuje przecieków 
i atmosfera zaczęła być z lek
ka nieprzyjemna, aczkolwiek 
nawiasem mówiąc, Anglia w o- 
góle jest krajem „nrzecieków” 
i w Burnley mogliby się do 
tego przyzwyczaić. Tak więc 
odkurzenie portretu 1 związane 
z tym wykrycie podsłuchu o- 
czyściło również radnych od 
wzajemnie wysuwanych podej
rzeń. Resztę sprawy, wraz z 
dowodem rzeczowym, wzięła w 
ręce policja. Na razie, choć 
ładnych parę dni minęło, nie 
ma komunikatu o wykryciu 
sprawcy.

Konserwatyści, którzy we 
władzach w Burnley stanowią 
opozycję, Jak na razie wolni są 
od podejrzeń. Ich szef — pan 
Michael Wilson postąpił Jak 
dżentelmen. Gdy nieustalony o* 
sobnik poinformował co o po
siadaniu pewnych poufnych in
formacji. pan Wilson wziął za 
słuchawkę i zawiadomił o tym 
nana Entwistle. labourzystę. 
Świadczy to o tym. że w Burn
ley walczą fair, co nie zawsze 
dałoby się powiedzieć np. o Iz
bie Gmin.

Pytanie — kto i po co — za
instalował podsłuch w świetle

słuchanie poufnych roz
prowadzonych w ratuszu 
rządzącą miastem więk- 
z panem Entwistle na 
Radni zgromadzeni wokół 
Entwistle dziwili się nie-

WĘGIERSKI 
TYDZIEŃ “

socjali- 
mln z

dostęp-

(P) (Inf. wł.) Mija rok od 
ukazania się pierwszego nume
ru „Węgierskiego Tygodnia” w 
języku polskim. Ten 4-stroni- 
cowy tygodnik, drukowany w 
nakładzie 10—15 tys. egzempla
rzy, przeznaczony jest głównie 
dla polskich turystów, udają
cych się na Węgry. W roku 
ubiegłym VZęgry gościły ok. 10 
min turystów z krajów 
stycznych, w tym 2,1 
Polski.

„Węgierski Tydzień", 
ny w węgierskich kioskach, ho
telach, na przejściach granicz
nych, informuje przede wszyst
kim o mcżliwośęiach noclego
wych 1 wyżywieniowych, zwra
ca uwagę na najpiękniejsze za
kątki Węgier, a na ostatniej 
stronie podaje zestaw najistot
niejszych informacji dla tury
stów: adresy biur podróży, ad
resy i telefony rezerwacji hote
lowej i w kwaterach prywat
nych, podaje możliwości i miej
sca wymiany waluty, dane o 
łączności i komunikacji, podsta
wowe informacje dla turystów 
zmotoryzowanych, adresy i te
lefony polskich przedstawi
cielstw dyplomatycznych, biur 
turystycznych i lotniczych itp.

W dziale kulturalnym można 
znaleźć terminarz aktualnych 
programów teatralnych, mu
zycznych i sportowych oraz wy
staw w największych miastach 
Węgier. Wiele materiałów do
tyczy polsko-węgierskich kon
taktów i wszechstronnej współ
pracy między obu krajami. Ser
wis informacyjny uzupełniają 
najważniejsze wiadomości ze 
świata i z Węgier oraz prze
gląd prasy węgierskiej. /

„Węgierski Tydzień” — tygod
nik polityczno-kulturalno-tury- 
styczny. drukowany w Buda
peszcie — można prenumero
wać w Polsce poprzez Centralę 
Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw. Dział Importu — Kraje 
Socjalistyczne, (kopr)

BAJORKA
powyższych faktów jest oczy
wiście jeszcze bardziej zagad
kowe.

„Burnley Express” w przeci
wieństwie do „Washigton Post” 
jak ognia unika wszelkich ko
mentarzy i przypuszczeń. Z ze
stawienia przytoczonych przez 
gazetę faktów zdaje się jednak 
wynikać, że podsłuch był dzie
łem obywatela, mocno niezado
wolonego z pewnej decyzji 
władz miejskich. Chodzi o psy, 
ściślej o ich właścicieli. Zabro
niono im ostatnio, pod karą 
grzywny, korzystania z miej
skiego parku w towarzystwie 
swych czworonogów. Jak łat
wo się domyśleć podyktowane 
to zostało względami ochrony 
środowiska, decyzja naraziła 
jednak władze w Burnley na 
falę publicznej krytyki i ktoś 
być może postanowił skompro
mitować — jeśli nie obalić — 
rządzącą większość zakładając 
wspomniany podsłuch.

Impreza, jak wiadomo spaliła 
na panewce, choć prawdę mó
wiąc, nie wiadomo ile napraw
dę sekretów w Burnley poszło 
w świat i jakie będą tego skut
ki. W każdym bądź razie, jak 
poucza „Burnleygate” z psim 
lobby należy być ostrożnym.

Zatrzymać spiralę zbrojeń
Wypowiedzi

prof. prof. JÓZEFA ROTBLATA i JORMY MIETTINENA 
Warszawy"

zestaje uczonym jak tylko 
walczyć o rozbrojenie, bo któż 
lepiej niż oni zdaje sobie 
sprawę ze skutków działania 
tej broni. Wszelkie argumen
ty typu, że bomba neutrono
wa jest przeznaczona do nisz
czenia tylko broni pancernej 
przeciwnika są bezzasadne. 
Jest ona po prostu kolejnym 
elementem spirali zbrojeń, 
którą trzeba zatrzymać.

dla „Życia
(P) Profesor Józef Rotblat 

jest jednym z wybitnych spe
cjalistów światowych w dzie
dzinie fizyki medycznej 1 nu
klearnej. Urodził się w War
szawie, gdzie ukończył studia. 
W 1938 roku wyjechał, aby 
je kontynuować dalej w 
Wielkiej Brytanii. Od tego/ 
czasu mieszka w tym kraju.

Profesor Jorma Miettinen 
jest znanym fińskim specjali
stą w zakresie radiochemii, 
zajmującym się studiowa
niem działania i skutków bro
ni jądrowej.

Obaj naukowcy przebywali 
niedawno w naszym kraju. 
Korzystając z okazji zwróci
liśmy się do nich z prośbą o 
krótkie Wypowiedzi na temat 
problemów wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia.

Prot. Józef Rotblat:

Ponieważ pochodzę z Polski, 
jestem bardzo wrażliwy na 
fakt, że gdyby nastąpiła nowa 
wojna, to główny jej front 
byłby właśnie w Niemczech i 
Polsce. Dlatego szczególnie tu
taj, w tym kraju tak zniszczo
nym podczas ostatniej wojny, 
cała sprawa tego przyspiesza
jącego się wyścigu zbrojeń o- 
raz pochodząca stąd groźba 
wojny jądrowej, nabiera zło
wróżbnego znaczenia. Co 
prawda toczą się rokowania 
SALT II, ale jakie będą ich 
wyniki? Jestem jednym z tych 
ludzi, którzy w okresie drugiej 
wojny światowej pracowali w 
amerykańskich ośrodkach na
ukowych nad stworzeniem 
bomby atomowej. Doskonale 
znam skutki jej działania i 
cierpienia ludzi znajdujących 
się w zasięgu jej rażenia. Zda- 
ję też sobie sprawę, że aktu
alnie w świecie jest nagroma
dzone tyle broni nuklearnej, iż 
wystarczy ona do kilkudzie- 
sięciokrctnego zniszczenia na
szego globu. Nic więc nie pó

W poszukiwaniu wspólnego języka
NA początku bieżącego ro

ku wybuchł we władzach 
Europejskiej Wspólnoty 

Gospodarczej poważny s.pór 
na temat ostatecznego kształ
tu, jaki przybrać ma Paszport 
Europejski — ów przyszły, 
symboliczny dokument (za
chodnio) europejskiego zjed
noczenia.

Kontrowersje nie dotyczyły 
jednak, jak to bywało dotąd 
najczęściej, gospodarki czy 
polityki. Przedmiot sporu 
miał tym razem charakter 
lingwistyczny: nie udało się 
mianowicie dojść do zgodnego 
porozumienia w jakim to ję
zyku miałyby być zredagowa
ne poszczególne rubryki no
wego Paszportu.

Nie jest to problem bagatel
ny. I prawdę mówiąc, dotyczy 
nie tylko EWG, aczkolwiek w 
tej właśnie organizacji, która 
może się poszczycić skądinąd 
bardzo poważnymi osiągnięcia
mi integracyjnymi ma on szcze
gólną wymowę. Okazuje się, że 
łatwiej nieraz załagodzić spory 
dotyczące zagadnień waluto
wych, łatwiej uzgodnić takie 
czy inne pociągnięcie gospodar
cze niż dojść do porozumienia 
na temat języka, który ma być 
roboczym językiem obrad, a 
tym bardziej oficjalnym języ
kiem danej społeczności.

Prawdę mówiąc, cały nasz 
kontynent jest jedną wielką 
wieżą Babel. Można by bez tru
du wymienić około pół setki 
rozmaitych języków, jakimi po
rozumiewają się jego mieszkań
cy. Obok języków obejmują
cych większe obszary zamiesz
kania, takich jak angielski, 
francuski, niemiecki, włoski, 
rosyjski czy polski, mamy prze
cież tu do czynienia ze szkoc-

MIASTO I LUDZIE
Od naszej' specjalnej wyslanniczki 

JOANNY MAZURCZYK
Belgrad, w maju

(P) Deszczem i chłodem po
witała nas Jugosławia, choć 
był to początek maja. Ale 
już następnego dnia było sło
necznie i ciepło, a o deszczu 
przypominały tylko wielkie 
krople rosy na zielonych 
o tej porze drzewach i kwia
tach kasztanów, których w 
Belgradzie jest całe mnóstwo.

Belgrad, miasto szerokich 
ulic, pięknych nowych osied
li, ciekawych, często nowa
torskich rozwiązań architek
tonicznych i jednocześnie wą
skich zaułków, starych do
mów, przypominających burz
liwe dzieje, przemierzanie kul
tur, wpływy Wschodu. His
toria sprawiła, że miasto nie 
ma jakiegoś określonego sty
lu. Niszczone, burzone wiele 
razy, odżywało i rozwijało się 
na nowo. Stąd stare, zabyt
kowe domy sąsiadują z nową, 
powojenną architekturą, co

Profesor Jorma Micttinen:

Zatrzymanie spirali zbrojeń 
jądrowych to nadal wyjątko
wo aktualny problem. Tym 
bardziej dzisiaj, kiedy ta 
broń jest modernizowana i 
powstają nowe jej rodzaje, 
które chce się rozmieścić w 
Europie. Wy da je mi się jed
nak, \ że wojna nuklearna jest 
niemożliwa, chociaż na róż
nych kontynentach obserwuje 
się lokalne konflikty militar
ne przy użyciu broni konwen
cjonalnej. Są to wojny, któ
re niestety są nie do unik
nięcia, chociaż jak w przy
padku Kambodży i Wietnamu 
czy Etiopii i Somalii, są to po 
prostu niezrozumiale wojny. 
Jestem przeciwny wszelkim 
wojnom nie tylko dlatego, że 
jestem z zawodu radiochemi- 
kiem i zajmuję się studiowa
niem działania i skutków bro
ni nuklearnej, ale także z po
wodu moich doświadczeń z 
czasów II wojny światowej. 
Byłem żołnierzem i sądzę, że 
wyrządzono już dostatecznie 
dużo zla przy pomocy broni 
konwencjonalnych. Dzisiaj je
steśmy w erze broni jądro
wej. Mamy jednak SALT. 
Wierzę, że te rozmowy mogą 
przyczynić się do_ rozładowa
nia napięcia w - 
świecie i do 
wyścigu zbrojeń.

Dziękuję

Europie i na 
zahamowania

za rozmowę.
Rozmawiał:

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

kim. bretańskim, czy kataloń- 
skim, nie mówiąc o dialektach 
odznaczających się nieraz dużą 
samodzielnością. Nawet w ta
kich od dawna przecież zjed
noczonych państwach, jak Ita
lia istnieje „problem języko
wy”. a w Belgii — przybiera 
on rozmiary poważnego i nie- 
rozwiązalnego chyba problemu 
politycznego.

Jasne, że taki sam polityczny 
w gruncie rzeczy charakter ma 
błahy z pozoru spór o to w ja
kim języku zredagować Euro
pejski Paszport. Gdyby Angli
cy przystali na francuski, Fran
cuzi na niemiecki, albo Niemcy 
na angielski — oznaczałoby to 
pewną kapitulację wobec in
nych i rezygnację z części wła
snej osobowości narodowej. A 
jak dotąd, czy się to komu po
doba czy nie. Wspólny Rynek 
tworzy wciąż to, co de’GaulIe 
nazwał swego czasu „Europą 
ojczyzn".

Dodajmy, że stanowisko po
szczególnych członków Wspólno
ty Europejskiej kształtuje się 
nie tylko pod wpływem naro
dowych ambicji 1 politycznych 
aspiracji. Istnieje tu także pe
wien wzgląd praktyczny. Wbrew 
przypuszczeniom, nawet w gro
nie czołowych przywódców 
dziewięciu krajów tworzących 
dzisiaj EWG niewiele osób wła
da w sposób doskonały dwoma, 
lub więcej językami: We wła
snej mowie większość wyso
kich urzędników członkowskich 
krajów EWG wyraża 'swe myś
li najswobodniej I najlepiej 
rozumie co mówią w tejże mo
wie inni. Francuzowi nie jest 
więc obojętne — ze względów 
czysto praktycznych — czy ob
rady na tematy dotyczące ży
wo Jego własnej ojczyzny to
czyć się będą ńa przykład po 
angielsku, a Niemcowi czy mó
wić się będzie po francusku.

stwarza dość osobliwy kong
lomerat

Panorama Belgradu oglądana 
z tarasu widokowego na 22 pię
trze „Beogradzianki” zachwyca. 
Stąd' widać wyraźnie jak bardzo 
różnorodne jest miasto i archi
tektonicznie i kolorystycznie, a 
jednocześnie jak dynamicznie 
rozwija się i rozbudowuje. Wo
kół starego Belgradu powstają 
nowe osiedla, zapewniające wy- 
gódne warunki mieszkaniowe i 
wypoczynek, który w centrum 
jest coraz trudniejszy.

Obok wejścia na taras „Beo
gradzianki” znajduje się eks
pozycja starych fotografii i pla
nów. które pozwalają na do
konanie interesujących porów
nań. Oto stara Terazije, ulica 
kneza Milośa. kneza Miłiajla, z 
parterowymi domami, wybruko
wana „kocimi łbami”, mały do- 
mek z napisem „Albania”, o- 
becnie ieden z najwyższych bu
dynków Belgradu. Te stare ry
ciny dokumentują przemiany do
konujące się w tym mieście na 
przestrzeni lat i wieków, każą 
myśleć o iego bogatej historii, 
zachęcają do jej poznania.

A historia to przede wszyst
kim Muzeum Narodowe, znaj
dujące się w centrum miasta 
przy Placu Republiki. Przed 
wejściem ogromny pomnik księ
cia Milośa. dłuta florenckiego 
rzeźbiarza Enrico Paci. Postu
ment pomnika zbudowany jest 
z kamienia przywiezionego z 
różnych zakątków dzisiejszej 
Jugosławii.

Po muzeum można wędrować 
godzinami. Od parteru, gdzie 
mieszczą się zbiory archeologi
czne, przechodzimy na kolejne 
piętra do czasów coraz nam 
bliższych, aż po sztukę współ
czesna. Wspaniały zbiór staro- 
serbskich ikon i fresków z XII— 
XIV wieku, galeria obrazów ro
dzimych malarzy z niezwykłą 
kolekcja dzieł naiwistów, gale
ria sztuki nowoczesnej, wresz
cie obrazy malarzy obcych, a 
wśród nich Renoir. Utrillo, De- 
gas, Matisse, Van Gogh. Cezan- 
ne. Vlaminck, autoportret Pi
cassa. W dziale rzeźby najpięk
niejsze dzieła znakomitego rzeź
biarza Ivana Meśtroyicia, twór
cy m.in. pomnika Zwycięzcy na 
Kalemegdanie oraz monumen
talnego mauzoleum — Grobu 
Nieznanego Żołnierza na wzgó
rzu Avala.

W muzeum spotkałam się ze 
zjawiskiem zupełnie dla mnie 
nowym. Otóż w hallu, na pro-' 
wizoryćznie urządzonej scenie 
ćwiczył zespól muzyki dawnej, 
przygotowując się do koncertu. 
Muzyka wypełniająca muzeum 
nie przeszkadzała, wręcz prze
ciwnie, uzupełniała wrażenia 
wizualne. A więc może nieko
niecznie śmiertelna cisza, do 
której przywykliśmy w muze
alnych salach?

Historia to także Galeria 
Akademii Nauk. Galeria Fre
sków, zawierająca świetne ko
pie najwybitniejszych cerkiew
nych malowideł ściennych Ser
bii i Macedonii od IX do XV 
wieku. Muzeum Etnograficzne, 
no i Kaiemegdan. który trzeba 
obejrzeć koniecznie. Dziś jest to 
przepiękny park, kiedyś była 
tu kolebka Belgradu. To tu 
właśnie znajdowało się celty
ckie i rzymskie Singidunum 
(dawna nazwa Belgradu). Jak 
ono wyglądało możemy zoba
czyć na planszach znajdujących 
się w podziemiach starej, 
metrowej studni rzymskiej, 
murach twierdzy mieści 
Muzeum Armii Ludowej.

Z Kalemegdanu roztacza 
piękny widok na Nowy Belgrad, 
leżący po drugiej stronie Sa
wy, na ujściu Sawy do Dunaju,
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Sprawę Paszportu Europejs
kiego dałoby się może w końcu 
załatwić stosując na przykład 
łacinę. Ale w chwili gdy nawet 
dostojnicy Kościoła katolickiego 
odwracają się nieraz od tej 
„lingua franca” świata starożyt
nego (i średniowiecznego) — 
trudno przypuścić, aby zechcie- 
li uczyc się łaciny eurokraci z 
Brukseli.

Tak więc, zarówno względy 
prestiżowo-ambicjónalne, jak i 
polityczne oraz praktyczne spra
wiają, że do 1973 roku w EWG 
złożonej z 6 członków, uważano 
cztery Języki za „oficjalne”, a 
dwa (francuski 1 niemiecki) za 
„robocze". Po przystąpieniu do 
EWG Wielkiej Brytanii, Irlan
dii i Danii — Ilość tych pierw
szych wzrosła do sześciu, dru
gich zaś do trzech: do francus
kiego i niemieckiego doszedł 
angielski. Nie jest to rozwią
zanie idealna, już choćby z te
go względu, który wymieniliś
my: obywatele RFN nie rozu
mieją dokładnie co mówi ich 
kolega francuski, a z kolei 
Francuzowi umykają pewne 
niuansy wypowiedzi Niemca 
(nawet jeżeli zna on trochę 
niemiecki).

Przyszłość nie przyniesie chy
ba rozwiązania tego problemu. 
Wręcz przeciwnie skomplikuje 
go prawdopodobnie jeszcze bar
dziej. Jeżeli, jak 6ię przypusz
cza, do 1982 roku wspólnoryn- 
kowa „dziewiątka” przekształ
ci się w „dwunastkę”, to bę
dziemy w niej mieli dzie
więć języków oficjalnych i aż 
cztery robocze (dotychczaso
we plus hiszpański!).

Wszyscy skarżą się dzisiaj na 
biurokrację, która opanowała 
Komisję Europejską z Brukse
li. Ale nie często wspomina się, 
że jedna trzecia wszystkich za
trudnionych w Komisji urząd-

■i

(P) Z Kalemegdanu roztacza się piękny widok na Nowy Belgrad, 
leżący po drugiej stronie Sawy, na ujście Sawy do Dunaju...

jedną.
polud- 
kończą

tworzących od tej pory 
wielką, potężną rzekę.

Do miasta wracam po 
niu, w godzinach gdy 
prace urzędy i instytucje. Wte
dy Widać wyraźnie z jakimi pro
bierniami boryka się Belgrad. 
Centrum dusi się od samocho
dów. Zaparkowanie wymaga tu 
nie lada zręczności i karkołom
nych wyczynów, a iazda odby
wa się często w tempie niemal 
spacerowym. Przebudowa wąs
kich uliczek centrum jest wła
ściwie niemożliwa. Szuka się 
więc rozwiązań kompromiso
wych. wyłączając zabytkowe, 
najczęściej uczęszczane szlaki 
z ruchu samochodowego.

Z tym wszystkim Belgrad ma 
swój niepowtarzalny urok i 
specyficzną atmosferę. O 
zmierzchu zapalają się kolo
rowe neony, zapełniają kawiar
niane ogródki, które są tu nie
mal co krok. Zaczyna się noc
ne życie miasta.

Moi belgradzcy przyjaciele 
zaprosili mnie do teatru. Na 
malej scenie Jugosłowiańskiego 
Teatru Dramatycznego grana 
była sztuka Bronisława Nuśića 
„Pućina”, napisana w 1900 ro
ku, demaskująca moralność 
mieszczańską; obecnie reżyser 
Dejąn Mijać wystawił „Pućinę” 
jako farsę. Sala teatru wypeł
niona po brzegi, zajęte nawet 
„dostawki”, młodzi siedzą tak
że na schodach. Żywiołowe re
akcje na to co dzieje się na 
scenie, znakomita publiczność.

Miałam okazję poznać kil
ku aktorów tego teatru. Po 
spektaklu pojechaliśmy da 
klubu, w którym spotyka się 
artystyczny światek Belgra
du. Wszyscy się tu znają, przy 
winie toczą się dyskusje o 
filmach, książkach, o teatrze. 
Ciepła, serdeczna atmosfera, 
interesujący, sympatyczni, go
ścinni ludzie.

(P) (Inf. wł.). 24 maja, od 
przeszło stu lat, naród buł
garski obchodzi jedno ze 
swych największych świąt — 
dzień oświaty i kultury, piś
miennictwa słowiańskiego i

kosztuje łącznie 
dolarów w skali

końcu o Ilość tłu- 
gru-

ników zajmuje się tłumacze
niem tekstów z jednego języka 
na drugi oraz przykładem ust
nych wypowiedzi różnych dos
tojników. Tą pierwszą funkcję 
pełni 1400 osób, drugą zaś 430. 
A cała zabawa pochłania blis
ko 40 procent całego budżetu 
Wspólnoty i 
250 milionów 
rocznej!

Mniejsza w 
maczy i ich gaże. EWG 
puje bogate raczej kraje nasze
go kontynentu, na biednego 
więc nie trafiło... Ale bywa i 
tak — o czym wspomniał na 
przykład niedawno M. Shanks 
w londyńskim „Timesie” — iż 
zaangażowana do pracy dwu
języczna sekretarka nie może 
się dogadać ze swoim bezpo
średnim zwierzchnikiem, który 
akurat mówi wyłącznie trzecim 
językiem.

Rozszerzenie Wspólnego Ryn
ku może tu przynieść tylko po
gorszenie sytuacji. Jak dotąd 
nie widać jakoś dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych (choć
by tylko pod względem włada
nia innymi językami) Greków, 
Portugalczyków czy Hiszpa
nów, zdolnych objąć stanowis
ka w rozmaitych instytucjach 
Wspólnoty, do czego przynależ
ność do EWG upoważni ich 
przecież. Wspomniany wyżej 
redaktor „Timesa” wyraża nie 
bez podstaw obawę, że „ener
gia, którą należałoby poświę
cić modernizacji i zreformowa
niu Wspólnoty Europejskiej mo
że niestety zostać w dużym 
procencie zmarnowana na jej 
formalne utrzymanie przy ży
ciu”.

Ambitne i z wielu względów 
częściowo tylko realistyczne 
plany integracyjne Wspólnego 
Rynku mogą zatem okazać się 
jeszcze trudniejsze do urzeczy
wistnienia z powodu różnic ję
zykowych, będących w ostate
cznym rachunku wyrazem róż
nic narodowych i politycznych.

Nastąpnego dnia jeszcze je
dno sympatyczne spotkanie. 
Z moją koleżanką z belgradz
kiej redakcji zaszłyśmy do 
księgarni, w której pracuje 
jej znajoma. Ot tak, bo było 
po drodze, bo chciałyśmy 
wypalić papierosa. Zostałam 
zaproszona na zaplecze, obej
rzałam interesu ące wydaw
nictwa, przejrzałam katalog* 
a na* pożegnanie otrzymałam 
reprodukcję malarstwa jugo
słowiańskiego.

Takie zwykłe, serdeczne 
spotkania, których się nie za
pomina.

Zmarł wynalazca
Wiiiiam Powell Lear

NOWY JORK (PAP). W Reno, 
w amerykańskim stanie Neva- 
da zmarł na białaczką w wieku 
75 lat William Powell Lear,- 
elektronik-samouk, wynalazca 
automatycznego pilota, stereo
fonicznego radioodbiornika sa
mochodowego, 8-ścieżkowej taś
my magnetofonowej i przeszło 
150 innych urządzeń i aparatów 
opatentowanych w USA i za 
granicą.

Największą sławę przyniósł 
mu pilot automatyczny, wynale
ziony w czasie II wojny świa
towej. Odegrał on istotną rolę 
w rozwoju lotnictwa cywilnego 
i wojskowego i jest powszech
nie stosowany do dziś, w mniej 
lub więcej udoskonalonej for
mie.

Ostatnio W. Lear pracował 
nad projektem turbinowego sil
nika parowego dla autobusów. 
Prototyp wypróbował już na 
wzgórzach San Francisco, na 
produkcję seryjną jednak jesz
cze się nie zdecydował.

■
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miała też duże zna- 
hamowania zaborczej 

niemieckiej na

prasy buigcrskiej. To święto 
związane jest nierozerwalnie z 
imionami Cyryla i Metodego, 
misjonarzami pochodzenia sło
wiańskiego, źyjącymi w IX w. 
— pionierami języka, piś
miennictwa i kultury sło
wiańskiej. Cyryl (827—369) 
znany jest jako twórca naj
starszego pisma starccerkiew- 
no-słowiańskiego (głagolicy), 
literackiego języka Słowian.

Zasługą obu uczonych jest to, 
że stworzyli alfabet słowiański, 
przyczynili się do powstania pi
śmiennictwa słowiańskiego i 
wraz z kontynuatorami ich 
dzieła bronili prawa do istnie
nia samodzielnego języka i piś
miennictwa. Działalność Cyryla 
i Metodego 
cze-nie dla 
ekspansji 
Wschód.

Oprócz znaczenia historycznego 
dzień 24 maja jest zawsze w 
Bułgarii momentem podsumo
wania dokonań i stanu kultury 
i oświaty. Warto więc wiedzieć, 
że w Bułgarii niemal wszyscy 
(96 proc.) uczniowie, którzy 
ukończyli szkoły podstawowe, 
kontynuują naukę w szkołach 
średnich. Obecnie przeszło 1/3 
ludności w wieku powyżej 16 
lat ma wykształcenie średnie. 
Na 10 000 mieszkańców przypa
da w Bułgarii 190 osób z wy
kształceniem wyższym.

Duże osiągnięcia notuje Buł
garia w dziedzinie wydawniczej. 
Rocznie wydaje się ok. 5000 ty
tułów w nakładzie niemal 5 min 
egzemplarzy. Ponadto w Bułga
rii ukazuje się obecnie przeszło 
900 gazet i czasopism w łącz
nym nakładzie przeszło 53 min 
egz. Od 1944 r. do chwili obec
nej wydano za granicą w 70 ję
zykach przeszło 2200 tytułów 
książek bułgarskich w łącznym 
nakładzie przeszło 90 min eg
zemplarzy.

W kraju istnieje przeszło 200 
muzeów państwowych posiada
jących ponad 13 min ekspona
tów. Ze szczególnym pietyz
mem naród bułgarski odnosi 
się do swojej bogatej sztuki lu 
dowej i folkloru. Ok. pół milio
na osób, należących do amator
skich zespołów artystycznych, 
uczestniczy w 72 000 koncertów 
rocznie, które ogląda 20 min wi
dzów, (Kopr.)
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NATO w Szable
(P) Wszystko zostało zapla

nowane do ostatnich szczegó
łów w głównej kwaterze 
NATO — pod hasłem „Ope
racja Zair’’. Obecnie główna 
kwatera Paktu Północnoat
lantyckiego nie tai, że inter
wencja w Zairze oddziałów 
francuskiej Legii Cudzoziem
skiej i spadochroniarzy bel
gijskich, przewiezionych tam 
samolotami USA, jest z góry 
przygotowaną i zaplanowaną 
interwencją wojskową krajów 
NATO w Afryce, do której 
pretekstem stało się ponow
ne wystąpienie zairskich pa
triotów.

Państwom zachodnim c';o- 
Idzgniecenie ruchu naro- 
Boyzwoleńązego w pro- 

.( Szaba, sterroryzowanie 
'Izęści kontynentu afry

kańskiego.
W walkach zginęło wielu 

czarnych patriotów. Zginęła 
też pewna liczba mieszkają
cych tam białych. Padli cni 
ofiarą — przyznają to teraz 
agencje zachodnie — głównie 
grabiących i mordujących na 
lewo i prawo oddziałów Mo- 
butu. Hasło propagandy im
perialistycznej: „ocalenia bia
łych” okazało się jeszcze raz 
chwytem mającym uzasadnić 
interwencję wojskową. Inter
wencję, która ma być — i 
znów yie tają już tego V7a- 
sżyngtcn i jego sojusznicy 
atlantyccy — precedensem 
do rozszerzenia działalności 
NATO w Afryce, do stworze
nia związanego z Zachodem 
bloku wojskowego, który u- 
trzymalby „porządek’ w Af
ryce.

Jak widać, każdy pretekst 
jest dobry dla tych, którzy 
drogą zbrojną, kosztem dła
wienia ruchów narodowowyz
woleńczych, podważania nte- 
zawislości państw afrykań
skich, chcą zabezpieczyć inte
resy wielkiego kapitału, pozy
cję monopoli międzynarodo
wych.

Jest to droga, która nie 
zawsze odpowiada nawet co 
przezorniejszym rządom at
lantyckim. Belgowie, którzy 
jako jedni z pierwszych wys
łali do Zairu oddziały spado
chroniarzy, wycofali się z tej 
imprezy. Mało tego, w Bruk
seli, padło stwierdzenie, że je
dyną drogą, która zaoszczę
dziłaby rozlewu krwi, byłoby 
podjęcie rokowań z Narodo
wym Frontem Wyzwolenia 
Konga. Ale nie o to przecież 
szło tym, którzy planowali in
terwencję w Zairze.

„Afryka dla Afrykanów" — 
to hasło, które ostatnio gło
sił Waszyngton. Czy tak właś
nie ma wyglądać jego reali
zacja?

MAREK POGODOWSKI

i

Licytacja
(P) David Steel, który jest 

od niedawna przywódcą bry
tyjskich liberałów, otworzył 
licytację. Przemawiając do 
członków swej rady partyj
nej Steel stwierdził, żc praw
dopodobnie w lipcu — przed 
rozpoczęciem wakacji parla
mentarnych — wygaśnie obo
wiązująca od przeszło roku u- 
mowa między Partią Liberal
ną a sprawującą władzę Par
tią Pracy. Jednocześnie oś
wiadczył, że w związku ze 
zbliżającymi się wyborami do 
Izby Gmin gotów jest rozpa
trzeć oferty długofalowej 

I współpracy bądź z labourzys- 
tami, bądź z konserwatysta
mi.

Liberałowie, którzy jeszcze 
na początku XX wieku byli 
potęgą w brytyjskim ży
ciu politycznym, obecnie ma
ją tylko trzynastu deputo
wanych i są w Izbie Gmin 
swego rodzaju języczkiem u 
wagi. Partia Pracy nie dys- 

Iponuje bezwzględną większo
ścią (ma 305 mandatów na 
635 miejsc) i zawarła z nimi 
porozumienie, które umożli
wia premierowi Callaghanowi 
utrzymanie się u władzy. 
Podczas niedawnej debaty bu
dżetowej liberałowie kilka
krotnie głosowali przeciw rzą
dowi, ale nie doprowadzili do 
jego upadku.

Otwierając przetarg, Dauld 
Steel określił 
ferentów. Liberałowie upomi
nają się o reformę brytyjs
kiego prawa wyborczego i do
magają się wprowadzenia zasa
dy proporcjonalności, znanej 
w innych państwach zachod
nioeuropejskich. Przy wybo
rach proporcjonalnych libera
łowie zdobyliby przynajmniej 
sto mandatów w Izbie Gmin.

Ale rzecz w tym, że — do
tychczas przynajmniej — ani 
labourzyści, ani konserwatyś
ci nie godzą się na zmianę 
prawa uryborczego, która by
łaby równoznaczna z przek
reśleniem istniejącego od se
tek lat systemu dwupartyj- 
nego. Propozycja Stcela ot
wiera jednak drogę do róż
nych manewrów — jawnych 
i zakulisowych.

Premier Callaghan trzyma 
w ręku dwa istotne atuty. Po 
pierwsze, powołuje się na 
rzeczywistą poprawę gospo
darczą po latach kryzysu. Po 
drugie, od jego decyzji zależy 
termin wyborów powszech
nych, które stałyby się punk
tem wyjścia dla rozgrywki li
berałów.

warunki dla o-

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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Awierin i drużyna ZSRR triumfują 
w XXXI Wyścigu Pokoju

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1) 
ściwie jest z szybkością pol
skich zawodników. Na bieżni 
przegrywają, zaś na ulicy są 
nie do pokonania. Padł wniosek, 
aby ich zacząć uczyć wjazdów 
na stadion.

„Nie ma potrzeby — odparł 
doktor. — Czechowskiego, Hanu- 
sika i Szozdy nikt nie uczył, jak 
należy wjeżdżać na stadion. To 
byli po prostu ryzykanci. Mi
chalak i Sujka są nie mniej 
szybcy od tamtych mistrzów fi
niszu, ale nie mają oni odwagi 
walczyć wtedy, kiedy jadąc z 
dużą szybkością trzeba się zło
żyć w wirażu, mając przy tym 
świadomość, że w każdej chwili 
można się przewrócić. I właśnie 
owej brawury należałoby ich w 
jakiś sposób nauczyć”.

ANDRZEJ FĄFARA

SYLWETKA ZWYCIĘZCY 
ETAPU

Zwycięzca klasyfikacji gór
skiej i triumfator 12 etapu w 
Warszawie Krzysztof Sujka ma 
22 lata.

W Wyścigu Pokoju występu
je po raz pierwszy, karierę roz
poczynał jako torowiec i do
piero od sezonu 1977 startuje 
w wyścigach szosowych. W ro

Kryzys w polskim judo?
(P) Wyniki naszych reprezen

tantów na mistrzostwach Euro
py judo w Helsinkach, mimo

Kolejne starty kolarzy
(P) Po niezbyt udanym star

cie w XXXI Wyścigu Pokoju 
naszych kolarzy czekają kolejne 
międzynarodowe próby. Najpo
ważniejszą imprezą bedzie wyś
cig dookoła Anglii. W tym ro
ku na trudne trasy tego wyści
gu wyruszy grupa kolarzy, któ
ra nie weszła w skład ekipy 
na Wyścig Pokoju. Poprowadzi 
ją Jan Brzeżny już zaznajomio
ny z tym wyścigiem. Oprócz 
niego wystąpią: Janusz Kowal
ski, Janusz Bieniek, Jan Jan
kiewicz, Ryszard Wieczorek i 
Tadeusz Wojtas. Wyścig roz- 
pocznie się 28.V., a zakończy 10 
czerwca.

Wcześniej, bo 25 bm. rozpo
czyna się wyścig dookoła 
Austrii. Także i na tę imprezę 
wyznaczono silny zespół, które
go kolarze przygotowywali się 
w klubach bądź samodzielnie. 
Na szosach Austrii wystąpią: 
Ryszard Szurkowski, Mieczy
sław Nowicki. Henryk Charuc- 
ki, Jan Faltyn i Franciszek An- 
kudowicz.

Trzecią najbliższą impreza jest 
tradycyjny międzynarodowy 
wyścig o Memoriał płk. W. F. 
Skopenki W tym roku jego tra
sa podzielona na 10 etapów li
czyć będzie 1132 km. Start na
stąpi 28.V w Sandomierzu, mie
ście. które uchronił przed hitle
rowska zagłada Płk W. F. Sko- 
penko. Po rozegraniu 6 etapów 
o łącznej długości 567 km kola
rze przekroczą granicę ZSRR. 
Po kolejnych 4 etapach (565 km) 
dotrą 5 czerwca do Winnicy — 
metr tegorocznej imprezy.

W wyścigu oprócz 6 drużyn 
ZSRR i Polski wvstartuja rów
nież szosowcy z CSRS 1 Bułga
rii.

Express Lotek
13 — 25 — 37 — 44 — 45

Mały Lotek
I LOSOWANIE

1 _ } _ 16 — 24 — 32
n LOSOWANIE

1 — 12 — 16 — 20 — 24 

ku 1975 Krzysztof Sujka był 
drużynowym mistrzem Polski 
w wyścigu torowym na 4 km. 
W 2 lata później wygrał trud
ny 12-etapowy wyścig dookoła' 
Nadrenii, zajął w nim rów
nież 1 miejsce w klasyfikacji 
górskiej. Podczas przygotowań 
do tegorocznego Wyścigu Poko
ju Sujka wystartował wraz z 
kolegami w wyścigu Ruban Gra- 
nitier Breton zajmując w nim 
1 miejsce w klasyfikacji indy
widualnej.

Na trasie XXXI Wyścigu Po
koju dał się poznać . jako nie
zrównany specjalista od jazdy 
w trudnym górskim terenie. Na 
górskich premiach nie potrafili 
dotrzymać mu kroku ani zna
komity Siergiej Morozow ani 
bardzo silny Aavo Pikkuus. Na 
końcowych metrach warszaw
skiego wyścigu ulicznego Sujka 
pokazał także, że nie jest mu 
obca umiejętność rozgrywania 
finiszowej końcówki. Atakując z 
4 pozycji wyprzedził m.in. na os
tatniej prostej Siegberta Schmei- 
ssera i Aavo Pikkuusa.

INDYWIDUALNIE XII ETAP
1. Krzysztof Srfta — 

1;35:43 (z bon.)
2. Siegbert Schmeisser — 

1;35,48 (z bon.)

zdobycia srebrnego medalu przez 
Adama Adamczyka, nie naparza
ją optymizmem. Przed turnie
jem szkoleniowcy zapewniali, 
że nasza ekipa jest dobrze przy
gotowana do tego występu. W 
stolicy Finlandii wyszło na jaw. 
że nie tylko rywale byli sil
niejsi, ale przede wszystkim 
nasza reprezentacja słaba. Po
pełniono więc jakiś błąd w .przy
gotowaniach ekipy do mi
strzostw Europy, ale przyczyn 
słabości naszych zawodników 
należy szukać głębiej.

Mistrzostwa Polski w Krako
wie, a także poziom rozgrywek 
ligowych wykazały słaby po
ziom walk i potwierdziły słabą 
formę zawodników. Kluby nie 
najlepiej przygotowały zawodni
ków do krakowskiego turnieju, 
gdzie po czołowe pozycje (np. 
w najcięższych kategoriach Wa
gowych) sięgali zawodnicy star
si, którzy judo traktują jako 
swoją pasję, a nie sport wyczy
nowy. Nie bez podstaw więc 
mówi się o kryzysie w polskim 
judo.

Gdzie tkwi przyczyna takiego 
stanu rzeczy? Zawiodły obecne 
metody szkoleniowe, a trenerzy 
nię potrafili odpowiednio przy: 
gotować zawodników. Uwaga ta 
dotyczy głównie reprezentan
tów. Wyraźnie nie utrafiono z 
formą na mistrzostwa Europy 
w Helsinkach. Przykładem cho
ciażby Zbigniew Bielawski — 
przed rokiem trzeci judoka 
Europy, który w Helsinkach 
zupełnie zawiódł, mimo że kil
ka tygodni wcześniej znajdo
wał się w bardzo dobrej for
mie. Podobnie nie udał się start 
medaliście igrzysk w Montrea
lu, wicemistrzowi Europy sprzed 
roku — Marianowi Tałajowi.

Sprawy wadliwego przygoto
wania zawodników do mi
strzostw Europy nie można przy
pisywać wyłącznie szkoleniow
com kadry. Okazało się bowiem, 
że praca w klubach daleka jest 
od ideału, że często partykular
ne ambicje biorą górę nad inte
resem ogólnym. Nie sprzyja to 
i dobru tej dyscypliny oraz 
przyczynia się do trwonienia 
dotychczasowego dorobku na
szych judoków zarówno na are
nie międzynarodowej, jak i po
zycji tej dyscypliny w polskim 
sporcie.

Trzeba pamiętać, że przedsta
wiciele tej dyscypliny sportu 
znajdują się na półmetku przy
gotowań do igrzysk olimpijskich 
w Moskwie i już teraz potrzeb
ne są radykalne przedsięwzięcia 
zmierzające do poprawy sytua
cji.

3. Lechosław Michalak — 
1;35:53 (z bon.)

4. Aavo Pikkuus — 1;35:58
5. Teodor Vasile — 1;35:58
6. Burkhard Freese — 

1;35:58.
KLASYFIKACJA PUNKTOWA 

XXXI WYŚCIGU POKOJU
1. Aavo Pikkuus — 90 pkt.
2. Aleksander Awierin — 115 

pkt.
3. Michał Klasa — 135 pkt.
4. Siegbert Schmeisser — 141 

pkt.
5. Peter Koch — 155 pkt.
6. Teodor Vasile — 194 pkt.
7. Andreas Peterman — 209 

pkt.
8. Jurij Zacharów — 216 pkt.
9. Lechosław Michalak — 

222 pkt.
10. Vlastibor Konecny — 235 

pkt.
KLASYFIKACJA 

NAJAKTYWNIEJSZYCH

1. Aavo Pikkuus — 41 pkt.
2. Janusz Pożak — 35 pkt.
3. Aleksander Awierin — 29 

pkt.
4. Jurij Zacharów — 29 pkt.
5. Siegbert Schmeisser — 22 

pkt.

Mistrzostwa Warszawy w pływaniu
(P) Mistrzostwa Warszawy w 

pływaniu odbyły się w niezbyt 
dobrym okresie, bowiem wielu 
zawodników jest dopiero na dro
dze do zdobycia wysokiej for
my. Mimo to kilka wyników za
sługuje na uwagę. Wyścig na 
dystancie 400 m stylem dowol
nym mężczyzn był najszybszy 
w historii naszego pływania, a 
wynik Dariusza Wolnego 4:14,9 
jest drugim rezultatem w Pol
sce i rekordem Warszawy.

Medale na mistrzostwach zdo
byli:

100 m st. dow.: Małgorzata 
Kosewska (Legia) — 1:02.8. Do
rota Bartkowiak (AZS AWF) — 
1:04,5, Hanna Zembrzuska (Legia)
— 1:05,1, Leszek Madej Legia)
— 56,7, Piotr Piotrowski (Legia)
— 57.3, Robert Karpiński (AZS 
AWF) — 57,5,

400 m st. dow.: Hanna Zem
brzuska (Legia) — 4:47,0, Małgo
rzata Kosewska (Legia) — 
4:49,2, Dorota Bartkowiak (AZS 
AWF) — 4:53,9. Dariusz Wolny 
(Legia) — 4:14,9, Piotr Piotrow
ski (Legia) — 4:15,5, Leszek 
Madej (Legia) — 4:16,2.

100 m st. klas.: Ewa Wolańska 
(Legia) — 1:24,0, Małgorzata
Kotańska (Legia) — 1:27,4, Mał
gorzata Brach (Kadra) — 1:32,4. 
Sławomir Gawinecki (ASZ AWF) 
•—'1:11,8, Ańin-zćf-‘Janas (Polonia)
— 1:12,7, Janusz Różycki (AZS 
AWF) — :l:14;0..

200 m st. klas.: Ewa Wolańska 
(Legia) — 3:01,7, Małgorzata Ko
tańska (Legia) — 3:04,0, Małgo
rzata Brach (Kadra) — 3:23,1. 
Sławomir Gawinecki (AZS AWF)
— 2:39,4, Andrzej Janas (Polo
nia) — 2:40,4. Janusz Różycki 
(AZS AWF) — 2:40,8.

100 m st. grzb.: Elżbieta La
socka (Lsgia) — 1:14,3, Jolanta 
Gajda (AZS AWF) — 1:18,1, 
Małgorzata Kaczorowska (Legia)
— 1:19,0. Marek Młynarczyk 
(AZS AWF) — 1:04.6, Leszek 
Madej (Legia) — 1:C8,5, Jacek 
Rusak (AZS AWF) — 1:C8,6.

200 m st. grzb.: Małgorzata 
Kosewska (Legia) — 2:37,3, Elż
bieta Lasocka (Legia) — 2:40,1, 
Jolanta Gajda (AZS AWF) — 
2:42,3. Dariusz Wolny (Legia) — 
2:17,3, Marek Młynarczyk (AZS 
AWF) — 2:21,7, Jacek Rusak 
(AZS AWF) - 2:34,5.

100 m st. mot.: Agnieszka 
Włodarska (Legia) — 1:09,8, Ag
nieszka Falińska (Legia) — 1:11,8, 
Magdalena Maciejewska (Legia)
— 1:11,8 Jacek Urantówka 
(AZS AWF) — 1:01,8, Piotr Pio
trowski (Legia) — 1:01,9, Leszek 
Madej (Legia) — 1:03,4.

200 m st. zm.: Małgorzata Ko
sewska (Legia) — 2:36,6, Hanna 
Zembrzuska (Legia) — 2:39,8,
Agnieszka Falińska (Legia) —

Puchar Ligi
(P) W środę rozegrano kolej

ne mecze piłkarskiego Pucharu 
Ligi. Oto wyniki:

Odra Opole — Śląsk Wrocław 
2:2 (1:0). Bramki dla Odry — S. 
Masztaler (38 min.) i Klose (54 
min.), dla Śląska — Sybis (52 
min.) i Olesiak (75 min.).

★
Zagłębie Sosnowiec — Szom

bierki Bytom 2:2 (2:0). Bramki 
dla Zagłębia — Noga — 2 (21 i 
31 min), dla Szombierek — 
Kwaśniowski (68 min.) i Wie
czorek (72 min.).

★
Górnik Zabrze — Tatabanya 

1:1 (0:1). Bramki zdobyli — dla 
Górnika: Wieczorek (z rzutu
karnego w 71 min)., dla Tata- 
banyi: Kisteleki (9 min.)

★
Stal Mielec — Polonia Bvtom 

2:2 (0:0). Bramki zdobyli dla 
Stali — Frankowski (53 min.) i 
Karaś (57 min.). Dla Polonii — 
Zalastowicz (58 min.) i Gruszka 
(76 min.).

★
Zawisza Bydgoszcz — ŁKS 

Lódż 1:1 (0:1). Bramkę dla go
spodarzy zdobył Holewa (16 
min. z rzutu karnego), dla LKS 
— Olstaczyk (31 min.).

★
Pogoń Szczecin — Kapsovar 

(Węgry) 1:0 (0:0). Bramkę zdo
był Szostakowski (72 min.).

2:41,2. Dariusz Wolny (Legia) — 
2:17,3, Piotr Piotrowski (Legia) 
— 2:18,6, Marek Kriese (AZS 
AWF) — 2:26,4.

Młodzi 5-bcifci Węgier 
zwyciężyli w stolisy

(P) Zwycięstwem reprezentan
tów Węgier zakończyły się w 
środę w Warszawie międzynaro- 
we zawody w pięcioboju nowo
czesnym juniorów. Węgrzy od
nieśli zwycięstwo zespołowe, a 
w klasyfikacji indywidualnej 
wywalczyli trzy czołowe loka
ty. Polacy nie odnieśli wielkich 
sukcesów Zespołowo pierwsza 
reprezentacja Polski wywalczyła 
trzecie miejsce, przegrywając 
jeszcze z ZSRR, a indywidual
nie najlepszy był Wiesław 
Chmielewski, który zajął 8 miej
sce. Awansował on na tę pozy
cję po dobrym biegu, w którym 
zajął 6 miejsce. W środowym 
biegu przełajowym zwyciężył 
Amerykanin Terry Alexander, 
a dwa następne miejsca zajęli
— Jurij i Aleksander Jurko- 
wieccy z ZSRR. Drużynowo bieg 
wygrała ekipa ZSRR przed USA 
i Polską I. Na podkreślenie za
sługuje dobra postawa młodych 
pięciobolstów Lumelu Zielona 
Góra, startujących jako .Polska 
III, którzy wyprzedzili II dru
żynę Polski.

Wyniki biegu:
1. Alexander (USA) — 1256 

pkt.
2. Jurij Jurkowieckl (ZSRR)

— 1252 pkt.
3. Aleksander Jurkowiecki 

(ZSRR) — 1196 pkt.
6. Wiesław Chmielewski (Pol

ska I) — 1172 pkt.
Zespołowo: l. ZSRR — 3608,

2. USA — 3576. 3. Polska I —
3356, 6. Polska III (Lumel) — 
3128 pkt.

Ostateczna klasyfikacja indy
widualna:

1. Kerenei (Węgry) — 5438 pkt.
2. Tompa (Węgry) — 5216,
3. Fatah (Węgry) — 5132
8. Wiesław Chmielewski (Pol

ska I) — 5056
9. Maciej Soczewiński (Polska

I) — 5040
11. Krzysztof Lewicki (Polska

II) — 4946
12. Jerzy Mnich (Polska HI)

— 4940 pkt.
Ostateczna klasyfikacja zespo

łowa:
1. Węgry — 15786 pkt., 2. ZSRR

— 14974, 3. Polska I — 14892, 4.
Rumunia — 14664, 5. RFN —
14554, 6. USA — 14364, 7. CSRS
— 14248, 8. Polska III — 14170 
pkt.

Nasi piłkarze dopiero w czwartek w Rosario

Od formy tych zawodników wiele będzie zależało na boiskach Argentyny. Przypomnij my, że w 
Monachium Grzegorz Lato był „królem strzelców", a Jan Tomaszewski jednym z najlepszych 
bramkarzy. Antoni Szymanowski również po raz drugi wystąpi w mistrzostwach świata.

Fot. Zbigniew Furman

(P) Na skutek opóźnienia 
przylotu do Paryża samolotu 
rejsowego brazylijskich linii 
lotniczych Varig, którym polscy 
piłkarze mieli wylecieć we wto
rek wieczorem do Rio de Janei
ro, nasi reprezentanci spędzili 
noc w Paryżu.

Odlot do Rio de Janeiro nastą
pił w środę o godzinie 11.20, a 
kolejny lot polskiej ekipy do 
Buenos Aires przewidziany jest 
na czwartek o godz. 8.30 rano.

★
Specjalna komisjia FIFA do

konała ostatniej inspekcji sta
dionów i innych obiektów „Mun- 
aialu-78” Raport był bardzo 
optymistyczny: „Argentyńczycy 
przygotowali mistrzostwa staran
niej niż przed czteroma laty 
RFN”. Impreza powinna więc 
przebiegać bez żadnych zakłó
ceń organizacyjnych.

★
Organizatorzy „Mundialu-78” 

zapowiedzieli, że pół godziny 
po zakończeniu każdego meczu 
odbywać się będą konferencje 
prasowe w ośrodkach prasowych 
sześciu stadionów, na których 
rozgrywane będą spotkania. W 
konferencji wezmą udział trene
rzy i kapitanowie obu drużyn. 
Fotoreporterzy będą mogli ro
bić zdjęcia uczestników konfe
rencji tylko przez 2 minuty, a 
następnie opuszczą salę. Roz
mowa toczyć się będzie bez sze
lestu kamer i błysków fleszy. 
Wszystkie pytania i odpowiedzi 
będą tłumaczone na oficjalne 
języki mistrzostw: hiszpański, 
angielski, francuski, niemie-ki 
portugalski i włoski, a dodat
kowo np. na polski czy węgier
ski, w przypadku udziału tych 
drużyn w meczu poprzedzają
cym konferencję. Na konferen
cje prasowe otrzyma jednak za
proszenie najwyżej 50—60 dzien
nikarzy i reporterów.

★
30 maja rozpocznie się w 

Buenos Aires kongres FIFA. 
Jednym z punktów debaty bę
dzie dyskusja na temat liczby 
drużyn, które w przyszłości bę
dą występowały w finałach mi
strzostw świata: 16, 20, 24...? O- 
czekuje się także wyboru pre
zydenta FIFA Joao Havelange 
na następną 4-letnią kadencję.

★
Na tydzień przed mistrzo

stwami świata Buenos Aires i 
inne miasta Argentyny są coraz 
tłoczniejsze Zjeżdżają piłkarze, 
działacze FIFA, dziennikarze, 
ikibice. Pierwsi przybyli we 
wtorek piłkarze Włoch. W śro
dę planowano przyjazd Pola

ków, piłkarzy RFN, Francji 1 
Iranu. W piątek mają przybyć 
Brazylijczycy, Szkoci i Meksy
kanie, a w sobotę piłkarze Pe
ru oraz Tunezji, Austrii i Ho
landii a w niedzielę — Szwe
dzi i Węgrzy. Najpóźniej — 30 
maj przybędą do Argentyny 
wprost z ’ Urugwaju — Hiszpa
nie.

★

Argentyńska federacja piłkar
ska (AFA) wysunęła projekt, 
aby najlepszemu strzelcowi 
„Mundialu-731’ wręczyć pamiąt
kowy złoty medal im. Bernate 
Ferreyera, słynnego ongiś ar
gentyńskiego napastnika. Nie po
dano jednak, czy organizatorzy 
zaakceptowali tę propozycję.

★

Kadra piłkarska Holandii ro
zegrała w Zeist kontrolne spot
kanie z amatorskim zespołem AC 
Xerxes. Wygrali reprezentanci 
6:1.

Podczas tego meczu odnowiła 
się kontuzją 27-letniego Hugo

Pożegnanie Zygfryda Szołtysika
(P) Przed meczem Górnik — 

Tatabanya odbyła się uroczy
stość pożegnania kończącego 
czynną karierę piłkarską — 
Zygfryda Szołtysika. Nie byłoby 
w tym nic dziwnego, przecież 
36 lat to dla piłkarza bardzo 
wiele, gdyby nie fakt, że w 
ostatnich meczach Górnika Szoł- 
tysik zbierał najwięcej pochwał, 
był „szefem” drużyny.

Karierę piłkarską rozpoczął w 
Zrywie Chorzów, drużynie bę
dącej wylęgarnią piłkarskich 
talentów. Od 1962 r., z 2-letnią 
przerwą (występy w lidze fran
cuskiej) Szoltysik grał w Gór
niku Zabrze. Razem z tym ze
społem zdobywał tytuły mistrza 
Polski, triumfował w rozgryw
kach Pucharu Polski, zwyciężał 
w meczach międzypaństwowych. 
Wraz z Lubańskim stanowili 
wzorcową parę rozumiejących 
się piłkarzy.

Były również występy w re
prezentacji kraju. Najpierw 
„mały” grał w reprezentacji ju
niorów, która w Portugalii zdo
była w turnieju UEFA srebrny 
medal. Potem grał w zespole 
seniorów. Zygfryd Szoltysik wy
stąpił 62 razy w koszulce z bia
łym orłem na piersi, zdobywa
jąc dla biało-czerwonych 12 bra
mek. Kibice pamiętają szczegól

Hoven.kam.pa. Zawodnik ten zo
stał następnie poddany testowi 
medycznemu, po którym lekarze 
orzekli, że piłkarz AZ 67 Alk- 
maar nie może uczestniczyć w 
mistrzostwach świata. Drużyna 
holenderska uda sie do Argen
tyny, w 21-osobowym składzie.

★

Peruwiańska federacja piłkar
ska zgłosiła do FIFA 22 piłka
rzy na mistrzostwa świata; Oto 
oni:

bramkarze — Ramon Oulroga, 
Otorino Sartor i Juan Caceres, 

obrońcy — Jose Nayarro. Jai- 
me Duarte, Rudolfo Manzo, 
Hector Chumpitaz, German Le- 
guia, Taoribo Diaz, Roberto Ro- 
jas,

pomocnicy — Jose Velzsques, 
Cezar Ceuio, Raul Corriti. Al
fredo Ouesada, Teofilo Cubil- 
las.

napastnicy — Juan Jose Mu- 
nante, Roberto Mcsąuera, Percy 
Rojas. Guillsrmo la Rosa, Juan 
Carlos Oblitas. Eernesto Labar- 
the i Hugo Sotil.

nie jedną, zdobytą przez Szoł
tysika podczas meczu z repre
zentacją ZSRR na olimpiadzie 
w Monachium. Bramka ta dała 
Polakom awans do finału olim
pijskiego i jakby zapoczątkowa
ła późniejsze sukcesy polskiej 
piłki nożnej.

Mając 36 lat Zygfryd Szołty- 
sik zrezygnował z czynnej ka
riery piłkarskiej. Zapowiadał to 
od dawna, ale nie ma zamiaru 
zerwać całkowicie z piłką. Po 
kursie trenerskim chcialby szko
lić młodzież. Najchętniej zab
rzańską.

Na kortach
(P) W Rzymie kontyiu ..vano 

spotkania pierwszej rundy mię
dzynarodowych tenisowych mi
strzostw Włoch. Oto ciekawsze 
rezultaty:

John Newcombe — Tom Gul- 
likson 7:6, 6:1,

Roscoe Tanner — Bill Scan- 
lon 6:2, 6:2,

Kim Warwick — Phill Dent 
6:3, 7:5,

John Lloyd — Fred McNair 
6:3, 6:4,

Dick Crealy — Raul Ramirez 
0:6, 7:6, 6:3.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 22 
maja 1978 r. po długiej 1 ciężkiej chorobie zmarł 
w wieku 79 lat

KAZIMIERZ JÓZEF 
WIDERMAN

wieloletni pracownik PP „Prasa-KsiąZka-Ruch" 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Kawalerskim 
Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski i Innymi odzna
czeniami.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 26 
maja 1S76 r. o godzinie 11.50 w Katedrze Świę
tego Jana, po którym nastąpi wyprowadzenie do 
grobu rodzinnego na Cmentarz Katolicki Wolski, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu
tku

żona 1 rodzina
W-649944-1______________________________________Tigarah ihbmi m——

W dnia 21 maja 1973 r. zmarł w wieku 65 lat 
nasz najukochańszy Mąż. Ojciec. Brat 1 Dziadziuś

JÓZEF ADAMI AK
„Roeslerczyk"

b. oficer 50 pp„ b. jeniec oflagu VIB, b. oficer 
PSZ ca Zachodzie. Harcmistrz, b. drużynowy 40 
„Złotej” WDH, b. komendant ZHP w strefie oku
pacyjnej w Niemczech Zachodnich. Odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką za 
Zasługi dla Warszawy, Złotą Odznaką NOT, Srebr
ną Odznaką Zasłużonego Pracownika FPR „Elwa” 
oraz wojennymi medalami zagranicznymi.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Wawrzyńca w dniu 28.V.1978 r. o godz. 13, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na Cmen
tarz Prawosławny — kwatera katolicka, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

żona, córka, brat, zięć, wnuki i rodzina 
w-T:;es4-i

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 
maja 1978 r. zmarła po krótkiej chorobie w wieku 
lat 22 nasza najukochańsza Córka 1 Siostra

LILIANNA ZWIERZYŃSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 26 maja 

1978 r. w kościele św. Kazimierza (ul. Chełm
ska) o godz. 13, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na Cmentarz Czerniakowski do grobu ro
dzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę
bokim smutku

rodzice, brat, babcia I rodzina

W dniu 22 maja 1976 roku zmarł przeżywszy lat 45 
S. t P.

JANUSZ PERKOWSKI
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 24 maja 

1976 r. o godz. 15 w Domu Pogrzebowym na Cmen
tarzu Komunalnym Północnym przy ulicy Czcion
ki. o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

łona
W-649T6:-1______________________________________

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 
maja 1978 r. zmarł w wieku 60 lat •

JAN GRYGOLAJTYS
doc. mgr 

i ni.
długoletni pracownik naukowy Instytutu Elektro
techniki. wybitny specjalista w zakresie techniki 
przekształtnikowej, były z-ca kierownika Zakładu 
Trakcji Elektrycznej, organizator 1 były kierownik 
Zakładu Przekształtników, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Srebr
nym Krzyżem Zasługi.

Odszedł od nas Człowiek prawy, o wielkich za
letach umysłu 1 serca, zasłużony wychowawca ka
dry badawczej i życzliwy Kolega 

współpracownicy t Zakłada Prze
kształtników i Zakładu Trakcji El. 
Instytutu Elektrotechniki

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia Ż6.V. 
1973 r. o godz. 12 w kościele św/ Stanisława Ko
stki na Żoliborzu, po którym nastąpi przewiezie
cie Zwłok na Cmentarz Powązkowski.

Dnia 20 maja 1978 r. po krótkich cierpieniach 
zmarła w wieku *6 lat zaopatrzona świętymi sa
kramentami

WANDA MARTENS -
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu *6 

maja br. o godzinie 11 w kościele św. Karola Bo- 
romeusza na Powązkach, po którym nastąpi zło
żenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym za
wiadamiają pogrążeni w najgłębszym bólu 

córka, zięć i siostra 
W-64SM3-1

Koledze
FRANCISZKOWI ZWIERZYŃSKIEMU
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

CÓRKI 
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
koleżanki i koledzy Prasowych 
Zakładów Graficznych Marszał
kowska J/S.

W dniu 22.V.1978 r. odeszła od nas przeżywszy 
lat 82

ANTONINA ANNA 
HOMAN 

„Grażyna** 
najukochańsza Żona i Matka, b. żołnierz AK, 
kombatant, członek ZBoWiD.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 26.V. 
1978 r. o godz. 13 w kościele św. Karola Boro
meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro
wadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
powiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

mąż, córka, syn, synowa i rodzina
W-849942-1

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc i współczucie w cza
sie choroby naszej ukochanej 
Matki

S. t P.
Walerii 

Barneckiej 
oraz tym, którzy uczestniczyli 
w uroczystościach pogrzebo- 
bowych serdeczne podzięko
wania składają 

córki i syn z rodzicami 
W-~ 2504-1

W dniu 22 maja 1978 r. zmarł po długich i cięż
kich cierpieniach, opatrzony św. sakramentami 

S. t P.
doc. inż.

STANISŁAW GODWOD
ur. 14 lutego 1833 r.

Emerytowany docent Instytutu Przemysłu Cu
krowniczego w Warszawie, b. profesor Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi i wy
kładowca Politechniki Łódzkiej, b. dyrektor cu
krowni Leśmierz. rencista z tytułu szczególnych 
zasług dla PRL. odznaczony m. In. Krzyżem Ofi
cerskim Orderu Polonia Restltuta, Złotym Krzy
żem Zasługi, Człowiek szlachetny, cichy 1 dobry, 
najukochańszy Ojciec.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Karola Boromeusza na Powązkach w dniu 
27 maja 1978 r. o godz. 13. skąd nastąpi wypro
wadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzin
nego na miejscowym cmentarzu, o czym zawia
damiają

synowie I rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
23.VJ778 r. zmarła

ALICJA ORACZEWSKA
zasłużony pracownik Handlu Zagranicznego, wie
loletni pracownik CEI ,.MINHX" odznaczona Srebr
nym Krzyżem Zasługi 1 Medalem Trzydziestole
cia PRL.

W Zmarłej (traciliśmy szlachetnego i prawego 
Człowieka.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27.V.1978 r. o godz.
10.30 na Cmentarzu Komunalnym Północnym.

Wyrazy ubolewania i głębokiego współczucia 
Rodzinie Zmarłej składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
koleżanki i koledzy CEI „MINEK”

Dnia 23 maja 1978 r. umarła *
«. t P.

JANINA RYBCZYŃSKA
tona sędziego Stanisława Rybczyńskiego

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 27 
maja (sobota) o godz. 11 w kościele Świętego Krzy
ża przy Krakowskim Przedmieściu, skąd odpro
wadzimy Ją na Cmentarz Bródzleński

syn 1 rodzina

W dniu 18 maja 1978 r. zmarł
KAZIMIERZ PAWŁOWSKI

mistrz malarski
Członek Cechu Rzemiosł Budowlanych m. st. 

Warszawy, były Przewodniczący Komisji Egza
minacyjnej. Odznaczony Honorową i Złotą Odzna
ką Rzemiosła.

Z żalem żegnamy zasłużonego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie składamy serdeczne wyrazy współczucia 

Zarząd, członkowie i pracownicy Cechu 
Rzemiosł Budowlanych m. st. Warszawy 

W-7ft829-l

KoL dr.

ANDRZEJOWI PYTLAKOWI
wyrazy współczucia z powodu śmierci

» OJCA
składają 

współpracownicy s Zakładu 
Aksjologii Pedagogicznej IBP

W-712165-1

Wszystkim, którzy w trudnych 1 smutnych dla 
nas chwilach okazali nam wiele życzliwości 1 po
mocy oraz towarzyszyli w ostatniej drodze na
szego najukochańszego Męża 1 Ojca zmarłego tra
gicznie w dniu 3.05.1978 r.

EUGENIUSZA* RUTKOWSKIEGO
Dyrekcji, Radzie Zakładowej. Koleżankom i Ko
legom z Centralnego Biura Projektowo-Badawcze- 
go Budownictwa Kolejowego oraz Przyjaciołom 1 
Znajomym serdeczne podziękowanie składają

żona i córka

Koleżance
Barbarze 
Fabjaniak 

kierowniczce salonów „Polle
na” — Forum 1 Solec serdecz- 
tie wyrazy współczucia z po
wodu śmierci Jej

. - MATKI
składają

koleżanki 1 koledzy
W-T12743-1

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli 

udział w pogrzebie i udzielili 
pomocy w ostatnim okresie 
życia

docentowi dr
Janowi
Szacilło

serdeczne podziękowania 
składają

żona 1 synowie
W-712623-1

Koleżance
Pelagii

Szczepankowskiej 
serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

OJCA 
składają

Dyrekcja, POP, Rada Za
kładowa. koleżanki i kole
dzy BSMB „BESAB”

-71
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W antykwariatach - książki poszukiwane
Zaprzysiężeni miłośnicy i zna

wcy książek; czytelnicy okazjo
nalni, poszukujący określonej 
pozycji; ci, którzy kupują pe
wne tytuły, bo „wypada je 
mieć”; studenci przeznaczający 
część stypendiów na zakup 
książek, z żalem sprzedający 
„przed pierwszym" ulubione 
pozycje, aby potem po otrzy
maniu stypendiów je wykupić 
— to klienci odwiedzający an
tykwariaty.

Jakie książki mają najwię
ksze powodzenie? W antykwa
riatach warszawskich prym 
wiedzie literatura piękna/ Osta
tnio, jak wynika z rozmów z 
kierownikami dwóch stołecz
nych placówek, poszukiwane 
są: „Przeminęło z wiatrem”,
pozycje z literatury iberoame- 
rykaóskiej i niezmiennie od lat 
dzieła klasyków literatury pol
skiej — Prusa, Sienkiewicza. 
Niesłabnącym powodzeniem cie
szą się także pozycje z lite
ratury faktu, zwłaszcza pamięt
niki wojenne. Wciąż jest ogro
mne zapotrzebowanie na róż
nego rodzaju encyklopedie i 
słowniki, a także wydawnictwa 
albumowe.

Antykwariaty pełnią rolę po
średników między czytelnikami. 
W sytuacji, gdy wiele książek 
wydaje się w zbyt małych na
kładach — placówki te odgry
wają znaczącą rolę w organi
zacji i usprawnianiu społeczne
go obiegu książki. W Polsce 
(dane z 1977 r.) istnieją 53 an
tykwariaty i 104 działy anty
kwaryczne w księgarniach spe
cjalistycznych i ogólnoasorty- 
mentowych. O rozmiarach ich 
działalności najlepiej świadczą 
dane o rocznych obrotach: w 
1977 r. antykwariaty sprzedały 
książki o łącznej wartości 108,5 
min zł. Oczywiście mowa tu 
tylko o antykwariatach pań
stwowych (których w Warsza
wie jest 8), gdyż prywatne nie 
są pod kontrolą Zjednoczenia 
Księgarstwa, lecz podlegają wy
działom handlu.

Stołeczne antykwariaty „Do
mu Książki” prowadzą kupno 
i sprzedaż wydawnictw wyczer
panych w normalnym handlu 
księgarskim. W przeważającej 
liczbie tego typu placówek za
kupuje się i sprzedaj® przede 
wszystkim wydawnictwa współ
czesne. W Warszawie przy ul. 
Świętokrzyskiej działa jeden 
antykwariat państwowy, nawia
sem mówiąc największy w sto
licy, który oferuje i skupuje 
książki dawne — wydane przed 
1950 r. Każdy antykwariat — 
oprócz funkcji pośrednika mię
dzy czytelnikami, pośrednika 
wspomagającego sieć księgar
ską, odgrywa także rolę straż
nika dóbr kultury narodowej, 
zachowując szczególnie cenne 
pozycje wydawnicze — dawne 
i współczesne dla Biblioteki Na
rodowej, Biblioteki Jagielloń
skiej, bibliotek naukowych, a 
także dla Państwowego Archi
wum Akt Dawnych.

Średnio 4 razy w roku orga
nizuje się w kraju, w poszcze
gólnych placówkach antykwa
rycznych, aukcje książkowe, na 
które zapraszani są przedstawi
ciele bibliotek mających pra
wo pierwokupu książek po ce
nie wywoławczej, a także oso
by prywatne, które mogą na
bywać pozycje nie zakupione 
przez placówki państwowe. 
Na aukcji wystawia się zazwy
czaj około 1500 tytułów. Nie
dawno aukcja książek dawnych 
i wyczerpanych w bydgoskim 
Antykwariacie Naukowym, 
zgromadziła 1602 pozycje, z cze
go 391 zostało już wcześniej za
kupionych przez Bibliotekę Ja
giellońską i Bibliotekę Naro
dową, w tym m. in. cenne sta
rodruki włoskie z XVI w., pol
skie i łacińskie z XVII w.

Działalność antykwariatów 
budzi co jakiś czas ożywione 
dyskusje. Klienci narzekają na 
niskie wyceny oferowanych an-
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W „Zachęcie” i na
W salach warszawskiej „Za

chęty” prezentowana jest twór
czość Witolda Zacharewicza. 
Autor jest urodzonym krako
wianinem. W Krakowie także 
w latach 1947—1952 studiował w 
Akademii Sztuk Pięknych, u 
prof. Eugeniusza Eibischa. W 
jego pracowni w latach 1954—55 
Zacharewicz był asystentem. 
Następnie młody malarz ukoń
czył również Wydział Architek
tury Politechniki Krakowskiej. 
W tym czasie artysta związał 
aię z grupą „Malarzy Realis
tów”, z którą do tej pory re
gularnie wystawia.

Na obecnej wystawie indywi
dualnej prezentuje artysta se
rię obrazów olejnych składają
cą się z 81 kompozycji Wyróż
niają się wśród nich cykle prac 
pejzażowych inspirowanych ar
chitekturą Wenecji, kompozycje 
z widokami francuskiej Riwie
ry, zamków nad Loarą i Pa
ryża, a także prace z motywami 
hiszpańskimi. Te ostatnie uka
zują nie tylko wrażliwość ma
larza na urodę iberyjskiego 
krajobrazu, lecz charakteryzują 
również jego zainteresowanie 
hiszpańską kulturą i tradycją 
literacką. Ulubionymi postacia
mi Zacharewicza, wędrującymi 
przez świat jego obrazów, są 
Don Kichot i Sancho Pansa. 
Malarz ukazuje ich w rozmai
tych sytuacjach i umieszcza 
niekiedy także w polskim kra
jobrazie (obraz pn.: „Stary 
Sącz z Don Kichotem”). W 
przedstawionej grupie prac nie 
zabrakło oczywiście kompozy
cji inspirowanych klimatem 
starego Krakowa. Dopełnieniem 
ekspozycji są portrety osób z 
najbliższego otoczenia artysty. 
Poza portretem kobiecym z 
1950 r. malarz pokazał w War

tykwariuszom książek, z dru
giej strony skarżą się na wy
sokie ceny sprzedawanych po
zycji. Jakkolwiek ceny kupna 
i sprzedaży są normowane 
przez odpowiednie zalecenia 
wydane przez Zjednoczenie 
Księgarskie, to s uwagi na to, 
że książka jest jednak specy
ficznym towarem, o wartości 
którego decyduje szereg czyn
ników nie zawsze wymiernych 
(przede wszystkim wartość li
teracka lub bibliofilska), trud
no jest niekiedy stworzyć sy
tuację, by po obu stronach an
tykwarycznej lady stali ludzie 
jednomyślnie zadowoleni z do
konanej transakcji.

W antykwariatach, będących 
przede wszystkim placówkami 
handlowymi, o wycenach decy
duje głównie ekonomiczne pra
wo podaży i popytu, a także 
ceny wymienione w katalogach- 
cennikach wydawanych przez 
Zjednoczenie Księgarstwa. Jeże
li o jakąś pozycję klienci szcze
gólnie często się dopominają, 
księgarz ma prawo dać za nią 
nawet 300 proc, jej ceny kata
logowej (w przypadku wydaw
nictw współczesnych), tzn. wy
danych w ciągu ostatnich 5 lat. 
Ceny na książki dawne są w 
zasadzie nieograniczone.

Dużo zależy zatem od wiedzy, 
doświadczenia i praktyki anty- 
kwariusza; od tego na ile orien
tuje się on w potrzebach i za
interesowaniach klientów swe
go antykwariatu, a także w 
aktualnej sytuacji na rynku 
księgarskim. Należy dodać, że 
znaczenie ma również teren, na 
którym działa dany antykwa
riat W wielkich skupiskach 
uniwersyteckich, ośrodkach na
ukowych można liczyć na zbyt 
pozycji poważniejszych, w in
nych środowiskach często jeszcze 
największe powodzenie ma 
„Trędowata". (PAP)

Piosenka Radziecka w Zielonej GOrze
W Zielonej Górze, jak już pi

saliśmy — zaawansowane są 
przygotowania do XIV Festiwa
lu Piosenki Radzieckiej. W eli
minacjach tej imprezy wzięło 
udział 100 tys. osób, na festi
walowa estradę trafią najzdol
niejsi soliści, najciekawsze ze
społy.

Inauguracją festiwalowych 
dni będzie 4 VI Festyn Dziecię
cych Zespołów Pieśni i Tańca 
Kraju Rad — barwne widowi
sko. którego inicjatywa zrodziła 
się przed pięcioma laty. Na 5 1 6 
VI zaplanowano kwalifikacyjne 
przesłuchania młodych piosen
karzy, które wyłonią laureatów 
imprezy. 7 VI w amfiteatrze od
będzie się „Koncert premier”, 
w czasie którego piosenkarze 
zawodowi przedstawią nowe 
piosenki, napisane specjalnie na 
festiwal. 8.VI — „Koncert przy
jaźni” w wykonaniu artystów 
polskich i radzieckich, zaś 9 VI 
— galowy koncert laureatów. 
Wykonawcom towarzyszyć bc- 
dzie Łódzka Orkiestra Polskiego 
Radia i Telewizji pod batutą 
Henryka Debicha.

Festiwalowi tradycyjnie to
warzyszą Dni Literatury Ra
dzieckiej. obejmujące sootkania 
autorskie pisarzy radzieckich i 
polskich. kiermasze książek, 
nłyt oraz sympozjum „Piosenka 
Jako gatunek literacki”, orzy-

Edward Redlinski
laureatem „Złotego Kłosa”

Jui po ra« czternasty odbył 
się organizowany przez „Dzien
nik Ludowy” ogólnopolski kon
kurs czytelniczy zatytułowany 
„Złoty Kłos dla twórcy, srebrne 
dla czytelników”. Tegorocznym 
laureatem tego konkursu został 
autor „Konoplelki”. Edward 
Redlinski. Uroczystość wręcze
nia symbolicznego „Złotego 
Kłosa" oraz licznych nagród dla 
pisarzy i czytelników odbędzie 
się 28 bm. w gmachu NK ZSL 
w Warszawie, (e) 

szawie obrazy wykonane w o- 
kresie ostatnich sześciu lat.

Realistyczne malarstwo Za
charewicza cechuje swoisty 
ekspresjonizm. Jego obrazy są 
bardzo zróżnicowane ze wzglę
du na stosowanie techniki ma
larskiej. W niektórych kompo
zycjach portretowych, a także 
pejzażowych autor cyzeluje 
formę i stara się podporządko
wać technikę malarską wierne
mu odtworzeniu rzeczywistości. 
To jednak, co najbardziej ory
ginalne i charakterystyczne w 
jego twórczości, to operowanie 
wyrazistymi plamami koloru 
zamkniętymi zdecydowanym 
konturem i upodobanie do ma
larskiej, ziarnistej faktury u- 
formowanej energicznymi po
ciągnięciami pędzla.

W „Zachęcie” odbywa się tak
że wystawa prac Zygmunta Ka
rolaka z Sopotu. Ten pokaz po
myślany został jako retrospek
tywny przegląd twórczości ma
larza wrażliwego na otaczającą 
go rzeczywistość, na widok! og
lądanych miast, na rodzimy i 
obcy krajobraz, r.a osobowość 
poznawanych ludzi. Karolak, 
podobnie jak Zacharewicz ope
ruje forma realistyczną, jest w 
swym malarstwie bardzo ko
munikatywny i osiąga to naj
prostszymi środkami. Wiele mo
tywów notuje pospiesznie, po
wraca do szkiców i przetwarza je 
w większe 1 bardziej dopraco
wane kompozycje. Interesują
cym. chociaż raczej przynadko- 
wo zbieżnym ze sztuka Zacha
rewicza jest fakt, iż również w 
jego kompozycjach pojawiają 
się postacie Don Kichota i San
cho Pansy. Posłużenie się his
toria ich przygód pozwala ar
tyście na zwrócenie uwagi na

Po wizycie warszawskich teatrów 
w Związku Radzieckim
.....Leningradczycy mieli jedyną 

w swoim rodzaju możliwość za
poznania się od razu z dwoma 
teatrami warszawskimi. „Ate
neum” to Jeden z najbardziej 
renomowanych teatrów Polski. 
Od 1952 t. zespołem kieruje Ja
nusz Warmiński, znakomity 
organizator i utalentowany re
żyser, umiejący hołdować tra
dycji i zdający sobie sprawę z 
doniosłości eksperymentów. 
Świadczy o tym również poka
zany leningradczykom spektakl 
„Balu manekinów”. Antyburżua- 
zyjna satyra pisarza rewolucjo
nisty Brunona Jasieńskiego pra
wie nie miała historii scenicz
nej. (...) Warmiński z powodze
niem pokonał trudności przeło
żenia dramaturgicznej groteski 
na język sceny, tworząc przed
stawienie ideowo ukierunkowa
ne, wyraziste i porywające.” •

Tak ocenił występ zespołu 
„Ateneum” na scenie lenin- 
gradzkiego Teatru Komedii re
cenzent „Leningradzkiej Praw
dy” W. Sachnowski-Pankiejew. 
W tym samym czasie Teatr im. 
Gorkiego gościł zespół drugiego 
warszawskiego teatru, „Drama
tycznego”. O tym występie re
cenzent „Leningradzkiej Praw
dy” pisał: „.„Mamy do czynie
nia z przypadkiem szczególnym: 
teatrem kieruje aktor, jeden z 
najbardziej utalentowanych i po
pularnych mistrzów sceny i 
ekranu Gustaw Holoubek, sztuki 
zaś wystawiają zaproszeni reży
serzy. Przy tym wszystkim jest 
to jednak teatr Holoubka. (...) 
To właśnie zbliża takie dzieła 
sztuki scenicznej jak „Kubuś 
Fatalista” i „Król Lear”. Właś
nie reżyser Jerzy Jarocki, nade 
wszystko ceniący myśl, zdolny 
do twardego samoograniczenia w 
Imię aktora, był powołany do

gotowane przez Wyższą Szkołę 
Pedagogiczną wspólnie z miej
scowym oddziałem Związku Li
teratów Polskich, Lubuskim To
warzystwem Kultury oraz wo
jewódzką i miejską biblioteką 
publiczną „Dni” przewidziano 
w dniach 8—12 VI.

Trzy tygodnie, poczynając Już. 
od 25 maja, trwa inna, trady
cyjna impreza towarzysząca fe
stiwalowi — III Polsko-Radziec
ki Plener Malarski w Łagowie 
z udziałem artystów z ZSRR 
oraz naszych — ze środowisk 
plastycznych Krakowa. Pozna
nia, Wrocławia i Zielonej Gó
ry. Poplenerowa wystawa prac 
czynna będzie w Zielonej Gó
rze podczas festiwalu.

Program festiwalu obejmuje 
ponadto spotkania z kompozyto
rami radzieckimi, liczne recita
le piosenkarskie oraz przegląd 
radzieckich filmów muzycznych.

„Relaks" dla turystów
Targi turystyczne „Relaks” to 

już stal* pozycja w kalendarzu 
imprez ogólnowarszawsklch. I to 
nie tylko handlowych. W tym 
roku „Relaks”, zorganizowany 
na dużo większą skalę, staje się 
niemal festynem ludowym. Jest 
nie tylko tak potrzebnym w 
stolicy dodatkowym punktem 
sprzedaży, ale i miejscem roz
rywki, relaksu. Zwłaszcza że 
czynny będzie przez najbliższe 
dwa miesiące, również w nie
dzielę i święta, w godz. 12—20.

Najważniejsza sprawa — to 
oczywiście sprzedaż artykułów 
turystycznych i sportowych. 
Można tu. w licznych kioskach 
prowadzonych tym razem już 
przez dwa oddziały SPHW — 
Żoliborz i Pragę-Pólnoc, kupić 
sprzęt wczasowy, campingowy, 
artykuły fotochemiczne, węd

WOJCIECH KRAUZE

Zapiecku 
aktualność prawdy psychologi
cznej zawartej w postępowaniu 
obu bohaterów, umożliwia wy
snucie pewnych analogii ze 
współczesnością.

Najsilniejsze jednak wrażenia 
wywierają w tym pokazie ry
sunkowe szkice ukazujące ży
cie w oflagu, w którym autor 
spędził okres okupacji. Przy
padkowe, postrzępione kartki 
papieru zawierają inna jeszcze 
prawdę, dowodzą, że wszędzie 
tam gdzie istnieje życie, rodzi 
się potrzeba sztuki. Karolak 
odnotowywał w swych rysun
kach najrozmaitsze wydarzenia 
obozowe, a najwięcej miejsca 
poświęcił aktorom jenieckiego 
teatru. Powstała w ten sposób 
teka najprawdziwszych doku
mentów rejestrujących jeszcze 
jeden sposób niepoddawania się 
rozpaczy 1 walki o przetrwanie.

Warto także zwrócić uwagę 
na inna wystawę. Myślę o po
kazie prac Zofii Wierchowicz w 
Galerii „Zapiecek" na Starym 
Mieście. Ze wszystkich czynio
nych w tej galerii prób aran
żacji przestrzeni wystawowej, 
zabudowywania jej rozmaitymi 
rekwizytami, rzeźbami i łącze
nia jej z ilustracją muzyczną, 
obecna próba wydaje się naj
bardziej udana. Sprzyja temu 
teatralny temat ekspozycji. Zo
fia Wierchowicz była człowie
kiem teatru, projektowała sce
nografię i kostiumy. Jej naj
lepsze prace związane były z 
inscenizacjami wielkich trage
dii szekspirowskich w teatrach 
całej Polski. Inscenizacje do 
„Hamleta”, „Henryka W’, 
„Otella” i „Ryszarda IIP zdo
były nagrody na festiwalu teat
ralnym w Toruniu, a kostiumy 
do tych przedstawień przynios- 

wystawienia spektaklu, w któ
rym Leara zagrał Holoubek: nie 
wstrząsa on siłą namiętności, 
ale nieodparcie porywa energią 
myśli, przebijającej powłokę 
złudzeń i uprzedzeń. (...) Ten 
spektakl zasługuje na szczegó
łową analizę, tu musimy się ogra
niczyć jedynie do doraźnych 
uwag. Nie sposób Jednak nie 
wymienić aktorów: Piotra Fron
czewskiego, Marka Walczewskie
go, Jadwigi Jankowskiej-Cieś- 
lak. Zarówno „Ateneum” jak i 
„Dramatyczny” po raz pierwszy 
przybyły do Leningradu: zna
jomość z nimi należy do tych, 
które chclałoby się kontynuo
wać.”

Publikacja na łamach „Lenin
gradzkiej Prawdy” zatytułowana 
„Pierwsza znajomość” jest jed
ną z wielu towarzyszących wy
stępom obu teatrów w Związku 
Radzieckim. Gościły one także 
w Moskwie, z tym samym re
pertuarem na scenie Teatru im. 
Waeht3ngowa.

— Pierwszemu wyjazdowi 
dwóch warszawskich zespołów 
teatralnych do Związku Ra
dzieckiego towarzyszyła trema 
— jak powiedział Gustaw Ho
loubek podczas spotkania w 
Domu Kultury i Nauki Radziec
kie) w Warszawie — wprost pro
porcjonalna do wymagań ra
dzieckiej widowni, która ma 
opinię najbardziej zainteresowa
nej teatrem i najbardziej wy
magającej w świecie. Dla tej 
publiczności wizyta w teatrze 
jest swoistym świętem, a jej wy
sokie wymagania odnoszą się w 
dużym stopniu do aktorstwa, 
które ma i miało w teatrze ro
syjskim bardzo starą i znako
mitą tradycję. Ta tradycja two
rzy również swoiste więzi mię
dzy teatrem polskim i radziec
kim; metodę Stanisławskiego 
kultywowali nasi wielcy mi
strzowie sceny: Wysocka, Jaracz, 
Zelwerowicz.

W rozmowach z radzieckimi 
kolegami — opowiadali aktorzy 
obu zespołów — przewijało się 
duże zainteresowanie polską 
dramaturgią współczesną i pol
skim teatrem współczesnym. 
Powtarzały się pytania o war
sztat Grotowskiego, Kantora, 
Szajny. Odnieśliśmy wrażenie, 
że oczekiwana jest tam prezen
tacja tych dokonań.

Ten pobyt dwóch warszaw
skich teatrów w Związku Ra
dzieckim można uznać za suk
ces bez grzecznościowych for
mułek. Wyrazem jego są opinie 
nie tylko te publikowane. Po
dejmowani byliśmy nie tylko 
życzliwie, lecz niezwykle ser
decznie i — powiedział Gustaw 
Holoubek — teraz będziemy 
mieli okazję zrewanżować się 
kolegom z leningradzkiego Teat
ru im. Gorkiego, goszcząc ich 
na scenie „Dramatycznego”. Już 
w najbliższych dniach, (md) 

karskie, ubiory i obuwie, a tak
że — przed Dniem Dziecka — 
zabawki. Tu także można obej
rzeć i zamówić różnego typu 
drewniane dcmki letniskowe.

Do udziału w targach zorga
nizowanych m.in. z inicjatywy 
redakcji „Kuriera Polskiego”, 
włącza się z roku na rok coraz 
więcej przedsiębiorstw. W tym 
roku WSS „Społem” zadbała o 
„małą gastronomię”, RSW „Pra
sa” oferuje prasę, książki i po
cztówki. Składnica Harcerska — 
zabawki politechniczne i ekwi
punek dla harcerza i zucha. Jest 
1 punkt biura turystycznego 
„Syrena”.

No i wreszcie rozrywka. Dla 
najmłodszych jest to wesołe 
miasteczko. Z myślą o starszych 
— odbywać się będą różnego 
typu pokazy, m.in. mody. A z 
okazji dziecięcego święta — zor
ganizowany będzie atrakcyjny 
festyn z zabawami 1 konkursa
mi. (an) 

ły autorce laury na Międzyna
rodowej Wystawie Scenografii 
w Nowym Sadzie i w Pradze. 
Prace te zaitewniły Z. Wiercho
wicz trwałe miejsce w historii 
polskiej scenografii.

Wybitny historiograf tej dzie
dziny twórczości, Zenobiusz 
Strzelecki, napisał w katalogu 
obecnej wystawy jej prac, iż 
była artystka poważną, głębo
ko myśląca o teatrze i plasty
ce, że odznaczała się wybitną 
indywidualnością. Nię było w 
jej sztuce niczego powierzchow
nego. Tworzyła różne światy, 
bo jej bogata wyobraźnia nie 
mogła zadowolić się jednym, 
ale zawsze były to światy mąd
re i obdarzone sercem.

W scenerii przypominającej 
teatralną rekwizytornię pre
zentowane są na Zapiecku ka
meralne prace, nie mające kon
kretnego przeznaczenia scenicz
nego. Wśród rozwieszonych dra- 
perii widnieją cykle rysunko
wych kompozycji inspirowanych 
lotem ptaków oraz malarskie 
wizerunki anonimowych twa
rzy, może aktorów lub śpiewa
ków. Inną serię prac stanowią 
drewniane fragmenty nieokreś
lonych sprzętów, stare deski i 
połacie dykty czyniące wraże
nie części zużytych i rozebra
nych dekoracji. Autorka ufor
mowała je w obrazy, zaakcep
towała ich patynę, wzbogaciła 
ich plastykę o dodatkowe pla
my, zadrapania^ gdzieniegdzie 
wkomponowała rysunek o czy
telnej formie.

Atmosfera magii teatralnego 
zaplecza, które samo staje się 
teatrem niby bezładnie rozrzu
conych i niepotrzebnych już 
materiałów, spotyka się ze 
smutkiem przedwczesnej śmier
ci. Zofia Wierchowicz zmarła 
przed kilkoma miesiącami i 
obecna wystawa ięst hołdem 
złożonym jej sztuce. Zapach 
płonących świec i melancholij
na muzyka tworzą nastrój uro
czysty. żałobny lecz ostateczny 
wydźwięk ekspozycji na Za
piecku jest optymistyczny — 
świadczy o ludzkiej pamięci i 
triumfie poważne] sztuki.

CO
KINA

Bałtyk — ,.Romans Teresy Hen- 
nert”, prod. poi., lat IS. godz
9.30, 13.30, 17.30, „Dick t Jane” prod. 
USA, lat 15, godz. 11.30, 15.30, 19.3L

Przyjaźń — „Trzy kobiety”, 
prod. USA. lat 18. godz. 15.15
17.30 1 19.45.

Pokolenie — „Niech źyją du
chy”, prod. CSRR, b/o, godz. 0, 
11 i 13. „Miłość w godzinach nad. 
liczbowych", prod. ang., lat 15, 
godz. 15, 17 i 1S.

Odeon — „Zamach w Saraje
wie”, prod. jug.-CSRR, lat 15, 
godz. *5.30, 17.30 1 10.30.

Hel — „Patt Garret 1 Billy 
Kld”, prod. USA, Jat 10, godz.
17.30 1 19.30. „Gang Olsena na 
szlaku”, prod. duńsk. lat 33, 
godz. 9, 11, 13J0 i 15.30.

Walter — „Strach nad miastem" 
prod. franc., lat 10, godz. 10 i 
18.15.

WYSTAWY
Muzeum przy uL Nowotki li — 

„Bogactwo głębin morskich i oce
anów” ze zbiorów Muzeum Gór
nośląskiego w Bytomiu 1 Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plaka
cie" ze zbiorów Muzeum Przyrod
niczego przy Uniwersytecie Wro
cławskim.

Witryny Plastyczne — „ARTU” 
— malarstwo Krystyny Barań
skiej

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycje fotograficzne pn. 
„Salony EWA w Polsce".’ Prezen
tuje obiekty, wnętrza oraz naj
ciekawsze ekspozycje BWA w 
XXX-leciu Polski Ludowej.

Klub „Relaks”:' Wystawa foto
grafii Krzysztofa Rosińskiego 
BUFFO.

Dom Gąski i Dom Esterki. Wy
stawa pn. „Przedwiośnie 78".

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy ui. Konsty

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię
stwa 7.

Pomoc Internistyczna — ul. 
Tochtermana. Punkt pomocy do
raźnej internistycznej — ambu
latorium Pogotowia Ratunkowego 
przy uL Tochtermana Pogotowie 
Dentystyczne czynne codziennie 
w godz. 21—7 rano przy Pogoto
wiu Ratunkowym Informacja 
Służby Zdrowia 405-77.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 999. strat 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie energetyczne 

I 991. komenua MO 291-01, 251-36,
I pogotowie gazowe w godz. 7—13 

(317-17), w godz 23—7 (224-30), w 
( niedziele 1 święta 400-97, pogoto- 
1 wie kanalizacyjne 400-65, infor- 
| macja usługowa 267-85, postój 
1 taksówek przy pl Konstytucji 

228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
I' przy Żwirki i Wigury 418-10, in

formacja PKP 299-50, PKS 257-78.

i BIAŁOBRZEGI
i Kino „Pilica” — „Fortepian w 

powietrzu”, prod. węg., lat 15, 
godz. 18.50 1 20.30.

Telefony pogotowie ratunkowe 
703, pogotowie milicyjne 897. straż 
pożarna 993, pogotowie energetycz
ne 530, posterunek energetyczny 

I 556, postoj taksówek 725, zajazd 
i myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Yincent Fran- 

cojse Paul i inni1', prod. franc. 
lat 15.'godz. 17,1 19.

Telefony! apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar
na 8.
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Kobieta w 
czerwonych butach” prod. franc., 
lat 15, godz. 13, 17 i 19.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Akcja Sala
mandra". prod. rum., lat 15, g.
17.30 i 19.30.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-11, apteka 23-22 I 37-01, kino 
23-44, muzeum regionalne 33-73, 
przychodnia te Jonowa 22-94 1 32-88 
urząd miasta i gminy 21-23, szpital 
36-36, żłobek 30-41.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro
dowa 39, posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 23, restauiacja „Le
śna” 110, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56, dworzec PKP 3.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap
teka 29, posterunek MO 77, Ośro
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
urząd gminy — naczelnik 88, za
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”, —„Jak zranione 
ptaki”, prod. USA, lat 18, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
miejska 32, dworzec PKP 97, go
spoda 48, kawiarnia 150, kino 47, 
posterunek MO .7, stacja kolejo
wa PKP 5, strat pożarna 8, szpi
tal rejonowy 35, posterunek 
energetyczny 25, postój taksówek 
88, przychodnia rejonowa 48.
MOGIELNICA .

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 3, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. Sta
cja PKP 50. straż pożarna 88, urząd 
gminy — naczelnik 143, księgarnia 
61, przychodnia rejonowa 30.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Noc nad 
Chile", prod. ZSRR, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka «, dom kul. 
tuty 131, kawiarnia 93, kino 164, 

I komisariat MO — alarmowy 09, 
dworzec PKS 200, pogotowie ra
tunkowe 09, posterunek energe
tyczny 151, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08, szpital — dział po
mocy doraźnej 06.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Śmierć t 

komputera”, prod. franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe SOS, straż 
pożarna 309, apteka 310. bibliote
ka 552, księgarnia 511, pogoto
wie energetyczne 306, postój tak
sówek 263, przychodnia rejono
wa 323, restauracja „Adria” 552, 
stacja PKP 315, CPN 346, izba 
porodowa 543. urząd gminy — 
naczelnik 813, kierunkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi. 
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Doktor 
Francoise GalUand”, prod. franc. 
lat 15, godz. 17 i 19.

I GDZIE
Telefony: epteka 38, izba poro

dowa 133, kawiarnia 266, posteru
nek MO 7, Muzeum im. Pułas
kiego 287, ośrodek zdrowia 21, 
pogotowie ratunkowe 8, przycho
dnia rejonowa 379, restauracja 
„Turystyczna” 93, stacja 8. CPN 
120. stacja PKP 12. stanica wod
na PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynna 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznycń w godz. od 
18—47. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Po
laków w życiu politycznym, kul
turalnym > społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 63, strat 
pożarna 88.
WIERZBICA

Telefony: apteka 1, laba poro
dowa 11. posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 19, pogotowie ener
getyczne 8L restauracja „Niespo
dzianka" 34, urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 2. przedszkole 
35.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Brawurowe 
porwanie" prod. USA, lat 13, g. 
16, 13 i 20.

Telefony: apteka 55, lub 102, 
dom kultury 246, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe W, 
straż pożarna 08, przychodnia re
jonowa 383. stacja CPN 186,. PKP 
95, muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen
tów Muzycznych — Polskie In
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 9 — 15.30 w soboty od 
10 — 19, poniedziałki 1 dni pośwlą- 
teczne — nieczynne.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Okrągły ty
dzień”, prod. poi., lat 12, godz.
16.30, 27.30 i 19J0.

Telefony; posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 58, apteka 339. bibliote
ka 220, dom kultury 473, dwo
rzec PKP 82. izba porodowa 317. 
łdno 447, ośrodek zdrowi* 406, 
Stacja PKP 244, CPN 316, urząd 
miasta i gminy — naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Znicz" — „Godzllla kon
tra Glgan”. prod. jap., lat IŁ 
godz. 18 1 20.

Telefony: posterunek MO 997 
straż pożarna 99a, pogotowie ra
tunkowe SS9, apteka 24-19. postój 
taksówek 27-Ca, restauracja „Gs- 
tardzlanka" 25-52, szpital 20-37, za
kład energetyczny 20-11.

Muzeum lm. Jana Kochanow
skiego w Czamolesie — Jan Ko
chanowski życie 1 twórczość. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra
domskiej w dokumenele.
IŁŻA

Kino „Zamek — „Kobietka" — 
prod. ZSRR, lat 15, godz, 18 1 20.

Telefony: apteka 52, biblioteka 
266, dom kultury 108, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 1, pogo
towie energetyczne 31, pogotowie 
ratunkowe 9, postój taksó
wek. 95, straż pożarna 215. apteka 
70, szpital — chirurgia 29, kino 77. 
urząd gminy 138, restauracja 
„Zamkowa" 22.
DRZEWICA

Telefony: apteka 25, dworzec
PKP 47, ośrodek zdrowia 26, po
stój taksówek 53, przedszkole 19. 
restauracja „Zamkowa” 77. poste
runek MO 97.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmian programu.

RADIO
Program I

Wlad.t 3.00 7.80 t.M 8.CO 10.08 11.00 
12.05 15.00 19.00 >0.00 21.00 32.00 23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
T.os „Mazowsze” i „Śląsk". 7.38 
Muz. 8.05 Muzyczny .poranek fil
mowy. 9.05 Poranek z operetką. 
10.05 „Rzecz muzyczna”. 10.30 Ra
diowy Teatr dla Dzieci. 11.00 wio
sna estradowa TL 12.10 „Na Kró
lewskim Zamku". 12.30 Polscy so
liści 1 zespoły. 13.09 Przeboje świa
ta. 14.00 Człowiek 1 środowisko. 
14.00 Słynni dyrygenci i ich or
kiestry. 14.30 „Świąteczny dzień” 
fragm. 15.00 Konc. życzeń. 18.05 Te
atr PR „Tragedia króla”. 16.50 Gra
ją Marek i Wacek. 17.00 Studio 
Młodych. 13.00 Relacja z Mi
strzostw Europy w koszykówce 
kobiet w Poznaniu. 18.15 Gwiazdy 
polskich estrad. 19.15 Przy muzyce 
o sporcie. 30.00 Rytm, taniec, pio
senka. cz. I. 21.85 „W altanie” 
22.00 Rytm, taniec, piosenka — cz. 
II. 23.05 Informacje sportowe. 
23.18 Konc. życzeń od Polonii dla 
rodzin w kraju.

Program nocny
0.00 Początek programu.
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 X00 3.00
Wiad.: 1.90 4.00 5.00
0.12 1.03 1.04 3.06 — Noe z melodią 
1 piosenką z Warszawy.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program n
Wiad.: 4.30 5.30 8J0 7.36 8.30 11.30 

1330 18.30 21.30 23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy.

3.10 Kalendarz. 3.15 Melodie ludo
we. 3.33 Wiad. sportowe. 3.40 Z ma
lowanej skrzyni. 7.00 Moskwa z 
melodią i piosenką. 7.33 Ragtime 
po polsku. 7.50 Maj w piosence,
8.10 Przeboje na Instrumenty. 8.34 
Mlnlrecital Maryli Rodowicz. 3.43 
Tango zawsze modne. 9.30 Wier
sze W. Skuzy. 9.15 Poranny kon
cert. 10.00 Koncert solistów.’lt.W 
„Dzbanek życia”. 11.20 J. Zarębski
— Kwintet fortepianowy g-moll 
on. 34. 12.10 St. Skrowaczewzki dy
ryguje sławnymi suitami Haendla. 
13.00 Teatr P.R. „Grażyna". 14.05 
M. Karłowicz — Serenada na smy
czki op. 2. 14.35 .Estrada folkloru 
13.00 Radiowy Teatr dla Dzieci 1 
Młodzieży. 15.40 Kone. chopinow
ski. 13.10 Muzyka średniowiecza ) 
renesansu. 17.00 Powieść miesiąca
— fragment ..Nieznanemu zwycię- 
zcy”. 17.20 K. WiUibald Gluck — 
Sceny z opery „Alcesta". 19.45 
Wszystkie Sonaty fortepianowe 
Beethovcna. 19.10 Nowe nagrania 
radiowe. 19.23 Konc. wieczorny. 
29.00 Książki, które na was cze
kają. 20.30 „Nowe nagrania radio
we Kwartetu Polskiego”. 20.58 Gra 
Simon Preston. 21.10 K. Szyma
nowski: — Trzy fragmenty z poe- 
matów J. Kasprowicza. 21.30 Pię
kno chorału gregoriańskiego (XIII) 
22.00 „Plejada gwiazd”. 23.33 Muzy
ka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 19.30 12.09 

15.00 17.00 19.30 22.00
3.05 Melodie. 8.30 Polityka dla 

wszystkich. 6.45 Melodie. 7.10 „Nfa 
wierzę w gri-gri". 7.20 Mel. prze- 

budzankl. 7.4S Reportaż I. Linkle- 
wicz „Sposób na życie”. 8.00 Novt 
Singers. 8.33 Co kto lubi. 9.09 „O- 
grody”. 9.10 Piosenki z zielnika 
Agnieszki Osieckiej. 9.30 Nasz rok 
78-my. 9.45 Powracająca melodyjka 
„Jej portret”. 10.10 „PochwtUa 
wsi”. 10.30 Muzyka baletowa K. 
Komedy. 11.00 Codziennie powieść 
w wydainu dźwiękowym „Przemi
nęło x wiatrem” — ode. 1150 Mu
zyka filmowa. 11.50 Ludwig van 
Beethoren — Missa Solemnl* D- 
-dur. op. 123. 13.20 „Broń z mu
zeum”. 13.40 Wiersze śpiewane pc 
polsku. 14.05 Klasycy inaczej (T>
14.35 Sentymentem opisany. 15.M 
Wiersze śpiewane po angielsku.
15.20 Klasycy Inaczej (II). 16.00 „A- 
zyl". 16.22 Kwartet W. Gogolew
skiego. 16.30 Wiersze śpiewane po 
rosyjsku. 16.45 Mistrzowie woka
lizy. 17.00 Wyżej niż dalej — czyli 
prawie wszystko o Tatrach. 19.00 
Kalsyey Inaczej (III). 1953 Opera 
tygodnia P. Czajkowski: „Euge
niusz Oniegin”. 19.50 „Ogrody” — 
ode. 20.00 Wiersze śpiewane pc 
francusku. 2050 „Propozycja”. 
21.00 Zespół Laboratorium. 21.10 
Vesperae — Dominicales — Mar
cina Mlelozewsltiego. 22.03 Gwiaz
da siedmiu wieczorów — Adam 
Makowlcz. 22.15 A. Czechow — 
„Kameleon”. 22.30 Z Broadwayu 
na ekran musical „Sound ot mu
sie”. 23.00 Nowe tomiki poetyckie. 
23.05 Nocny koncert.

Regionalny program 
radiowy >

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183 , 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast
W godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tyl
ko na UKF 70,40 MHz.

Czwartek, 25 bm.
9.00 — „Odmiany czasu” — a ud. 

M. Karpińskiej 16.05 — „Buskie 
spotkania z folklorem" — aud. 
P. Gana 22.00 — Lokalne wiado
mości sportowe.
Uwaga:

19.30—20.45 i 30.10—22.00 — Ogól
nopolski muzyczny program ste
reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

TELEWIZJA
Program I

8.53 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów „Przy, 

gody Tolk* Borówki". Film (ab. 
prod. ZSRR

10.00 „Helena Trojańska". Film ko
stiumowy prod. amerykańsko- 
-włoskiej (kolor)

11.50 Rzecz Muzyczna — Kalisz 
(kolor)

12.50 Z kamerą wśród zwierząt (ko 
lor)

13.20 „Nie ma jak u mamy”.
13.40 Rodowody „Z ojczyzną bę

dzie wszystko” (kolor)
14.03 Piórkiem 1 węglem
14.39 Plebiscyt Studia „Gama” 
13.00 Disneyland — ode. pt. „Ryś

Wahoo” film ptod. USA (kolor)
15.53 Klub Sześciu Kontynentów 

(kolor)
18.45 „Szuflada” — dom Adamskich 
17.05 W Starym Kinie — „Tarzan

znajduje syna” — film przygodo
wy prod. USA

18.25 „Praktycy i marzyciele" film 
dokumentalny

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Teatr Sensacji „Wielki ka

wałek tortu w pułapce na my
szy" (kolor)

21.35 Pegaz (kolor)
22.20 Mata antologia Kabaretu — 

cz. II (koler)
23.23 Studio Sport — Sprawozda

nie z mistrzostw Europy w ko
szykówce kobiet (kolor)

Program II
DZIEŃ AUTORSKI 

ADAMA HANUSZKIEWICZA 
14.00 „Portret reżysera"
14.40 „Sonety i monologi” Williama 

Szekspira.
15.15 Adam Mickiewicz — frag

ment z poematu „Pan Tadeuzz"
15.30 „Opowieści mojej żony” wg 

M. 2uławsktego pt. „Wizyta" w 
wykonaniu Zofii Kucownej

15.50 Fragmenty spektakli z udzia
łem: Andrzeja Nardellego, Joan
ny Jedlewsklej, Jana Kreczmara.

16.30 „Świadkowie albo nasza mała 
stabilizacja”
17.15 „Rozmyślania przy goleniu” 
— fragmenty monologów.

17.45 Adam Hanuszkiewicz, A. Ła
picki 1 D. Olbrychski — wspo
mnienie o SL Dygacie.

18.00 Trzy po trzy — A. Fredry
19.10 „Noworoczne telepatrzydło 

pana Prusa” — fragm. monolo
gu

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko
lor)

30.30 „Opowieści mojej żony” — 
Porzeczki.

34.45 „Obrachunki Boyowskle” — 
fragmenty monologów.

21.00 Adam Hanuszkiewicz i K. Te
odor Toeplitz

21.15 „Obrachunki Boyowzkle”
21.30 „Opowieści mojej żony" — 

„Starosta z Leska"
81.40 „Norwid” — montaż tekstów 

poetyckloh.
23.13 Film Marka Kotersklego 

przedstawiający pracę Adama 
Hanuszkiewicza przy przygoto
waniu spektaklu „Sen Srebrny 
Salomei"

23.35 „Zbrodnia t kara” wg. F. Do
stojewskiego.

Ogłoszenia drobne
Poszukuję dozorcy — małżeństwo, 
mieszkanie l-iabowe. Oferty z ży
ciorysem „Życie Radomskie” nr 
730613. R-7260J2-1
Sprzedam nadwozie kompletne 
m-kl „Dacia”. Wiad.: TrabHce 72a 

R-726615-1
Zamienię 3 pokoje z kuchnią sta
re budownictwo piece, centrum 
Radomia na 2 pokoje M-4. Ofer
ty „Zycie Radomskie” nr 728613.

R-726S13-1
Sprzedam kombinezon skórzany 
2-częściowy rękawice. Radom 
Osterwy 6 m. 8. teł.: 239-24.

R-786BC9-1
Sprzedam działkę w Rajcu Po
duchownym. Wiad.: Rajce Podu
chowny, ul. Topolowa 6.

R-T266O7-1
Zamienię mieszkanie 33 m kw. 
na większe w starym lub nowym 
budownictwie. Radom, ul. Moniu
szki 21 m. 9. R-726616-1
Zamienię mieszkanie M-S (42 m 
kw. nowe budownictwo, spółdziel
cze, lokatorskie) we Wrocławiu 
na podobne łub większe w Rado
miu. Wiad.: Henryk Michalak 
Wrocław, ul. Kasprowicza 89/2. 
Teł.: 25-83-38. R-726606-1
Zatrudnię w kurniku na stałe 
pracownika najchętniej emeryta, 
rencistę. Parznice 91 a gm. Ko
wala. R-736303-1
Zamienię mieszkanie w Szczeci
nie na Radom. Wiad.: Radom, ul. 
Dzierżyńskiego 30/42. R-726614-1
Przyjmę dziecko pod opiekę. Tel.:
294-69. R-726311-1
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W wośnickiej szkole 
młodzież pracuje dla siebie

W „Złotej księdze” skrupu
latnie prowadzonej przez mło
dzież Technikum Ogrodnicze
go — wśród wielu zapisów 
jest także kopia meldunku 
złożonego Komitetowi PZPR 
w Radomiu. W meldunku 
tym uczniowie informują o 
realizacji czynów produkcyj
nych i społecznych podjętych 
w odpowiedzi na list I Se
kretarza KC PZPR do załogi 
Zakładów Metalowych im- 
gen. Waltera.

Imponujące są te zobowią
zania, realizacja których trwa 
w dalszym ciągu. Na przy
kład wartość zobowiązań 
przy budowie poligonu do 
nauki jazdy wynosi 1 min 
200 tys. złotych a młodzież 
wykonała już prace wartości

900 tys. zł, przy budowie bo
iska do małych gier wartość 
zrealizowanych zobowiązań 
zamknęła się kwotą 206 tys. 
złotych, przy wykonaniu ele
mentów małej architektury i

W świetlicy „Skrzat” 
imprezy dla dzieci 
przed ich świętem

Dział społeczno-wychowaw
czy przy Spółdzielni „Nasz 
dom” organizuje w osiedlo
wej świetlicy „Skrzat” przy 
ul. 1-go maja 59, imprezy 
związane z Dniem Działacza 
Kultury i Międzynarodowym 
Dniem Dziecka.

25 bm. od godziny 14 do 18 
będzie trwał kiermasz książki 
dziecięcej a następnego dnia, 
28 bm. impreza z okazji Dnia 
Działacza Kultury, połączona 
z wręczaniem wyróżnień, dy
plomów i nagród, pożegnaniem 
8-klasistów oraz zarządu 
świetlicy. Program zakończy 
zabawa taneczna.'

W dniu 29 bm. od godz. 17 
do 19 rozegrane zostaną za
wody sportowe, konkursy na 
wrotkach, konkurs rysunku 
na asfalcie, piosenki i recyta
cje.

30 bm. o godzinie 16 w 
świetlicy występować będzie 
teatrzyk kukiełkowy z Zakła
dów Przemysłu Tytoniowego 
a 31 bm. również o godzinie 
16 amatorskie zespoły arty
styczne z młodzieżowego do
mu kultury. (n)

KRONIKA DNIA
W Krteslawlcaeh, gmina Rusi

nów, kierowca autobusu PKS 
marki ..San” nr rej. 4631-CB Wal
demar Kaczmarski ściął zakręt i 
zderzył się z nadjeżdżającym z 
przeciwka samochodem „2uk” nr 
rej. RAD-20S5, kierowanym przez 
Czesława Kuimlerczyka. W wy
niku zderzenia kierowca „Zuka” 
oraz jadący z nim pasażerowie — 
Krystyna Wożniak i Stanisław 
Kuśnlerczyk doznali ogólnych 
obrażeń i zostali przewiezieni do 
szpitala w Nowym Mieście, (bw) 

urządzaniu terenów zieleni 
wartość prac wyniosła 230 tys. 
złotych.

To tylko niektóre pozycje 
programu czynów społecznych 
młodzieży z wośnickiej szko
ły. Zresztą w „Złotej księdze” 
dopisywane są kolejne karty.

Chcemy, żeby i u nas 
było ładnie

Zmienia się otoczenie Tech
nikum Ogrodniczego. Zmie
nia się na korzyść. Szkoła, 
która posiada naprawdę dużo 
terenów chce je właściwie 
zagospodarować, aby młodzież 
ucząca się i mieszkająca w 
internatach — mogła mieć za
pewnione dobre warunki do 

uprawiania sportu i rekrea
cji. Dlatego też wszyscy sta
rają się, aby w Wośnikach 
było po prostu ładnie. Zaan
gażowanie społeczne młodzie
ży przynosi już widoczne re
zultaty. Zapisy w meldunku 
mają swoje realne pokrycie.

Oto poligon do nauki jaz
dy czyli młodzieżowe miaste
czko ruchu. Prace ziemne zo
stały już wykonane, widać 
zarysy przyszłego ronda, 
skrzyżowań itp. — miejsca, 
gdzie młodzież będzie mogła 
praktycznie poznawać zasady 
kodeksu drogowego, uczyć się 
prowadzić różnego typu po
jazdy.

Obiekt ten budujemy w 
czynie społecznym — stwier
dza dyrektor Technikum O- 
grodniczego Włodzimierz Ka
rolak, z którym wspólnie o- 
glądamy otoczenie szkoły. 
Nasze piany chcemy zreali
zować w cyklu rocznym i 
spodziewamy się, że pod ko
niec października bieżącego 
roku miasteczko ruchu będzie 
gotowe.

— Czy z tego obiektu, będą 
korzystać wyłącznie ucznio
wie Technikum Ogrodniczego.

— Z chwilą rozpoczęcia 
prae założyliśmy, że będzie

W teatrze
„Wizyta starszej pani”

Teatr Ziemi Mazowieckiej 
przyjeżdża do Radomia na 
gościnne występy ze sztuką 
F. Durrenmatta „Wizyta star
szej pani”. Przedstawienie, w 
którym występuje liczne gro
no aktorów, reżyseruje An
drzej Ziębiński, scenografia 
Andrzeja Sadowskiego, muzy
ka Zbigniewa Wiszniewskie
go.

Występy odbędą się 26, 27 
i 28 maja w sali Teatru Po
wszechnego, ul. Żeromskiego 
53 — początek przedstawień 
każdego dnia o godzinie 19. 
Bilety w cenie 40, 35 i 30 zł 
sprzedaje kasa teatru w godz. 
10—13 i 16—19 teł. 213-66. (n) 

to inwestycja środowiskowa. 
Po zakończeniu budowy, z na
szego miasteczka ruchu może 
korzystać młodzież z innych 
szkół.

Sport i rekreacja

W pobliżu szkoły budowa
ny jest także kompleks boisk 
sportowych do gry w piłkę 
ręczną, siatkówkę, korty te
nisowe. Obecnie wykonana 
już jest jedna płyta boiska 
natomiast druga zostanie od
dana do użytku w czerwcu 
br. Jeszcze w tym roku szkol
nym młodzież przystąpi do 
budowy boisk przeznaczonych 
do gier małych i kortów teni
sowych. Docelowa wartość 
prac wynosi 1 min. zł, a cała 
inwestycja zostanie zakoń
czona pod koniec przyszłego 
roku szkolnego.

Młodzież — także w czynie 
społecznym — wykonuje pę
tlę rekreacyjną przed budyn
kiem szkolnym (asfaltowe a- 
lejki, zielone ławeczki stano
wią ładny akcent w otocze
niu szkoły) a w szklarniach 
gdzie prowadzone są zajęcia 
praktyczne, wybetonowała 
przejścia i zamontowała para
pety.

Pokaźny jest to dorobek, 
który — jak wykazują plany 
— będzie się w dalszym cią
gu powiększał, dzięki czemu 
Technikum Ogrodnicze nie 
tylko zyska na wyglądzie, 
lecz także młodzież będzie 
miała o wiele lepsze warunki 
do wypoczynku po lekcjach.

Nic więc dziwnego, że 
wszyscy tak angażują się w 
to — przyznać trzeba — du
że przedsięwzięcie. Pracując 
dla szkoły młodzież pracuje 
także dla siebie.

Bogdan WYCISZKIEWICZ 
fot. Bronisław Duda

Handlowcom
Kuchenki gazowe z elek

tryczną zapalniczką produko
wane w Radomiu są bardzo 
poszukiwane w krajowych 
sklepach. Nic dziwnego, że 
każda dostawa kuchenek 
szybko znajduje nabywców, 
któszy na ogół są zadowole
ni sądząc po małej ilości re
klamacji.

Niestety zdarza się, że coś 
się w kuchence zepsuje i 
wtedy powstaje problem. 
Przede wszystkim dlatego, że 
części zamiennych w krajo
wych sklepach jak na lekar
stwo. Przekonał się o tym 
najlepiej mgr inż. Henryk

Zakwitły truskawki
Pierwsze zbiory 
ok. 10 czerwca

Kilka dni ciepłej, wiosennej 
aury spowodowało, że za
kwitły pierwsze krzewy tru
skawek na plantacjach w woj. 
radomskim. Obecnie za wcze
śnie jeszcze na prognozy uro
dzaju, ale większość plantacji 
prezentuje się bardzo dobrze. 
Ogółem truskawki w woj. ra
domskim uprawia się na ob
szarze około 5 tys. ha, a naj
większa koncentracja upraw 
występuje w rejonie Magnu
szewa, Kozienic, Zwolenia i 
Lipska. Ostatnio również w 
okolicach Przysuchy 1 Skary
szewa.

Jeżeli dotychczasowa, sprzy
jająca aura utrzyma się w 
ciągu najbliższych dni, pier
wszych zbiorów truskawek 
należy spodziewać się około 
10 czerwca. W br. w woj. ra
domskim zamierza się kupić 
od producentów co najmniej 
24 tys. t truskawek, z czego 
tylko Wojewódzka Spółdziel
nia Ogrodnicza zagospodaruje 
około 17,5 tys. t tych smacz
nych owoców, nadających się 
do konsumpcji w stanie świe
żym oraz znakomicie do wy
robu kompotów, dżemów, pulp 
oraz coraz popularniejszych 
na rynku — mrożonek.

Handlowcy zapewniają, że 
odpowiednio przygotowali do 
sezonu punkty skupu,’ groma
dząc też niezbędne ilości łu
bianek. TMZ

Oddając krew — 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny

Wręczenie indeksów, 
spotkanie z kombatantami 
Uroczystość w szkole 
„Termowenta"

W Zasadniczej Szkole Za
wodowej dla pracujących Wy
twórni Urządzeń Instalacji 
Przemysłowych „Termowent” 
odbyła się miła uroczy* 
stość wręczenia indeksów, 
słuchaczom pierwszego se
mestru kursu eksternisty
cznego w zakresie tech
nikum mechanicznego. Indek
sy otrzymało 60 osób — pra
cowników, którzy pragną pod
wyższać swoje kwalifikacje.

Następnie słuchacze kursu 
wzięli udział w spotkaniu z 
kombatantami — uczestnika
mi walk na różnych frontach 
II wojny światowej. W spot
kaniu, zorganizowanym dla 
uczczenia 33 rocznicy zwycię
stwa nad faszyzmem, udział 
wzięli byli żołnierze: Jadwiga 
i Stanisław Bordziowie, Ta
deusz Kolenda, Zdzisław Kłe- 
paczewski, Kazimierz Sam
borski.

Przyjemną oprawę tej uro
czystości stanowił występ ze
społu Zasadniczej Szkoły Za
wodowej. (bw)

Z ocenami pozytywnymi 

Ostatnie dni matur
Egzaminy dojrzałości do

biegają końca. Niektórzy z 
tegorocznych maturzystów 
zdali już pomyślnie egzami
ny z wszystkich przedmiotów 
i obecnie myślą o studenckim 
indeksie, inni są dopiero w 
trakcie zdawania matury...

— W naszej szkole ucznio
wie zakończyli obronę prac 
maturalnych i obecnie trwają 
egzaminy ustne — mówi dy
rektorka VI Liceum Ogólno
kształcącego im. J. Kochanow
skiego, 'mgr Alicja Grzechnik. 
Wybór tematów był szeroki, 
maturzyści podejmowali różne 
problemy. Młodzież pisała 
prace z historii, biologii, wy
chowania plastycznego, była 
także jedna praca z wycho
wania technicznego.

—- Jak wypadła obrona?
— Oceny — przyznać trze

ba — były dobre. Warto przy 
tym podkreślić, że większość 
tematów z biologii była opra
cowana z myślą o istotnych 
problemach Radomia i woje
wództwa radomskiego, z za
kresu ochrony środowiska na-

pod rozwagę 
Klingefer x Warszawy, który 
bezskutecznie poszukiwał 
tzw. świecy czyli podstawo
wego elementu elektrycznej 
zapalniczki.

Nie mogąc nigdzie kupić 
wspomnianego detalu nasz 
Czytelnik, zwrócił się bezpo
średnio do producenta czyli 
Zakładów Metalowych im. 
gen. Waltera w Radomiu. 
Producent, owszem szybko 
zareagował uprzejmie infor
mując, że prośba klienta zo
stała skierowana do sklepu 
WPHW nr 161 przy ul. Koś
ciuszki 12 w Radomiu, któ
ry zajmuje się m.in. sprze
dażą wysyłkową części do 
kuchenek gazowych.

Od tego czasu minęło dwa 
miesiące a przesyłka nie na
deszła. Nasz Czytelnik zwró
cił się więc ponownie do dy
rekcji „Waltera”, prosząc o 
interwencję. I znów produ
cent szybko zareagował wy
jaśniając m.in., że „Jak Pa
na informowaliśmy, zakład 
nasz nie prowadzi sprzedaży 
produkowanych wyrobów i 
części zamiennych do nich. 
Sprawę dostawy części do in
dywidualnych odbiorców za
łatwiamy za pośrednictwem 
naszego sklepu patronackiego 
w Radomiu, który admini
stracyjnie nie podlega na
szemu przedsiębiorstwu lecz 
WPHW, a tym samym nie mo
żemy mieć wpływu na kon
trolowanie pracy zatrudnio
nego w nim personelu (...)
Potrzebne części otrzyma Pan 
w ciągu pięciu dni od daty 
otrzymania niniejszego pisma 
a za dotychczasowe opóźnie
nie ich dostawy — w imie
niu WPHW — przeprasza
my!”

Tyle o dwustronnej kores
pondencji między Warszawą 
a Radomiem, która byłaby 
po prostu niepotrzebna, gdy
by kilka odpowiedzialnych o- 
sób solidnie potraktowało 
prośbę klienta. Warto, aby 
właściwą naukę wyciągnęli z 
tej historii przede wszystkim 
handlowcy z WPHW, którzy 
zajmując się sprzedażą wy
syłkową powinni być bar
dziej operatywni w uzupeł
nianiu zapasów, szczególnie 
poszukiwanych części za
miennych. Tym bardziej, że 
w tym przypadku, po elek
tryczną zapalniczkę do ku
chenki gazowej wystarczyło 
przejść tylko na drugą stro
nę ul. Tytoniowej, zamiast 
czekać na dostawę do sklepu 
lub wysyłać korespondencję 
do Warszawy, (mz)

Czas kwitnienia sadów

Nastał czas kwitnienia sa
dów’. W Grójeckim drzewa o- 
wocowe pokryły się kwiata
mi. Gdy patrzeć z lotu pta
ka ziemia grójecka i warec
ka spowita jest białym cału
nem.

Jesteśmy w sadach Kombi
natu PGR w Starej Wsi, w 
gospodarstwie Uleniec. 186 ha 
sadu, głównie jabłoniowych. 
Teraz drzewa zakwitły w ca-

turalnego. Jest to efekt na
szej współpracy z Politechni
ką Świętokrzyską, której pra
cownicy sugerowali młodzieży 
wybór tematów. Dla przykła
du Ewa Błędowska pisała 
pracę na temat „Wpływ za
nieczyszczenia atmosfery na 
zieleń miejską w Radomiu”, 
Radosław Zawisza bronił pra
cy pt. „Stan, zanieczyszczenie 
i ochrona wód na terenie wo
jewództwa radomskiego”, Je
rzy Szajowski podjął temat 
„Zanieczyszczenia atmosfery 
Radomia”. Są to więc prace 
bardzo użyteczne.

— Kiedy zakończy się tego
roczna matura?

— Termin jest ustalony. 31 
bm. odbędą się ostatnie egza
miny.

W V Liceum Ogólnokształ
cącym natomiast maturalne 
egzaminy należą już do prze
szłości. Do egzaminów dojrza
łości przystąpiło 72 dziewcząt 
i chłopców, wszyscy też uzy
skali oceny pozytywne.

Egzaminy maturalne wy
padły o wiele lepiej niż w ro
ku ubiegłym — informuje dy
rektorka, mgr Maria Rudecka. 
Dobre oceny młodzież uzyska
ła z prac pisemnych; egzami
ny ustne oraz obronę prac 
także wysoko oceniamy. Bar
dzo przyjemny przebieg miał 
ostatni dzień egzaminów. 
Wtedy to właśnie niemąl 
wszyscy zdający otrzymali 
oceny bardzo dobre, a naj
większe zainteresowanie wszy
stkich wzbudziła praca Janu
sza Nienartowicza pt. „Silniki 
samochodowe”. Oczywiście, 
nasz absolwent wybiera się 
na politechnikę.

Ostatnie dni wytężonej pra
cy, ostatnie dni tegorocznych 
egzaminów maturalnych. W 
pierwszych dniach czerwca we 
wszystkich szkołach odbędzie 
się uroczyste spotkanie absol
wentów, którzy otrzymają 
świadectwa dojrzałości. Osoby, 
które wybierają się studia — 
mają przed sobą jeszcze egza
miny wstępne na politechni
ki, uniwersytety, akademie 
medyczne itp. Później na
reszcie upragnione wakacje.

(bw)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 84-100, Ra
dom, al. Żeromskiego SL Tele
fony: 211-0. 234-50. Przyjmo
wanie ogłoszeń w godz. 4.30—
15.30. Za terminowy druk ogło
szeń redakcja nie odpowia
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je
rozolimskie 125/122. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Drak: Prasowe Zakła
dy Graficzne RSW „Prasa- 
kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Namioty, łodzie, rowery

Na kiermaszu turystycznym
Boisko przy Młodzieżowym 

Domu Kultury zmieniło w o- 
statnich dniach swój wygląd. 
Teren objęli w posiadanie 
handlowcy z WPHW, organi
zując tu kiermasz sprzętu 
turystycznego. Impreza na 
czasie, stąd duże zaintereso
wanie radomian. Organizato
rzy kiermaszu zadbali o do
bre zaopatrzenie. Wśród na
miotów są wszystkie typy, ja
kie oferują obecnie sklepy, 
od 2-osobowych „Serwów” i 
„Mikrusów — Lux” do efek
townych. przestronnych „Nid” 
i „Wart”.

Uwagę zwraca spora ilość 
sprzętu pływającego, który po 
raz pierwszy wyeksponowano 
na kiermaszu. Bardzo ładnie 
prezentują się popularne „Ma
ki” z kolorowymi żaglami, 
importowane kajaki „Koliber”

łej krasie. Dyrektor gospo
darstwa Michał Borowik po
wiada:

— Dobrze że właśnie teraz, 
po „Zimnej Zośce” wybuchła 
tą eksplozja kwitnienia- 
drzew. Można już prognozo
wać, że urodzaj będzie dobry 
albo bardzo dobry...

Póki co, trwają zabiegi pie
lęgnacyjne. Sady w Uleńcu 
są w średnim wieku, a więc 
najbardziej wydajne. W ub. 
roku, kiedy urodzaj, jak pa
miętamy, nie był najlepszy — 
uzyskano 20 ton owoców z 
hektara. A co roku podnosi 
się poprzeczkę, właśnie m. in. 
przez prace pielęgnacyjne i 
nawożenie sadów.

— Tegoroczna przedłużają
ca się wiosna zmusiła nas — 
mówi dyrektor Borowik — do 
intensywnych oprysków. A to 
operacja kosztowna. W ciągu 
roku na środki chemiczne do 
opryskiwania naszych sahów 
wydajemy blisko milion zło
tych.

To określa skalę wydatków 
1 potrzeb, a także zmusza 
kierownictwo gospodarstwa 
do ekonomicznego myślenia. 
Gospodarstwo musi być opła
calne. Zysk w ub. roku w 
Uleńcu wyniósł 2 min. zł.

A w tym roku? Sady jabło
niowe są w pełni kwitnienia. 
Wszystko zapowiada, że bę
dzie to rok urodzajny w o- 

i łodzie wędkarskie „Stynka”. 
Szczególne zaciekawienie 
wzbudza szlagier sezonu — 
łódź ślizgowa.

Kupując na kiermaszu na
miot można jednocześnie zao
patrzyć się w kompletne wy
posażenie, a więc meble tu
rystyczne, leżaki, materace, 
śpiwory. Nie brakuje też 
sprzętu sportowego, takiego 
jak piłki, komplety do bad
mintona itp. Najwięcej osób 
gromadzi się przy straganie z 
rowerami. Wiadomo — waka
cje za pasem, a więc pora ro
werowych wędrówek, które 
należą do naprzyjemniejszych 
form spędzania wolnego cza
su.

Zachęcamy zatem do od
wiedzenia stoisk, informując, 
że kiermasz czynny będzie do 
12 czerwca br. (am) 

woce. Ale okaże się to dopie
ro jesienią. (bd)

fot. Bronisław Duda

Idziemy do kina
„Marysia i Krasnoludki”

Od 26 bm. w kinie „Hel” w 
Radomiu organizowane będą 
w związku ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Dniem 
Dziecka, specjalne, zamknięte 
projekcje filmowe dla naj
młodszych widzów. Jako pier
wszy wyświetlany będzie ko
lorowy film „Marysia i kra
snoludki”, nakręcony na pod
stawie baśni Konopnickiej. 
Historia Marysi i Koszałka 
oraz ludzi i lisa z pewnością 
przypadną do gustu milusiń
skim.

Od 27 bm. natomiast, w 
tym samym kinie wyświetlany 
będzie dla maluchów pierw
szy, polski, pełnometrażowy 
film rysunkowy „Wielka pod
róż Bolka i Łojka”, czyli o 
przygodach postaci, których 
prezentować ani reklamować 
nie trzeba.

4 czerwca wielki finał 
radomskiego Mundialu

Polscy piłkarze za niecałe 
dwa tygodnie rozpoczną wiel
ką batalię o punkty w mistrzo
stwach świata. Tymczasem ra
domski turniej szkół podsta
wowych pod nazwą „Argen- 
tyna-78”, wkracza już w de
cydującą fazę. Zakończyły się 
rozgrywki eliminacyjne w 
czterech grupach. Awans do 
półfinału, który rozegrany zo
stanie w Buenos Aires, czyli... 
Radomiu uzyskały: Węgry 
(Przysucha), Austria (Biało
brzegi), Meksyk (SP nr 5 Ra
dom), Holandia (Pionki), Pol
ska (SP nr 28 Radom), Szko
cja (Lipsko), Francja (Drzewi
ca) i Hiszpania (Warka).

Niespodzianką jest odpad
nięcie Brazylii (Grójec) i RFN 
(SP nr 34 Radom), patrząc o- 
czywiście na ten fakt pod ką
tem prognoz dotyczących wy
stępów narodowych zespołów.- 

Rozgrywki półfinałowe, pro
wadzone na dwóch boiskach: 
Radomiaka i Broni zakończą 
się 30 bm. Wielki finał — 4 
czerwca na stadionie przy uL 
Struga, podczas centralnej im
prezy kończącej Radomską O- 

| limpiadę Młodzieży, (am)


